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49.

M I N I S T E R
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  

OKÓLNIK Nr. 77
z d n ia  6 w rz eś n i a  1935 r. (1 P raw-2540 j l  15|35)

o legitym acjach  szkolnych i ulgach kolejowych  
dla m łodzieży szkolnej.

Mi nis t e r s tw o  W y z n a ń  Re l ig i jnych  i O ś w i e c e ­
n ia  P u b l i c z n e g o  u s t a l a  z w a ż n o ś c i ą  o d  p o c z ą t k u  
r o k u  s z k o l n e g o  1935J36 n o w y  t y p  l eg i t yma c j i  
s z ko lne j  (ucz n iow sk ie j ,  s tu d e n c k i e j )  d l a  uc z ąc e j  
s ię  młodz ieży .

I. L e g i t y m a c j a  s z k o ln a  s łuż y  d o  s tw ie r d z a ­
n ia  t o ż s a m o ś c i  ucz n ia .  L e g i t y m a c j a  sz k o ln a  j e s t  
d r u k i e m  o c h a r a k t e r z e  d o k u m e n t u  u r z ę d o w e g o ,  
s p o r z ą d z o n y m  na  k a r t o n i e  w y m i a r u  7 4  x 105 m m  
o  t le w zo r zy s t em  z g o d ł e m  p a ń s t w o w e m ,  z w y ­
c i ś n ię t ą  s u c h ą  p ie częc ią  M in i s t e r s t w a  W.R.  i O .P .  
o r a z  z o d p o w i e d n i m  n a d d r u k i e m .

II. L e g i t y m a c j a  sz k o ln a  u p r a w n i a  r ó w n o ­
c z eś n ie  n a  z a s a d z ie  z a r z ą d z e n i a  Min i s t e r s tw a  
K o m u n i k a c j i  d o  u lg  k o le jo w y c h  dw o ja k i ch :

1) przy p r z e j a z d a c h  j e d n o r a z o w y c h  w w a ­
g o n a c h  k la sy  1, II i 111 p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  
l u b  p o ś p i e s z n y c h  w re la c ja c h  d o w o l n y c h  i d o ­
w o l n ą  i lość razy,

2) p rzy  p r z e j a z d a c h  c o d z i e n n y c h  n a  n a u k ę  
o d  stacj i  m ie j s c a  s t a ł e g o  z a m i e s z k a n i a  d o  stacj i  
s i e d z i b y  szko ły l u b  z a k ł a d u  i z p o w r o t e m ,  w w a ­
g o n a c h  k lasy II i III p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  na 
o d l e g ł o ś ć  n ie  d a l sz ą ,  niż 100 k m ,  za o d c i n k o -  
w e m i  b i l e t a m i  m i e s i ę c z n e m i  s z k o ln e m i .

III. Ulgi  k o le jo w e  p r z y s ł u g u j ą  za  z g o d ą  
Min i s t e r s tw a  K o m u n i k a c j i  u c z n i o m  n a s t ę p u j ą c y c h  
g r u p  szkół ,  z a k ł a d ó w  i k u r só w :

a)  szkół  p a ń s t w o w y c h  wsze lk ich ty p ów ,  
p ub l i c z n y c h  szkół  p o w s z e c h n y c h  o r az  
tych  szkół  p r y w a tn y c h ,  k tó re  p o s i a ­
d a j ą  p r a w a  szkół  p a ń s t w o w y c h  lub  
pu b l i c zn y c h ,  a l b o  z r ó w n a n y c h  w z a ­
k r es i e  ulg k o le jo w y c h  ze sz k o ł am i  
p a ń s t w o w e m i  l u b  p u b l i c z n e m i ,

b) p u b l i c z n y c h  szkó ł  d o k sz ta ł c a j ą c y c h  
z a w o d o w y c h  o r a z  p r y w a t n y c h  szkół  
d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h ,  p o s i a ­
d a j ą c y c h  p r a w a  szkół  pub l i c zn yc h ,

c) szkół  i k u r s ó w  n i e p a ń s t w o w y c h ,  k t ó ­
r y m  zos ta ł o  in d y w i d u a l n i e  p r z y z n a n e  
przez  M in i s t e r s tw o  W.R.  i O .P .  w p o r o ­
z u m i e n i u  z M i n i s t e r s tw e m  K o m u n i ­
kacj i  p r a w o  d o  o g r a n i c z o n y c h  ulg 
ko le jowych. ,

IV. W zw ią zku  z p o w y ż s z e m  ( p o d  III) 
r o z g r u p o w a n i e m  szkół  roz różn ia  s ię  trzy ro d z a je  
l eg i tymac j i :

wzó r  a )  — b a r w y  żółtej ,  
wzór  b)  — b a r w y  żółtej ,  
wzór  c)  —  b a r w y  n ieb iesk ie j .

W s z y s t k i e  t rzy wzor y  z a o p a t r z o n e  są  w o d ­
p o w i e d n i e  k l a u z u l e ,  d o t y c z ą c e  u lg i  ko le jo w ej

i o d p o w i a d a j ą  w a r u n k o m  („ leg i ty ma c j i  p r z e p i s a ­
n e g o  w zo r u " ) ,  u s t a l o n y m  w p r z e p i s a c h  t a r y ­
fo wy ch  Min i s t e r s tw a  K o m u n i k a c j i ,  j a k o  wzory  
Nr.  1 — a).  Nr.  1 — b),  Nr.  1 — c) (Dz ie nn i k  
T ary f  i Z a r z ą d z e ń  Ko le j ow yc h  z d n ia  15 s i e rp n ia  
1935 r. Nr.  32,  poz.  427).

W zo ry  l e g i ty m a cy j  s z k o ln y c h  p o d a j e  się 
w za łą cz en iu .

V. L e g i t y m a c j e  s z k o ln e  w y s t a w i a j ą  s w y m  
u c z n i o m  ( s ł u c h a c z o m )  — z a r z ą d y  (k ierownicy,  
d y r e k to r o w ie ,  p r z e ło ż o n e  i t. p.) szkół ,  z a k ł a d ó w ,  
k u r s ó w ,  na  b l a n k i e t a c h  o d p o w i e d n i e g o  w zo ru  
w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :

1) n a  s t ro n ie  p ie rwszej  w p i s u ją  w m ie j s c a c h  
na  to  p r z e z n a c z o n y c h :  Nr.  l eg i ty ma c j i  uczn ia  
( s łu cha cz a ) ,  r o k  sz k o ln y  (na  wzor ze  a),  l u b  r o k  
k a l e n d a r z o w y )  n a  w z o r a c h  b)  i c), im ię  i ną -  
zwisko  uczn ia  ( s łu c h a c z a )  w p ie rw s z y m  pr zy ­
p a d k u ,  m i e j s c e  j e g o  z a m i e s z k a n i a  o r a z  s t ację  
ko le jo w ą  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a ,  o d b i j a j ą  p o ­
d ł u ż n ą  p i e c z ą tk ę  z u r z ę d o w ą  n a z w ą  szkoły  
( z a k ła d u  k u rs u ) ;  u m ie s z c z a ją  o b o k  wyt łoczone j  
s u c h e j  pieczęci  Mi n i s t e r s tw a  W. R. i O.  P. 
w m ie j s c u  o z n a c z o n y m  „ p o d p i s  władz y  sz ko ln e j " ,  
p o d p i s  w ła s n o rę c z n y ,  s t w ie rd z a j ąc y  p r a w d z i w o ś ć  
po w yżs zy ch  d a n y c h  i z a s t o s o w a n i e  b L n k i e t u  
o d p o w i e d n i e g o  wzoru ;  j e d y n i e  w s z k o ła c h  
a k a d e m i c k i c h  p o d p i s  u m i e s z c z a  „za Re k to r a*  
u r z ę d n i k  S e k r e t a r j a t u  szko ły ,  u p r a w n i o n y  p rzez  
Re k to ra ;

2)  na  s t r on ie  d ru g ie j  n a k l e ja j ą  w s p o s ó b  
moż l iwie  t rwa ły ,  w m ie j s c u  n a  to  p r z e z n a c z o n e m ,  
fo to g ra f j ę  uczn ia  ( s ł u ch a cz a ) ,  p o tw ie rd z a ją  
t o ż s a m o ś ć  o s o b y  o d c i s k i e m  na  fotogra f j i  p i e ­
częci  u r z ę d o w e j  szkoły  ( r o z p o r z ą d z e n i e  Mi n i s t e r ­
s t w a  W.  R. i O .  P. z d n i a  2 .XI.1931 r. Dz. U.  
R. R. Nr.  11, poz .  127) w t e n  s p o s ó b ,  a b y  
część  tej  pieczęc i  o db i ł a  się r ów ni eż  n a  l e g i ty ­
ma c j i  o r a z  s t w ie rd z a j ą  w a ż n o ś ć  l e g i tymac j i  p o ­
n o w n y m  o d c i s k i e m  tejże pieczęc i  u r z ę d o w e j  
w o d p o w i e d n i e j  rub ryc e .

Przy w y d a w a n i u  no w ej  l e g i tymac j i  na leży  
ż ą d a ć  zw ro tu  l e g i t ym ac j i  z p o p r z e d n i e g o  o k r e s u .

VI. L e g i t y m a c j e  w zo r u  a)  u p r a w n i a j ą  d o  
n a b y w a n i a  t a k  b i l e tów u l g o w y c h  n a  p r ze ja z dy  
j e d n o r a z o w e ,  j a k  b i l e tów m ie s i ę c z n y c h  sz k o ln yc h .  
L e g i t y m a c j e  te  s łuż ą  n a  j e d e n  ro k  szko lny ,  
w a ż n o ś ć  ich s t w ie rd z a  s ię  d w u k r o t n i e ,  m i a n o ­
wicie przy w y s ta w i a n iu  ich i z p o c z ą t k i e m  
d r u g i e g o  pó ł rocz a  s z k o l n e g o  p rze z  w p i s a n i e  d a ­
ty i od c i śn ię c i e  pieczęc i  sz k o ln e j  w p r ze zn ac zo -  
u y c h  n a  to  r u b r y k a c h .  T e r m i n  k o ń c o w y  w a ż n o ś ­
ci l e g i tymac j i  u p ły w a  z d n i e m  30  wrz eśn ia .

L e g i t y m a c j e  w zo r u  b)  u p r a w n i a j ą  r ów ni eż  
d o  u lg  j e d n o r a z o w y c h  i d o  n a b y w a n i a  b i l e tów 
m ie s ię c z n y c h  szk o l ny ch ,  p r zy c ze m  j e d n a k  l eg i ­
t y m a c j e  s ł u żą  ty lko  na  o k r e s  na j wyże j  6 -mies ię -  
cy, a w a ż n o ś ć  ich s tw ie rdz a  s ię  przy w y s t a w i a ­
n iu  i co  m i e s i ą c  w o s t a t n i m  t y g o d n i u  k a ż d e g o  
u p ł y w a j ą c e g o  m i e s i ą c a  p r zez  od c i śn ię c i e  p ie ­
częci  szko lnej  w p r z e z n a c z o n y c h  na  to  r u b r y k a c h .  
S zko ła  m o ż e  s twie rdzić  w a ż n o ś ć  l e g i tymac j i  
l u b  w ys tawi ć  l e g i t y m a c j ę  r ó w ni eż  n a  o k r e s  feryj.
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Leg itym acje  wzoru e) uprawn ia ją  ty lko  do 
nabywania b ile tów  miesięcznych szkolnych 
i służą najwyżej na okres 6-miesiący lub na 
przeciąg krótszy, przyczem ważność leg itymacji 
stwierdza sią przy wystaw ianiu  i co miesiąc 
w osta tn im  tygodn iu  każdego up ływającego 
miesiąca przez odciśnięcie pieczęci szkolnej 
(kursu) w przeznaczonych na to rubrykach. 
Ważność leg itym acji  wygasa w ostatn im  dniu  
miesiąca, w k tó rym  upraw n iony  uczęszczał 
rzeczywiście na kurs i nie może być przedłużo­
na na okres czasu, podczas k tó rego  kurs sie 
nie odbywa (np. ferje).

VII. W iek uczniów, upraw n ionych  do legi- 
tym acy j,  został ograniczony zasadniczo do la t  30 
O sobom  wiec w w ieku ponad la t  30 bezwzględ  
nie nie należy wydawać leg itym acy j szkolnych, 
uprawn ia jących  do korzystania z ulg ko le jowych. 
Uchyb ien ia  w tym  wzglądzie pociągną za sobą 
konsekwencje, przewidziane w ustąpię XII 
niniejszego okó ln ika .

W yją tek  co do ograniczenia w ieku stano­
wią osoby, kształcące sią w szkołach (zakładach) 
specjalnych dla upośledzonych, d la których 
norma w ieku  nie jest ustalona.

W zór zapotrzebowania.

N A Z W A  S Z K O Ł Y  
Nr. 

data

VIII. B lank ie ty  leg itym acy j szkolnych d o ­
starcza wyląc-n ie  P. A. T. D rukarn ia  Państwowa 
w Warszawie, ul. M iodowa Nr. z.2, na podsta­
wie p iśm iennych zapotrzebowań.

Zapotrzebowania  przygotowane w fo rm ie  
p ism urządowych, przez zainteresowane zarządy 
szkół (zakładów, kursów), adresowane do P . A . l . 
D ruka rn i  Państwowej w inny być k ierowane do 
w ładzy szkolnej, której dana szkoła (zakład, 
kurs) bezpośrednio podlega (Min isterstwo W. R. 
i O P., Kurat. rja O krągów  Szkolnych, lspekto- 
raty Szkolne Obwodowe). Zakłady naukowe 
teologiczne n iepaństwowe k ieru ją  zapotrzebowa­
nia na b lank ie ty  leg itymacy j za pośrednictwem 
Ministerstwa W. R. i O. P.

Władza szkolna po sprawdzeniu, czy dana 
szkoła jest uprawniona do wystawiania swym 
uczniom (s łuchaczom) leg itymacyj zamawianego 
wzoru, potwierdza zapotrzebowanie i przesyła je 
do P. A. T. D ruka rn i  P a ń s t w o  w e j  do wykonan ia .

P, A. T. D rukarn ia  Państwowa dostarcza 
zapotrzebowane w powyższy sposób b lankiety 
leg itymacy j szkole bezpośrednio za zaliczeniem 
pocztowem, Zapotrzebowania bez potwierdzenia 
władzy szkolnej P. A. T, D rukarn ia  Państwowa 
nie bądzie uwzględniać.

Do
P. A . T.

DR UKAR N I PA Ń STW O W EJ
W a r s z a w i ew

ul. M iodowa Nr, 22.
(Nazwa szkoły)

prosi o

dostarczenie ....... .. ,  ....  (słownie.............. ..............................................................) b lank ie tów  le­

g itym ac ji  szkolnych wzór Nr. a) lub  b) lub  c) za zaliczeniem pocztowem pod adresem

Podpis zarządu szkoły.

Piecząć urzędowa szkoły.

W zór potw ierdzenia w ładzy szkolnej na zapotrzebowaniu.

Powyższe zapotrzebowanie potw ierdza sią, 

Piecząć urzędowa władzy szkolnej.

IX. B lank ie t  leg i tym ac j i  szkolnej łącznie 
z pochewką, służącą dla ochrony leg itymacji  
przed zniszczeniem, kosztuje 10 gr.

W  razie potrzeby może zarząd szkoły (za­
k ładu, kursu) pobierać od uczniów (słuchaczów) 
należność za leg itymacje  w kwocie wyższej, 
lecz najwyżej do 20 gr., na pokrycie ewentualnych 
w yda tków  związanych z wystaw ieniem leg ity ­
macji (nabycie pieczątki, korespondencja  w spra­
wach leg itym acji  i t. p.).

X. Władze szkolne prowadzą ewidencje 
nabywanych b lank ie tów  leg itymacy j przez po­
szczególne pod ległe  im  szkoły, notu jąc każdo-

Podpis.

razowo liczbą i rodzaj zapotrzebowanych b lank ie ­
tów przy potw ierdzen iu  zapotrzebowań.

Zarządy szkół (zakładów, kursów) prowadzą:
1) ewidencje nabywanych b lank ie tów ,
2) ewidencją wystawionych leg itymacy j z wy­

m ien ien iem  nazwisk uczniów (słuchaczów) we­
d ług  klas (wydziałów, kursów) oraz daty wysta­
wienia każdej leg itymacji.

XI. W razie zagubienia leg itym acji  bądź 
u traty jej w jak iko lw iek  inny sposób, uczeń 
(słuchacz) w in ien  zawiadom ić o tern niezwłocz­
nie zarząd szkoły, k tó ry  wystawił u traconą le ­
gitymacje , podając czas i okoliczności utraty,
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u m i e ś c i ć  o g ło s z e n i e  n a  w ła s n y  ko sz t  w e  właś c i ­
w y m  te ry to r j a in i e  d z i e n n ik u  u r z ę d o w y m  w o j e ­
w ó d z k i m  i p rzed łoży ć  z a r zą d o w i  szkoły  o d n o ś n y  
e g z e m p l a r z  t e g o  d z i en n ik a .

Nie wcześnie j ,  niż w d w a  t y g o d n i e  o d  d a t y  
u k a z a n i a  s ię  p o w y ż s z e g o  og ło sz e n i a ,  m o ż e  
sz k o ł a  ( za k ła d ,  ku r s )  w y s t a wi ć  uczn iowi  ( s ł u c h a ­
czowi)  n o w ą  l e g i ty m a c j ę .

O  z a g u b i e n i u  p rze z  ucz n ia ,  a  n a s t ę p n i e  
o  w y s ta w i e n iu  m u  n o w ej  l eg i tym ac j i  s zko ła  
( zak ład ,  k u r s )  z a w i a d a m i a  n ie zwłoczn ie  właśc iwą  
t e ry to r j a in ie  D yre kc j ę  Kolei  P a ń s t w o w y c h .

XII. W  razie n a d u ż y ć  l u b  n i e p r a w n e g o  
k or zy s t a n ia  z ulgi  ko le jow ej  p rzez uczn ia  u cz eń  
t en  m o ż e  być n a  s t a ł e  p o z b a w i o n y  p r a w a  d o  
k or zy s t a n i a  z ulg (przez s k r e ś l e n ie  n a  l eg i ty ma c j i  
s zk o ln e j  k l a uzu l i  u p r a w n i a j ą c e j  d o  ulg k o ­
l e jowych) .

W y s ta w ia n ie  i s tw ie rd z an ie  w aż n o śc i  legity- 
m a cy j  p rzez  z a r z ą d y  szkół ,  z a k ł a d ó w  l u b  k u r s ó w  
d la  o s ó b  n i e u p r a w n i o n y c h  l u b  n i e u cz ęs z cz a j ą cy c h  
n a  n a u k ę ,  p o c i ą g n ą ć  m o ż e  za s o b ą  w s t o s u n k u  
d o  szkół  p r y w a t n y c h  — n ie za leż n ie  o d  e w e n t u a l n e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  i cywilnej  — u t r a t ę  
p r a w a  d o  w y s ta w i a n ia  l e g i t y m a c y j  szko lny ch ,  
u s t a l o n y c h  w n in ie j sz ym  o k ó l n i k u ,  zaś  w s t o ­
s u n k u  d o  szkó ł  p a ń s t w o w y c h  — p o c i ą g n ię c i e  
o s ó b  o d p o w i e d z i a l n y c h  za p r a w i d ł o w e  s t o s o w a ­
n ie  l e g i ty m a cy j  sz k o ln y c h  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
d y sc y p l i n a rn e j .

XIII. Do  s p r a w d z e n i a  czy d a n a  sz ko ła  j e s t  
u p r a w n i o n a  d o  w y s t a w i a n i a  l eg i ty ma cy j .  zawie-
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r a j ą cy c h  k la u z u l ę  o  u l g a c h  ko le jow ych ,  s łuży 
w y k az  szkół ,  o g ł a s z a n y  p rzez M in i s t e r s tw o  Ko­
m u n i k a c j i  w p o r o z u m i e n i u  z M in i s t e r s t w e m  
W. R.  i O .  P.

W  za le żno śc i  o d  k a t eg or j i  u lg  k o l e jo w yc h  
u p r a w n i o n e  szko ły  s ą  w w y k a z ie  p o d z i e l o n e  na  
trzy g r u p y :  ft,  B i C i w y s t a w i a j ę  l e g i ty m a c j e :  

w g r u p i e  f t  —  w ż o r u  (Nr.
w

1 -  a),
g r u p i e  B — w zo r u  (Nr.  1 — b),

1 - c ) ,  
o g ł a s z a n y

w g r u p i e  C — w zo ru  (Nr.
W y k a z  b ęd z ie  s p o r z ą d z a n y  

tylko raz  w r o k u — z k o ń c e m  r o k u  s z k o l n e g o  lu b  
w o k r e s i e  feryj  w a k a c y j n y c h .  Z m i a n y  i u z u ­
pe ł n i en i a  t e g o  w y k a z u  w c i ą g u  ro k u  s z k o l n e g o  
n ie  b ę d ą  u s k u t e c z n i a n e .

XIV. U ch y la  s ię  p r ze p i sy  d o t y c h c z a s o w e  
w s p r a w i e  l e g i ty m a cy j  sz k o ln y c h  i u lg  k o le jo ­
wy ch  d la  mło dz ie ży  szko lnej .

O k ó l n i k  n in ie j szy n ie  o d n o s i  s ię  d o  szkół ,  
z a k ł a d ó w  i k u r s ó w  p r y w a tn y c h ,  k tó re  n ie  zos ta ły  
w s k a z a n e  w u s t ę p i e  iii n i n ie j s z eg o  o k ó ln ik a .

L icząc s ię  z mo ż l iw ośc ią ,  iż n ie  wszyscy 
ucz n i ow ie  b ę d ą  na  czas  z a o p a t r z e n i  w n o w e  
l e g i t y m a c j e  sz ko lne ,  M in i s t e r s tw o  K o m u n ik a c j i  
w y d a ło  za rz ą d z e n i e ,  a b z  k a s y  ko le jo w e  h o n o r o ­
wa ły  d o t y c h c z a s o w e  z a ś w i a d c z e n i a  s z k o ln e  d o  
d n i a  31 p a ź d z i e r n ik a  1935 r.

Za ł ącz n ik :  wzor y  l e g i t ym ac j i .

M i n i s t e r  
( —) W. Jędrzejewicz.

Wzór a)
s t r o n a  o d w r o t n a .

Nr.

Legitymacja  Szkolna

na rok 19 /

.........................................................................z a m i e s z k a ł y  (a)

w

st. kol .  j e s t  sluchaczem (r3)
....................................................... ‘  u czn iem  (em cą)

Pie c zą tk a  p o d ł u ż n a  szko ły.  

........................ p o d p i s  w ład zy  sz ko lne j

P ie c z ę ć

sucha

Fotografja 37 x 52 m m  bez  
nakrycia g łowy na 

ja sn em  tle

P ie cz ę ć
szkoły

U p r a w n i a  d o  u l g o ­
wych  p r z e j a z d ó w  k o ­
le j a m i  p a ń s t w o w e m i  
w e d ł u g  u lg  t a r y f o ­
w y c h  d la  mło dz ie ży  

sz ko lne j .

p o d p i s  właśc ic i e l a  l eg i tymac j i .

W a ż n a  d o  d n i a  31 

s tyczn ia  19 r.

P ieczęć  szko ły

W a ż n a  d o  d n i a  30 

w rz eś n ia  19 r.

P ieczęć  szkoły
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Str. 1. Wł6r b>
s trona  odw ro tna .

Nr.

Legitym acja  Szkolna
na rok 19

Fotografja 37 x 52 mm bez
nakrycia głowy na

jasnem  tle 
•

U praw nia  do  u lgo ­
wych przejazdów k o ­
lejami p aństw ow em i 
w ed ług  ulg ta ry fo ­
wych dla młodzieży 

szkolnej.

zam ieszkały  (a)

W

st. kol. jest uczn iem  (enicą)

Pieczątka pod łu żn a  szkoły. Pieczęć
szkoły

P ieczęć
sucha

podp is  władzy szkolnej. p o d p is  właściciela legitymacji.

W ażna  na m ies iąc W ażna  na m iesiąc  ..............

Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Str. 1. Wzór c>
s trona  odw ro tna

Nr. U praw nia  d o  u lg o ­
Fotografja 37 x 52 mm bez wych przejazdów  ko­

Legitym acja  Szkolna
nakrycia głowy na 

jasnem  tle
lejami pańs tw ow em i 
w ed ług  ulg ta ry fo ­

na rok 19 wych czasookreso-  
wych dla młodzieży

szkolnej.

zam ieszkały  (a)

w

st. kol.
. _ _Ł słuchaczem  (ką) 

Pieczątka pod łużna  szkoły.
P ieczęć
szkoły

P ieczęć
sucha

podp is  władzy szkolnej. po d p is  właściciela legitymacji.

W ażna  na  m ies iąc W ażna  na m iesiąc: .......................

Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły

Pieczęć
szkoły
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50.

M I N I S T E R S T W O
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

OKÓLNIK Nr. 72

z dnia 14 sierpnia 1935 r. (BP-10485/35)

w sprawie kart porady lekarskiej 
dla nauczycieli.

Wślad za okólnikiem Ministerstwa Nr. 27 
z dnia 6 marca 1935 r. (BP-3927/35) o wyda­
waniu kart porady nauczycielom podaje się do 
wiadomości i przestrzegania poniższy wyciąg 
z Instrukcji Ministra Opieki Społecznej z dnia 
15 marca 1935 r. Nr. Zn. 14a/4-5 do rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 19 ‘4 r.
0 państwowej pomocy lekarskiej dla funkcjo- 
narjuszów państwowych (Dz Urz. Min. Op. Spoi 
Nr. 4 str. 134):

„Do § 4.
(19) Grzędy państwowe otrzymują karty 

porady z Ministerstwa Opieki Społecznej za 
pośrednictwem urzędów wojewódzkich (Komi- 
sarjatu Rządu na m. st. Warszawę).

(20) Karty porady w poszczególnych urzę­
dach wydają funkcjonarjusze upoważnieni do 
tego przez ich władzę służbową.

(21) Przy wydawaniu kart porad dla niż­
szych funkcjonarjuszów państwowych, szerego­
wych Policji Państwowej i Straży Granicznej na­
leży na karcie porady wyraźnie zaznaczyć po­
wyższy ich charakter służbowy, niezależnie od 
funkcyj, przez nich pełnionych.

(22) Władze szkolne, z uwagi na warunki 
miejscowe mogą upoważnić płatników do wy­
dawania kart porad.

(23; Wszystkie rubryki w kartach porad 
powinny być dokładnie wypełniane. Grzędnicy, 
którzy wydają karty porady, są odpowiedzialni 
za właściwe wydawanie i wypełnianie kart po­
rady; w związku z tern winni oni w szczegól­
ności każdorazowo sprawdzić, czy danej osobie 
przysługuje prawo do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej na częściowy koszt Skarbu 
Państwa. W razie wątpliwości, czy danej oso­
bie służy prawo do tej pomocy lekarskiej, win­
ni oni na odwrotnej stronie odcinka karty po­
rady, pozostającego w urzędzie, odebrać pisem­
ną deklarację funkcjonarjusza, otrzymującego 
kartę porady, że danej osobie służy prawo do 
korzystania z państwowej pomocy lekarskiej
1 że nie zachodzą żadne okoliczności, które po­
wodują wygaśnięcie tego prawa.

(24) Grzędnicy, upoważnieni do wydawa­
nia kart porad, powinni prowadzić spis lekarzy 
i położnych umówionych, ze wskazaniem ich 
adresów i godzin przyjęć.

(25) Informacyj w przypadkach nagłych

w nocy udziela urzędnik dyżurny urzędu woje­
wódzkiego (Komisarjatu Rządu na m. st. War­
szawę) lub starostwa powiatowego, który powi­
nien mieć wszelkie potrzebne do tego dane.

(26) Funkcjonarjusz państwowy, jeżeli 
bierze kartę porady dla członka swej rodziny, 
powinien podpisać oświadczenie na odcinku 
karty, pozostającym w urzędzie, że dana osoba 
nie podlega ubezpieczeniu na wypadek choroby 
w ubezpiećzalni społecznej i niema prawa do 
korzystania z pomocy lekarskiej na koszt Skar­
bu Państwa na innej podstawie; takie samo 
oświadczenie powinien podpisać emeryt, gdy 
bierze kartę porady dla siebie".

W związku z powyższem Ministerstwo 
zwraca uwagę, że tak Kuratorja Okręgów Szkol­
nych jak i inspektoraty Szkolne winny kierować 
zamówienia na książeczki kart porady do tego 
urzędu wojewódzkiego, na terenie którego znaj­
duje się dany urząd szkolny.

Przykład: Kuratorjum Okręgu Szkolnego
Lwowskiego (obejmujące trzy województwa, 
a mianowicie Lwowskie, Tarnopolskie i Stani­
sławowskie) będzie się zaopatrywało w ksią 
żeczki kart porady wyłącznie w Grzędzie Woje­
wódzkim Lwowskim, gdzie zaopatrywać się też 
będą w karty porady Inspektoraty Szkolne, po­
łożone w Województwie Lwowskiem, natomiast 
Inspektoraty Szkolne z Województwa Stanisła­
wowskiego zwracać się mają w tej sprawie do 
Grzędu Wojewódzkiego Stanisławowskiego, 
a Inspektoraty z Województwa Tarnopolskiego 
do Grzędu Wojewódzkiego Tarnopolskiego,

Bnalog;czne zarządzenie w tej sprawie 
wydane zostaje równocześnie przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej do podległych organów służ­
by zdrowia,

w z. Dyrektora Biura Personalnego 
( —) E. Braun

Kierownik Referatu

51.

M I N I S T E R S T W O

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Dnia 7 września 1935 roku Nr. II. P r.-l486/35,

Kwalifikacja wydawnictwa.

Ministerstwo Spraw Wojskowych zabroniło 
używania w szkołach i oddziałach wojskowych 
Zeszytu rysunkowego z terenoznawstwa (do na­
uki szkicowania) wydanego przez firmę „Cel" 
Józefa Tomaszewskiego w W:I ie, ponieważ ze­
szyt ten zawiera 26 fałszywych znaków topo­
graficznych.

Do nauki szkicowania wolno używać jedy­
nie wydanego przez Głównę Księgarnie Wojsko­
wą, a zatwierdzonego do szkół przez Ministerstwo
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W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publ icznego 
a k t u a l n e g o  „Zeszytu r y s u n k o w e g o  z te r e n o ­
znawstwa d o  nauki  szkicowania" ,

Naczelnik Wydziału 
Dr. J. Balicki

52.
K U R A T O R J U M

Okręgu Szkolnego Brzeskiego 
Z A R Z Ą D Z E N I E

z dnia 3 września 1935 r. Nr. 1-24398/35.

w sprawie rejonów wizytacyjnych.
U s t a n a w i a m  w dziale szkolnictwa powszech 

n e g o  dwa re jony  wizytacyjne:
P. o. Wizytatora Szkół p. R o m a n  Młyński 

o b e j m u j e  rejon,  w k tórego  skład  wchod zą  o b ­
wody: brzeski,  drohicki ,  kobry  ński,  kosowski ,  
koszyrski,  łuniniecki ,  piński i stoliński.

P. o. Wizytatora Szkół p. Antoni  Zięba 
o b e j m u j e  rejon,  w sk ład  k tó rego  wcho dz ą  o b ­
wody:  białostocki ,  bielski,  łomżyński ,  ostrołęcki,  
sokolski  i p rużański .

Kura tor  O k r ę g u  Szkolnego  
(—) R. Petrykowski.

279

53.

K U R A T O R J U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego
dnia  17.1X.1935 r. Nr. B. P.-26416/35.  

Wykonanie art. 4 ustawy z dn 18 III 32 r. 
ostateczny termin składania dokumentów.

Nawiązując  do  okóln ika  tu te j s zego  z dnia 
21 lu tego  1933 r. N. 0 . - 3 8 2 9 3 3 .  w sprawie  za ­
liczenia służby zaborczej  do  wysługi  em e ry t a l ­
nej (Dz .Urz .K ur a t .  Nr. 22/81 poz. 21) oraz  o g ł o ­
s zo nego  w Nr. 4 —5 poz. 53 Dziennika  U rzędo­
wego Kura to r jum z 1933. okóln ika Ministerstwa 
S k a rb u  z dn ia  12 kwietnia 1933 r. L. D-l. 
19025/Em. /33.  w sprawie  wykonania  art. 4 u s t a ­
wy z dn i a  18. 111.1932 r. (D. U. R. P. Nr. 26. 
poz.  239), K ur a to r ju m  p rz yp om in a ,  że z d n ie m  
31 grudni a  1935 r. upływa os ta teczny te rmin  
u d o k u m e n t o w a n i a  zg łoszeń praw emery ta lny ch  
z tytułu służby zaborczej .

Naczelnik Biura Pe rs o n a ln eg o  
( —) C. Cichowicz.

ORGANIZACJA SZKÓŁ*).

Wykaz szkół prywatnych które w roku szkolnym 1935 36. posiadają prawa szkół 
państwowych, nadane na podstawie rozporządzenia Ministra^ Wy*nan Relll^!Jny®
? Oświecenia Publicznego z dnia 1 maja 1929 r. Nr. 11-2875 29 (Dz. Urz. Min. W.

R. i 0 . P. Nr. 6 p. 75).

A. PRYWATNE SZKOŁY ŚREDNIE OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCE.

OKRĄG SZKOLNY BRZESKI.

Województwo Białostockie.

Białystok

Białystok

Białystok

Białystok

-G im n .  k o e d u k a c y jn e  D a ­
wida Druskina ,  — pe łne  
prawa,

- G i m n .  k o e d u k a c y j n e  S a ­
l o m o n a  G u t m a n a , — nie­
pe łne  prawa,

- G i m n ,  koed u k a c y jn e  J .  
Ze l ig m ana ,  J .  Le b e n h a f ta  
i J .D e re c z y ń sk ie g o ,— pe ł ­
ne  prawa,

- G i m n .  koedu ka cy jn eT-w a  
R o z p o w s z e c h n i a n i a  
Oświa ty wśród Żyd ów ,— 
nie pe łne  prawa,

Drohiczyn n / B u g i e m — Gimn.  m ęsk ie  Rz. kat.
Diecezji Pińskiej,  — nie­
pe łne  prawa,

Różanys tok  — Gimn-. m ęsk ie  T-wa S a ­
lezjańskiego,  — niepe łne  
prawa.

Województwo Poleskie.

Gimn.  żeńsk ie  Polskiej 
Macierzy Szkolne j ,— peł ­
ne  prawa,
Gimn.  k o e du kacy jne  h e ­
bra jskie  T o w a r z y s  t w a  
Oświa towo -K ul t ur a ln ego  
„ T a rb u t " ,— niepe łne  p r a ­
wa,
-Gimn. m ęsk ie  O O .  J e ­
zuitów, — pe łne  prawa,  

-Gimn.  k o e d u k a c y jn e  A. 
Czeczyk-Gol inkierowej ,—

Brześć n / B u g i e m  —

Brześć n / B u g i e m  —

Pińsk

Pińsk

pe łne  prawa.

Przedruk z D ziennika U rzędow ego Min. W. R. i O. P. Nr. 7 p. 138 z 1935 r.
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R u c h  s ł u ż b o w y .

i .

W K U R A T O R J U M .

P r z e n i e s i e n i a :

M i n i s t e r  Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego dekre tem  z dnia 21 sierpnia b. r. Nr. BP- 
16762^35 przeniósł p. T a d e u s z a  P o ź n i a k a ,  dyre- 
rek to ra  g im nazjum  państw ow ego im. M. Konopnickiej 
w Łomży, p. o. wizytatora szkól w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Brzeskiego, na w łasną p rośbę  z dniem 
1 września 1935 r. na rów norzędne s tanowisko dyrektora 
państwow ego sem inarjum  nauczycielskiego m ęskiego 
im. R. Traugutta w Dąbrowie Górniczej z rów noczesnem  
pow ierzeniem obowiązków wizytatora szkół w Kuratorjum 
O kręgu Szkolnego Krakowskiego.

M i n i s t e r  W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
21 s ierpnia  b. r. Nr. BP-17027|35 przeniósł p. A n t o ­
n i e g o  Z i ę b ę ,  dyrektora państw ow ego sem inarjum  
nauczycielskiego m ęskiego  im. R. Traugutta  w Dąbrowie 
Górniczej, z u rzędu  dla dobra  szkoły z dn iem  1 września 
1935 r. na  rów norzędne stanowisko dyrektora  g im nazjum  
państwow ego im. M. Konopnickiej w Łomży z rów no­
cz esn em  pow ierzen iem  obowiązków wizytatora szkół 
w Kuratorjum O kręgu  Szkolnego  Brzeskiego.

M i n i s t e r  W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
27 sierpnia 1935 r. Nr. BP-12222;35 przeniósł p. W ł a ­
d y s ł a w a  K a r w o w s k i e g o ,  urzędnika  prowizo­
rycznego w K uratorjum Okręgu Szkolnego Wileńskiego, 
z dn iem  1 września 1935 r. na rów norzędne s tan o ­
wisko w Kuratorjum Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

II.

W INSPEKTORATACH SZKOLNYCH.

M i a n o w a n i a :

M i n i s t e r  W. R. i O. P. d ek re tem  z dnia
28 czerwca 1935 r. Nr. BP-11545|35 mianował p. J a n a

K O M U

J. E. Ks. Biskup O rdynarjusz  Diecezji Pińskiej 
za rządzen iem  z dnia 2.1X.35. Nr. 2964/35 zwolnił Ks. 
D-ra Michała Krzywickiego, Profesora S em inarjum  
Diecezjalnego Wyższego w Pińsku, na w łasną jego prośbę  
z obowiązków Zastępcy D iecezjalnego Wizytatora Nauki

N o w a k a ,  nauczyciela  państwow ego sem inarjum  n a ­
uczycielskiego w Białymstoku, z dniem  1 października 
1935 r. do odwołania  pod in spek to rem  szkolnym na ob ­
wód szkolny bielski z siedzibą w Bielsku-Podlaskim.

K u r a t o r  Okręgu Szkolnego Brzeskiego pism em  
z dnia 11 września 1935 r. Nr. BP-24681 35 powierzył 
p. J a n o w i  W ł a d y s ł a w o w i  R a d w a ń s k i e m u ,  
prowizorycznemu podinspektorow i szkolnem u w Bielsku- 
Podlaskim, pełnienie obowiązków inspektora  szkolnego 
na  obwód szkolny bielski z s iedzibą  w Bielsku-Podla- 
sim od dnia 15 września 1935 r.

P r z e n i e s i e n i a :

M i n i s t e r  W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
31 sierpnia 1935 r. Nr. BP-1091035 przeniósł p. E d g a r a  
B e  n s a, prowizorycznego inspektora  szkolnego w Bielsku 
Podlaskim , z dn iem  15 września 1935 r. na równo­
rzędne stanowisko inspektora szkolnego na obwód 
szkolny drohicki z siedzibą w Drohiczynie-Poleskim.

M i n i s t e r  W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
31 sierpnia 1931 r. Nr. BP-10909‘35 przeniósł p. W ł a ­
d y s ł a w a  K a p a ł c z y ń s k i e g o ,  inspektora szkolne­
go w Drohiczynie-Poleskim, z dn iem  15 września 1935 r. 
na rów norzędne stanowisko inspektora  szkolnego na 
obwód szkolny prużański z siedzibą w Prużanie.

M i n i s t e r  W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
31 sierpnia  1935 r. Nr. BP-10906|35 przeniósł p. F r a n c i s z -  
k a  G r o d z i c k i e g o ,  prowizorycznego inspektora 
szkolnego w Częstochowie, z dn iem  15 września 1935 r. 
z u rzędu  dla dobra służby na stanowisko prowizoryczne­
go p od ispek to ra  szkolnego na  obwód szkolny bielski 
z siedzibą w Bielsku-Podlaskim.

[ I K A T.

Religji, i m ianował na s tanowisko W izytatora nauczania  
religji we wszystkich szkołach ogólno-kształcących i za ­
wodowych, pow szechnych i średnich, na obszarze  Die­
cezji Pińskiej, Ks. J a n a  Zieję.



Nr. 8— (106) Dziennik Urzędowy 281

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W f l
PO ŚW IĘC O N A  PRACY NAUCZYCIELSTW A W SZKOLE I POZA SZKO LF\.

SŁOWO OD REDAKCJI.
N um erem  wrześniow ym  (105) „D z ien ­

n ika  U rzędowego" rozpoczę liśm y w części 
jego nieurzędowej, nowy okres pracy, który 
będzie pośw ięcony sprawie dalszego roz­
w o ju re fo rm y szkolnej w zakresie prze­
w idzianym  na bieżący rok szkolny, ja k  
też sprawie podniesienia, w porów naniu  
z dw om a poprzedniem i la tam i, poziom u
je j realizacji.

P odejm ując tę pracę, zam ierzam y w 
dalszym ciągu utrzym ywać, ożywiać i po­
głębiać ko n ta k t nasz z nauczycielstwem  
O kręgu w te rn  przekonaniu, że zadaniem  
naszem jest uczynić z łam  „D z ie n n ika " 
n ie ty lko odbicie najisto tn ie jszych przeja­
wów życia szkoły i tę tna pracy ośw iato­
wej w O kręgu w ważnej dobie re form y, 
ale także um ożliw ić  na jego łam ach roz­
trząsanie, rozważanie i głębsze teoretyczne 
przygotowywanie do realizacji w terenie tych 
zagadnień, któ re  w naszych w arunkach 
są szczególnie ważne i trudne, i w ym a­
gają powszechnego i konsekwentnego wy­
s iłku  sił nauczycielskich. By nie dopuścić 
do pow ierzchownego ty lko  przyjęcia się 
re fo rm y, lecz prowadzić do ogarnięcia 
przez nią m ożliw ie  g łęboko wszystkich 
przejawów życia szkolnego o to  się 
chcem y przedewszystkiem  troszczyć i te 
w łaśnie am bic je  dzie lim y zszerok iem i ko ­
ła m i naszych w spółpracow ników  i czyte ln i­
ków we wszystkich szkołach O kręgu.

1 w roku ub ieg łym  szliśm y już zresztą 
w tym  k ie runku . K ró tk i przegląd prac 
zeszłorocznych niech nam  to  uprzytom ni.

B y liśm y— i to  należy najp ierw  przy­
pom n ieć — wyrazic ie lam i tego głębokiego 
żalu i wstrząsu sum ień, k tó ry  ogarnął 
szkoły, nauczycielstwo, organizacje ośw ia­
towe O kręgu na wieść o tern, że ..naj­
większy w przestrzeni całej naszej h is to rji 
C złow iek" M arszałek Józef P iłsudski za­
kończył życie. Poświęcony pam ięci Wodza

Narodu specjalny num er „D z ienn ika  Urzę­
dow ego" (103) był n ie ty lko  wyrazem  ża­
łoby, ale i uprzytom n ien ia  sobie, że praca 
nasza nauczycielska m usi być przenikn ię ta 
zawsze do głębi poczuciem  „odpow ie ­
dzialności przed Jego duchem  i Przpd 
przyszłem i po ko le n ia m i", że „przy jąć i 
udźw ignąć m a m y " godnie to  wszystko, 
co nam  przypada z Jego testam entu.

Cały szereg artyku łów  pośw ieciliśm y 
bezpośrednio zagadnieniu realizacji no ­
wych program ów  w szkołach różnych ty ­
pów (Nr. 97 — 102). Specjalne a rtyku ły 
om aw ia ły organizację pracy w re fo rm u ­
jącej się szkole przez K ierowników szkół 
powszechnych i dyrektorów  g im nazjów  
(Nr. 94, 95, 98). W jednym  z artyku łów  
wyczerpująco om ów iono  trudne zagadnie­
nie frekw encji w szkołach powszechnych 
(Nr. 99), w in nym  zagadnienie k lasyfikacji 
i p rom ocji (Nr. 98). Ze spraw wychowaw­
czych prócz obszernego om ów ien ia  o r­
ganizacji pracy wychowawczej w szkołach 
powszechnych (Nr. 97) za jm ow aliśm y się 
organizacją pracy społecznej i zespołowej 
m łodzieży (Nr. 99, 101), kwestją t. zw. 
w olnego popo łudn ia  (Nr. 102), a wreszcie 
sprawą, któ rą  i w roku  bieżącym wysu­
w am y na czoło naszych zagadnień, t. j. 
b ib ljo tekam i szko lnem i i czyte ln ictwem  
(artyku ły Nr. Nr. 95, 99, 102, 104 i w 
każdym  num erze szereg ko m u n ika tó w  i 
om ów ień związanych z now em i wydaw­
n ictw am i).

W paru artyku łach poruszyliśm y zaga­
dnienia związane z oświatą pozaszkolną

gg — 101 — 103). W iele m iejsca po ­
św ięciliśm y pom yśln ie  rozw ija jącej się i 
dającej pozytywne w yn ik i społeczno-wy­
chowawcze akcji pom ocy m łodzieży szkół 
średnich dla dziatwy szkół powszechnych 
w O kręgu (Nr. 95, 98, 100, 104), jak  też 
o fia rne j akcji nauczycielstwa i m łodzieży 
na rzecz budowy szkół powszechnych (w 
każdym  num erze).

Wreszcie w „k ro n ic e " daw aliśm y
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przegląd ważniejszych aktualnych spraw 
z prac Kuratorjurn, organizacyj oświato­
wych i szkół.

Dalecy jesteśmy, dając to nasze 
„ słowo“ i ten przegląd prac zeszłorocznych 
od chęci sugestjonowania czytelnikom, 
żeśmy w pełni zrobili wszystko co do nas 
należało i że praca nasza stała na na j­
wyższym poziomie. Świadomi jednak jej 
trudności i braków dwie rzeczy chcieliśmy 
osiągnąć:

pierwsze dokładne zorjentowanie z 
początkiem nowego roku szkolnego czy­
te ln ików  co do treści naszej pracy i pod­
stawowych zamierzeń na przyszłość — 

i drugie: żywsze wciągnięcie naszych 
współpracowników— a współpracownikiem 
jest nietylko autor artykułu, ale każdy

rzetelny czytelnik —  do pomagania nam 
w stworzeniu z „D zienn ika" w całym tego 
słowa znaczeniu pulsującego życiem or­
ganu naszej >dei i naszej pracy.

Pragniemy, ażeby artykuły dysku­
syjne nie zamierały bez echa, ażeby nie­
ty lko nieliczni czytelnicy przesyłali nam 
swe prace, ale żeby ogół czytelników zwra­
cał się do nas z uwagami co do spraw 
i zagadnień, któreby chcieli znaleźć na 
łamach „D zienn ika", z zapytaniami, do- 
tyczącemi trudności, na które moglibyśm y 
znaleźć radę, z notatkam i o ciekawszych 
poczynaniach i wydarzeniach w szkole — 
krótko mówiąc, pragniemy, ażeby ogół 
czytelników zrozumiał i wyzyskał fakt, że 
redakcja części nieurzędowej „Dziennika 
Urzędowego", to nie jest segregator i ko­
rektor artykułów, lecz żywa kom órka na­
szej szkolnej w Okręgu społeczności.

ZE SPOSTRZEŻEŃ NAD REALIZACJĄ NOWYCH PROGRAMÓW. 

Organizacja pracy w oddziałach łączonych.
Szkoła powszechna II i I stopnia, w której 

występuje nauka głośna i cicha w oddziałach 
łączonych, długo jeszcze mieć będzie olbrzym ią 
przewagę liczebną nad szkołą 111 stopnia na 
większości terytorjum  naszego Państwa.

To też w związku z dokonywanem dziełem 
reform y szkolnej i realizacją nowych programów 
Władze szkolne zwróciły szczególniejszą uwagę 
właśnie na szkołę powszechną niższych stopni 
i otoczyły należytą opieką organizację naucza­
nia w oddziałach łączonych tych szkół, wyda­
jąc w tym  zakresie szereg zasadniczych prze­
pisów, mających na celu udoskonalenie, uspra­
wnienie oraz ułatwienie nauczycielstwu pracy 
dydaktycznej, pedagogicznej i organizacyjnej 
w oddziałach łączonych, a przez to osiągnięcie 
przewidzianych Statutem publ. szkół powsz. 
i nowemi program am i wyników nauczania i wy­
chowania,

Do tych przepisów należą:
1) Statut publ. szkół powsz. siedmioletnich 

— Nr. 14 Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z dnia 
25.XI.1933 r.

2) O kóln ik P. M in. W.R. i O.P. z dnia 10 marca 
1934 r. Nr. II. P. 1865134 — Nr. 2. Dz. Urz. M in. 
W. R. i O. P. z 1934 r. — dotyczący organizacji 
nauczania w publ szk. powsz, w 1934135 
i wprowadzający w życie nowe plany godzin 
oraz statut publ. szkół powsz. z pewnemi odchy­
leniam i.

3) Rozporządzenie P. M in. W. R. i O. P. 
z dnia 12.VI1.1934 r. -  Nr. I. Pr. 2857|34 —
0 nowym program ie nauki w publ. szkołach 
powszechnych Ul-go stopnia z polskim  językiem 
nauczania.

4) O kóln ik P. M in. W. R. i O. P, z dnia 
12.VII.1934 r. — Nr. I. Pr. 2859134 — w sprawie 
program ów nauki w publ. szkołach powsz. na 
rok szkolny 1934135 oraz stosowania wydanej 
osobno „Instrukcji dotyczącej planów godzin
1 programów nauki w publ. szkołach powsz. 
w r. szk. 1934135“ .

*  *
*

Z przepisów § 48 punkt „b “ i § 51 sta­
tutu publ. szk. powsz. wynika, że nauczanie 
w szkole powsz. może być między wielu innem i 
fo rm am i zorganizowane również w kompletach, 
złożonych z 2 kolejnych oddziałów (klas), łączonych 
w sposób, wskazany w przepisanym program ie 
nauki, a uczących się równocześnie w tej samej 
izbie pod kierunkiem  jednego nauczyciela. 
Dokładna analiza przepisów statutu publ. szkół 
powsz. i nowych planów godzin wykazuje, że 
w skład kom pletu mogą obecnie wchodzić 
ty lko 2 oddziały kolejne. Znika zatem dotychcza­
sowa możliwość łączenia 3 a nawet 4 oddziałów 
w różnej kolejności w jednym  komplecie.

Zależnie od tego, które oddziały i w których 
szkołach są łączone, różna będzie liczba uczących
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się równocześnie roczników w poszczególnych 
kompletach, a m ianowicie: 2, 3 i w jednym wy­
padku 5 roczników

W edług instrukcji Min. W. R. i O. P. z dnia 
12.VII.1934 r. zagadnienie łączenia poszczególnych 
oddziałów na poziomie 3 stopni szkoły pow­
szechnej zostało rozwiązane następująco:

1. S z k o ł y  p o w s z e c h n e  111-g o s t o p n i a :

a) szkoła o 6 nauczycielach. W arjaat „a“ .
Oddziały VI i VII stanowią razem 
kom plet i jako kom plet mają 12 go ­
dzin nauki równoczesnej — cichej 
i głośnej — w jednej izbie, z czego 
oddz. VI ma 5 g. nauki cichej na 
30 g. nauki wogóle. Natomiast oddz. 
VII ma również 5 g. nauki cichej na 
29 g. nauki wogóle, pozostałe zaś lekcje 
to nauka głośna wspólna lub osobna.

W arjant „b“. Wszystkie oddziały uczą się 
osobno jak w szkole o 7 nauczycielach, ty lko 
ćwiczenia cielesne w oddziałach najwyższych od­
bywają się w grupach.

b) Szkoła o 5 nauczycielach. Kom plet 
stanowią oddziały VI i VII i jako 
kom plet mają 18 g. nauki równo­
czesnej —  głośnej i cichej w jednej 
izbie lekcyjnej, z czego oddz. VI ma 
8 g. nauki cichej na 30 g. nauki 
wogóle, natomiast oddz. VH ma rów 
nież 8 g\ nauk: cichej na 29 g nauki 
wogóle. Pozostałe lekcje to nauka
głośna wspólna lub osobna.

11. S z k o ł y  p o w s z e c h n e  ll-g o  s t o p n i a .

a) Szkota o 4 nauczycielach. W arjant „a “ 
Oddziały V i VI tworzące razem 
1 kom ple t mają wspólnie 20 g. nauki 
cichej i głośnej — równoczesnej — 
w jednej izbie lekcyjnej, z czego 
oddział V ma 9 g. nauki cichej na 
30 g. nauki wogóle, natomiast oddział 
VI ma również 9 g. nauki cichej na 
28 g. nauki wogóle.
Pozostałe lekcje to nauka głośna,
wspólna lub osobna W arjant „b *. 
Oddziały 111 i IV stanowią razem 
1 kom plet i mają po 16 g. nauki 
równoczesnej — głośnej i cichej 
w jednej izbie lekcyjnej, z czego oddz. 
Ill ma 5 g. nauki cichej na 25 g. 
nauki wogóle. natom iast oddz. IV 
ma 5 g. nauki cichej na 26 g. nauki 
wogóle. Pozostałe lekcje to nauka 
głośna wspólna lub osobna.

W arjant „c“ . Wszystkie oddziały uczą się 
osobno z wyjątkiem  śpiewu i ćwiczeń cielesnych,
dla których oddz. Ill i IV oraz V i V> tworzą
zespoły ewentualnie grupy.

b) Szkoła o 3 nauczycielach. W arjant.,a“ . 
Kom plet stanowią oddziały 111 i IV 
oraz drugi kom plet oddz. V i VI.
Kom plet 111 - j-  IV ma 18 g. nauKi
równoczesnej — cichej i głośnej
— w jednej izbie lekcyjnej z czego
oddział lii ma 5 g. nauki cichej
na 23 g. nauki wogóle. natom iast 
oddz. IV ma 5 g. nauki cichej na 
24 g. nauki wogóle Kom plet V -1— VI 
ma 25 g. nauki równoczesnej — głośnej 
i cichej — z czego oddział V ma 
9 g. nauki cichej na 30 g. nauki
wogóle, zaś oddz. VI ma również
9 g. nauki cichej na 29 g. nauki
wogóle. Pozostałe lekcje to nauka 
głośna wspólna lub osobna. W arjant 
„b“. Kom plet stanowią oddz.: V i VI 
i mają 25 g. nauki równoczesnej — 
głośnej i cichej — w jednej izbie 
lekcyjnej, z czego oddz, V ma 9 g. 
nauki cichej na 30 g. nauki wogóle; 
natom iast od-iz. VI ma również 9 g. 
nauki cichej na 29 godzin nauki 
wogólz. Pozostałe lekcje to nauka 
głośna wspólna lub osobna. W arjant 
,̂c“ Kom plet stanowią oddz. Ill i IV 

i mają 18 g. nauki równoczesnej — 
głośnej i cichej — w jednej izbie, 
z czego na oddz. ill przypada 5 g. 
nauki cichej na 23 g. nauki wogóle; 
natom iast na oddz. IV przypada także 
5 g. nauki cichej na 23 g. nauki 
wogóle. Pozostałe lekcje to nauka 
głośna wspólna lub osobna.

111. S z k o ł y  p o w s z e c h n e  l -g o s t o p n i a ,

a) Szkoła o 2 nauczycielach. W arjanty  
„a, b. c“ . Każdy oddział ma naukę 
przeważnie oddzielnie. Wszystkie 3 
warjanty przewidują nauczanie re lig ji 
w zespołach (oddział: 1 —j—11 i 111 —ł— IV).

b) szkoła o 1 nauczycielu.
Kom plet stanowią oddz. i - j - l l  oraz 
drug i kom plet 111 —f - IV. Kom plet 1+11 
ma po 15 g. nauki równoczesnej — 
cichej i głośnej — z czego na oddz. I 
przypada 5 g. nauki cichej na 15 g. 
nauki wogóle, na oddział 11-gi na­
tom iast przypada 6 g. nauki cichej 
na 15 g. nauki wogóle. Kom plet
111 + IV ma po 19 g. nauki równo­
czesnej — cichej i głośnej — z czego
na oddz. III przypada 9 g. nauki
cichej na 19 g. nauki wogóle, nato­
m iast oddz. IV. ma 8 g. nauki cichej 
na 19 g. nauki wogole. Pozostałe
lekcje w obu kom pletach to nauka 
wspólna głośna.

*  *
*

Kwestja łączenia oddziałów w kom plety 
w nowych planach godzin została rozwiązana
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w e d ł u g  2 z a s a d :  1) ł ą cz en ie  r o z p o c z y n a  s ię  o d  
g ó r y  i s t o p n i o w o  p o s u w a  się  w k i e r u n k u  o d ­
d z i a ł ó w  n iższych,  2) k o m p l e t  s k u p i a  od d z i a ł y  
b e z p o ś r e d n i o  p o  s o b i e  n a s t ę p u j ą c e  w  z a a w a n s o ­
w a n i u  p r o g r a r r o w e m .

* *
*

N a z a s a d z i e  p r z e p i s ó w  § § 52 i 53  s t a t u t u  
p u b l .  s zkół  p o w s z e c h n y c h  n a u c z a n i e  w k o m p l e ­
cie p o d  w z g l ę d e m  t e c h n i c z n y m  o d b y w a  się  
w t e n  s p o s ó b ,  że k aż d y  od d z i a ł  uczy s ię  w e d ł u g  
w ł a s n e g o  p r o g r a m u ,  z w y j ą t k a m i ,  w s k a z a n e m i  
w p r z e p i s a n y m  p r o g r a m i e  na u k i ,  t.j. z w y ją t k ie m  
n a u k i  religji  i p r z e d m i o t ó w  a r tys t ycż no - te chn ic z -  
ny ch ,  k tó r yc h  u d z i e l a  s ię  wjg w s p ó l n e g o  p r o g r a ­
m u  d la  o b u  o d d z i a łó w  łą cz on y ch .  Przy n a u c z a ­
niu w k o m p l e c i e  w e d ł u g  2 ró żn yc h  p r o g r a m ó w ,  
z a s a d n i c z o  j e d e n  o d d z i a ł  m a  n a u k ę  g ło śn ą ,  
d r u g i  za ś  c i chą .  O b o k  n a u k i  g ł oś ne j  i c i chej  
n o w y  p r o g r a m  w p r o w a d z a  przy n a u c z a n i u  
w k o m p l e t a c h  ( o d d z ia ła c h  ł ą c z o n y c h )  j e szcze  
t rzeci  r od za j  za ję ć  a m ia n o w ic i e  t. zw.  l ekc je  
w s p ó l n e ,  k tó r e  są  m o ż l iw e  w p e w n y c h  wy ­
p a d k a c h .  O r g a n i z o w a n i e  lekcyj  w s p ó l n y c h  j a ko-  
t eż  n a u k i  c i che j  i g ło śn e j  w o d d z i a ł a c h  ł ą cz o ­
n y c h  z o s t a n i e  r o z w a ż o n e  niżej .

Z g o d n i e  z p r z e p i s e m  s t a t u t u  t r eśc i  n a ­
s t ę p u j ą c e j :  — „ O  ile p l a n  g o d z i n  na  to  poz w al a ,  
n a l e ż y  dą ży ć ,  a b y  p r z e d m i o t y  j e d n o c z e s n e j  n a u k i  
były t e  s a m e "  — K o n s t r u k c j a  n o w y c h  p l a n ó w  
g o d z i n  w o d d z i a ł a c h  ł ą cz o n yc h  i p r ze p i sy  
„ I n s t r u k c j i '  s t a n ę ł y  r a s t a n o w i s k u  r ó w n o c z e s n o ś c i  
n a u c z a n i a  tych s a m y c h  p r z e d m i o t ó w  w o d d z i a ­
ł ac h  ł ą cz o n y ch .  Na leż y  to  r o z u m i e ć  w t en  s p o s ó b ,  
że  jeżeli  w j e d n y m  z o d d z i a łó w  łą c z o n y c h  
w k o m p l e c i e  o d b y w a  się  n a u k a  g ł o ś n a  n. p. 
a r y tm e ty k i ,  to  w d r u g i m  o d d z i a l e  p o w i n n a  być 
n a u k a  c i cha  w za k r e s i e  t e g o  s a m e g o  p r z e d m i o t u .  
Za  j e d n o c z e s n o ś c i ą  n a u c z a n i a  tych s a m y c h  
p r z e d m i o t ó w  p r z e m a w i a j ą  l iczne a r g u m e n t y ,  
a  z n ich  na j wa żn ie j sz e :

1) mo ż l iw o ść ,  a w  p e w n y c h  o k o l i c zn oś c i a ch  
n a w e t  k o n i e c z n o ś ć  w s p ó l n e g o  z a t r u d n i a n i a  p r a c ą  
o b u  o d d z i a ł ó w  łą c z o n y c h  w p r z e d m io c i e ,  k t ó r e ­
g o  z a s a d n i c z o  k a ż d y  o d d z i a ł  uczy s ię  w e d ł u g  
o s o b n e g o  p r o g r a m u  n a u k i .  W ó w c z a s  m a m y  
wyżej  w s p o m n i a n e  l ekc je  w s p ó l n e ,  2) na s t r ó j  
w p r a c y  n a  l e k c j a ch  j e s t  b.  w a ż n y m  
cz y n n ik ie m ,  a na s t ró j  t e n ,  p rzy  j e d n o c z e s n e j  n a ­
u c e  t e g o  s a m e g o  p r z e d m i o t u  w  o b y d w u  o d ­
d z i a ła c h  ł ą cz o n y ch ,  b ę d z i e  n iewą tp l iwi e  ba rdz ie j  
j e dno l i ty ,  3) przy  j e d n o c z e s n e m  n a u c z a n i u  t e g o  
s a m e g o  lu b  p o k r e w n e g o  p r z e d m i o t u  w o d d z i a ł a c h  
ł ą c z o n y c h  n au cz yc ie low i  j e s t  łatwiej  n a w e t  
k i lka  razy w c i ą g u  j e d n e j  lekcji  p r z e c h o d z i ć  o d  
j e d n e g o  d o  d r u g i e g o  o d d z i a ł u  c e l e m  in te rw e n jo -  
w a n i a ,  g d y  z a c h o d z i  t e g o  p o t r z e b a .

*  *
*

Możl iwość  r ó w n o c z e s n e g o  z a t r u d n i a n i a  o b u  
o d d z i a ł ó w  łą cz o ny ch  w z a k r e s ie  j e d n e g o  p r z e d m i o ­

tu  w f o r m i e  n a u k i  g ł o śn e j  i c i che j  z a c h o d z i  
w 2 w y p a d k a c h :  1) g d y  l iczby g od z i n  w p la n ie  
g o d z i n  n a u k i  c i che j  i g ło śn e j  d a n e g o  p r z e d m i o t u  
w o b u  o d d z i a ł a c h  s ą  j e d n a k o w e ,  2) g dy  w j e d n y m  
z o d d z i a ł ó w  łą c z o n y c h  j e s t  tyle  g o d z i n  n a u k i  
g ło śn e j  w z a k r e s ie  p e w n e g o  p r z e d m i o t u ,  ile 
w d r u g i m  n a u k i  c i che j  t e g o  s a m e g o  p r z e d m i o t u .  
I d e a ln e  ro zw ią za n ie  t e g o  p r o b l e m u  z n a j d u j e m y  
w k o m p l e c i e  k t ó r y  o b e j m u j e ,  o d d z i a ły  1 i 11 szkoły 
o 1 n a u c z y c i e l u ,  co  p r z e d s t a w i a  za łą cz on y  p l a n  
g o d z i n  t e g o  k o m p l e t u :

Przedm ioty Oddziały

i II

R e l i g j a ...................................................2
J ę z y k  pol sk i  . , . 4  -j— 3 — — > 3 —|— 4

< -----------------------
M r yt m e ty k a  . . . 2 - \ - 2 ~ ------- > 2 —j— 2

<   ----------
Rys.  i zaj.  p ra k ty c z n e  . . 1

Ś p ie w  i ćw.  c i e l e sne  . . .  1

R a z e m  g od z i n  n a u k i ,  15 . . . 15

Pod  t y m  w z g l ę d e m  g o s z e  j e s t  j uż  p o ł o ż e ­
n ie  w in ny ch  k o m p l e t a c h ,  o  k tó r y ch  m o w a  
by ła  wyżej ,  gdz i e  l iczby w p l a n a c h  g o d z i n  
n a u k i  g ł oś ne j  i c i che j  n ie  k o r e lu j ą  s ią  t a k  d o ­
k ł a dn ie ,  j a k  w p rzy k ła dz i e  wyżej  z a c y t o w a n y m .  
O d n o ś n e  p r ze p i sy  Ins t rukcj i  w s k a z u j ą ,  j a k  na le ży  
w d a n y c h  w y p a d k a c h  u k ł a d a ć  t y g o d n i o w y  p la n  
za jęć,  a b y  j e d n o c z e s n o ś ć  n a u k i  w z a k r e s i e  p o ­
s z cz eg ó ln y c h  p r z e d m i o t ó w  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  
d a ł o  s ię  z a s t o s o w a ć  w k o m p l e t a c h  wszys tk ich 
3 s to p n i  szko ły  po w s z e c h n e j .

*  *
*

F o r m y  n a u k i  g ł ośn e j  i c i che j  w k o m p l e c i e  
nie  d a  s ię  z a s t o s o w a ć  w n a u c z a n i u  wszys tk ich  
p r z e d m i o t ó w .  S ą  p e w n e  p r z e d m i o t y ,  k tó re  
z c h a r a k t e r u  s w e g o  po z w a la j ą  n a  r ó w n o c z e s n e  
p r o w a d z e n i e  2 t e m a t ó w  w o b y d w u  o d d z i a ł a c h  
ł ą cz on y ch ,  n.  p.  r y s u n e k ,  za jęc ia  p r ak ty c zn e ;  
s ą  i n n e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r y c h  p r o g r a m y  d la  2 
ko le jn y c h  o d d z i a ł ó w  m o g ą  s ię  różn ić  t a k  m a ł o ,  
że n a u k a  m o ż e  być p r o w a d z o n a  w s p ó ln ie  d la  
o b y d w u  o d d z i a ł ó w  (k las )  ł ą cz o n y ch ,  j a k  n.  p.  
śp ie w ,  ćwiczen ia c i e l e sne .  Z res z t ą  p r z e d m i o t y  te  
z n a t u r y  r zeczy  z u p e ł n i e  n ie  n a d a j ą  s ię  d o  s t o ­
s o w a n i a  n a u k i  ci che j .  S t ą d  wid z i my ,  że n a u c z a ­
n ie  p r z e d m i o t ó w  a r t y s t yc z n o - t e ch n i cz ny c h ,  t. j. 
r y s u n k u ,  za ję ć  p r a k ty c z n y c h ,  ś p i e w u  i ćwiczeń  
c i e l e sn yc h ,  o d b y w a  s ię  a l b o  w k o m p l e c i e  a l b o  
w z e s p o l e  a l b o  w g r u p i e  w  f o r m i e  ty lko  n a u k i  
g ło śne j  i r ó w n o c z e s n e j  w j e d n e j  izbie lekcyjne j  
p o d  k i e r u n k i e m  j e d n e g o  na uc zyc ie la .

J e s t  j e d n a k ż e  wie lka  g r u p a  p r z e d m i o t ó w  
t. zw.  „ u m y s ł o w y c h " ,  j ak:  r el igja ,  j. pol sk i ,
a r y t m e t y k a  z g e o m e t r j ą ,  h is to r j a ,  p r zy ro da  
i g e o g r a f j a ,  k t ó r e  w y m a g a j ą  o d r ę b n e g o  t r a k t o ­
w a n ia  w k a ż d y m  o d d z i a le  i p rzy  n a u c z a n i u
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w ła ś n ie  tych  p r z e d m i o t ó w  w o d z i a ła c h  ł ą cz on y ch  
w myś l  z a s a d  n o w y c h  p l a n ó w  g o d z i n  i p r ze p i s ó w  
„ I n s t r u k c j i '  s t o s u j e  s ię  a l b o  n a u k ę  g ł o ś n ą  
i c i ch ą  a l b o  n a u k ę  w s p ó l n ą  ( l ekcje w sp ó ln e )  
r ó w n o c z e ś n i e  w j e d n e j  izbie lekcyjne j  p o d  
k i e r u n k i e m  1 na u cz yc ie la .  Ale  t r z e b a  d o d a ć ,  że 
w za k r es ie  n a u c z a n i a  p r z e d m i o t ó w  „ u m y s ł o w y c h "  
a t a k ż e  w n a u c z a n i u  n ie k tó r y c h  p r z e d m io tó w ,  
a r ty s t yc z n o - te ch n ic zn yc h  w n ie k tó r y ch  k o m p l e t a c h  
— n o w e  p la ny  g od z i n  i „ I n s t r u k c ja "  p r z e w i d u ją  
w p e w n e j  i lości lekcyj  „ n a u k ę  o s o b n ą " ,  t. zn.  
że k a ż d y  z o d d z i a łó w  łą c z o n y c h  uczy s ię  w ó w c z a s  
o d d z i e ln i e  i g ło śn o .

Przep i sy  Ins t rukcj i  Min.  W.  R, i O .  P., d o ­
t y c zą ce  p l a n ó w  g o d z i n  i p r o g r a m ó w  n a u k i  
w p ub l .  s z ko ła c h  po wsz .  w r. s zko ln .  1934/35,  
l icząc się z d o t y c h c z a s o w e m  d o ś w i a d c z e n i e m  
w z a k r e s i e  c e l o w e g o  s t o s o w a n i a  n a u k i  ci chej  
n i e ty lk o  ogr an i cz y ły  k o m p l e t  d o  d w ó c h  ko l e jn yc h
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o d d z i a łó w ,  lecz t a k ż e  z a s to s o w a ły  n a u k ę  c i chą  
w r ó ż n y m  w y m i a r z e  i w n i e j e d n a k o w y m  s t o ­
s u n k u  d o  n a u k i  g ło śn e j  w z a k r es ie  t e g o  s a m e ­
g o  p r z e d m i o t u  w ró żn y c h  o d d z i a ł a c h  i w n ie ­
j e d n a k o w y m  s t o s u n k u  d o  o g ó ln e j  l iczby g o d z i n  
n a u k i  g łoś ne j  ze w szys tk ich  p r z e d m i o t ó w  na 
p o z i o m i e  ró żnych  o dd z i a ł ów ,  p o n i e w a ż  nie 
w szys tk ie  p r z e d m i o t y  n a d a j ą  s ię  d o  j e d n a k o w o  
s k u t e c z n e g o  w y zy sk a n ia  n a u k i  c i che j  w ew sz ys tk ic h  
o d d z i a ła c h  szko ły  p o w s z e c h n e j .  S t ą d  też  w y r a ź n a  
t e n d e n c j a  w n o w y c h  p l a n a c h  godz in ,  jeśl i  ch od z i  
o  od d z i a ł y  u c z ą c e  s ię  w k o m p l e t a c h ,  w k i e r u n k u  
z m ie j sz e n ia  ilości g o dz in  n a u k i  c i che j  n a  rzecz 
p o w i ę k s z e n i a  ilości g o d z i n  n a u k i  g ło śn e j  w o g ó l e .

W  p o s z c z e g ó ln y c h  o d d z i a ł a c h  mo ż l iw ych  
k o m p l e t ó w  w myś l  n o r m  Ins trukcj i ,  d o ty cz ąc e j  
p l a n ó w  g o d z i n  i p r o g r a m ó w  n a u k i ,  s p r a w a  ta 
sz c z e g ó ło w o  p r z e d s ta w ia  się n a s t ę p u j ą c o :

S k a la  t y g o d n i o w a  i

1. Szko ła  

K o m p l e t

1 Szko ły  p o w s z e c h n e  Ill-go s t o p n i a  
o 6 n a u c z y c i e l a c h .  W a r j a n t  „ a " .

VI — 16 g.  o s o b .  4 - 9  g.  gł.  w sp .  4 - 5  g.  n a u k i  c i chej

VII — 1 5 g .  o s o b . 4 - 9  g.  gł.  w sp .  +  5 g.

S to s u n e k  
n a u k i  c ichej do  
o g ó ln e j  liczby 
g o d z in  nauki

S to s u n e k  
la u k i  c iche j  d o  
n a u k i  g ło ś n e j

5 : 30 

5 : 29

5 : 25 

5 : 24

2. Szko ła  

K o m p l e t

o 5 n au c zy c ie la c h :
VI — 10 g.  o s o b .  4 -  12 g.  gł.  w sp .  +  8 g .  n a u k i  ci chej

VI I — 9 g. o s o b .  + 1 2  g.  gł.  w sp .  +  8 g .

8 : 30 

8 : 29

8 : 22 

8 : 21

3. S zko ła  

K o m p l e t

11 Szko ły  p o w s z e c h n e  11-go s t o p n i a ,  
o 4 n a u c z y c ie la c h .  W a r j a n t  „a " .

V — 9 g.  o s o b .  + 1 2  g.  gł.  w sp .  +  9 g.  n a u k i  c i che j

V I —  7 g.  o s o b . 4 - 1 2  g.  gł.  w sp .  +  9 g.

9 : 30  

9 : 28

9 : 21 

9  : 19

4.  Szk o ła  

K o m p l e t

o 4  n a u c z y c ie la c h .  W a r j a n t  „ b “ .
111 —  9 g.  o s o b .  + 1 1  g.  gł. w sp .  +  5 g .  n a u k i  c i che j
I V — 10 g.  o s o b .  +  l l g .  gł.  w sp .  +  5 g .

5 : 25

5 : 26

5 : 20  

5 : 21

5. S zko ła  

K o m p l e t  1

o 3 n a u c z y c i e l a c h .  W a r j a n t  „a " .
III — 5 g. o s o b .  + 1 3  g.  gł.  w sp .  4 5  g. n a u k i  ci chej

IV —  6 g.  o s o b .  4 1 3  g.  gł.  w sp .  4 - 5  g.

5 : 23 

5 : 24

5 : 18 

5 : 19

K o m p l e t  II
V —  4 g. o s o b .  4 -  17 g. gł.  w s p . - f 9 g .  n a u k i  c i che j

VI — 3 g.  o s o b  -f-  17 g. gł,  w sp .  - j -  9 g.  „ »

9 : 30 

9  : 29

9 : 21 

9 : 20

6. Szk o ła  

K o m p l e t

o  3 n a u c z y c i e l a c h .  W a r j a n t  „ b “ .
V — 4  g.  o s o b .  - j -  17 g. gł.  w sp .  - j -  9  g. n a u k i  c i che j

V I — 3 g .  o s o b .  - (-  17 g.  gł.  w s p ,  9 g.  » «

9 : 30 

9  : 2.9

9 :  21 

9 : 20

7.  Szk o ła  

K o m p l e t

o 3 n a u c z y c ie la c h .  W a r j a n t  „c".
111— 5 g.  o s o b .  +  18 g. gł.  w sp .  +  5 g.  n a u k i  ci chej

IV —  5 g.  o s o b .  - j -  13 g.  gł.  wsp .  - f -  5 g.

5 : 23 

5 : 23

5 : 18 

5 : 18
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111. Szkoły p o w sz echn e  1-go s topnia .
8. Szkoła o 2 nauczyc ielach .

N a u k a  w ed łuo  wszystkich trzech war ian tó w .,,a b, c “ we

Skala  tygodn iow a

S to s u n e k  
n a u k i  c ich e j  d o  
o g ó ln e j  liczby 
g o d z i n  n au k i

S to s u n e k  
n a u k i  c ich e j  d o  

n a u k i  g ło ś n e j

wszy 
9. Szkoła

Komple t  1 

K om ple t  11

stkich oddz ia łach  oddzie lnie  z wyją tk iem na uk i  religji. 
o 1 nauczycielu.

I — 10 g. gł. wsp.  -J- 5 g. nauki  cichej . . . .

II — 9 g. gł. wsp .  - f  6 g, „ „ . . . .

III — 10 g. gł. wsp.  -f- 9 g.  „ „ . . . .
IV — 11 g. gł. wsp.  8 g. „ ...........................

5 : 15
6 : 15 

9 : 19 
8 : 19

5 : 10
6 : 9 

9 : 10 
8 : 11

*  *
*

Z powyższego  zestawienia wszystkich m o ­
żliwych połączeń oddzia łów (komple tów)  wynika,  
że najgorzej  ułożył się s t o su n e k  nauki  cichej 
do  nauki  g łośnej  i wogóle  s to s u n e k  nauki  cichej 
do  ogólne j  liczby godzin nauki  d a n e g o  oddzia łu  
w obyd wu  k o m p le ta c h  szkoły o 1 nauczycielu,  
a szczególnie w oddziale:  111, IV i l i-gim. S to su ­
ne k  ten  dla oddz ia łu  lll-go wyraża się w ze s ta ­
wieniu liczb: 9 c . : l 0  gł,; dla oddz .  IV8 c . : 11 gł ; 
dla oddz .  1 1 :6 c . :  9 gł. — N a to m ia s t  w innych 
oddzia łach  połączeniowych ten s t o s u n e k  wyraża się 
b. korzystnie a la  nauki  głośnej ,  ponieważ na 
1 godz inę  na uk i  cichej w y p ad a  2, 3, 4, a n a ­
wet 5 godzin nauki  głośnej ,

*  *
*

Jeżeli  zaś chodzi o s t o s u n e k  nauki  cichej 
d o  nauki  głośnej  w ob rę b ie  d a n e g o  przedmiotu  
odzia łów łączonych w komplec ie,  to t rzeba 
zaznaczyć,  że ukształ tował się on n ie jed nakow o 
na  poz iomie  różnych oddzia łów łączonych .  N. p. 
w oddz .  11 i 111 szkoły o 1 nauczycielu s to su n e k  
nauki  cichej do  n. g łośnej  dla j. po lsk iego  wy­
raża się: 4 c. : 3 gł ; dla a rytmetyki :  2  c . : 2 gł.: 
dla j. po l sk iego  w oddz .  IV 3 c. : 3 gł.; dla 
historji w oddz .  IV: 1 c. : 1 gł Ale już dla 
geograf ji  i nauki  o przyrodzie w oddz .  Ill i IV 
oraz  dla a ry tmetyki  w oddz .  IV szkoły o 1 n a ­
uczycielu s t o s u n e k  ten  kształ tuje się na korzyść 
nauk i  głośnej  i wyraża się: 1 c. : 2 gł. Poza tem 
w innych  k o m p l e t a c h  ten  s to s u n e k  godzin n a ­
uki cichej do  nauki  g łośne j  w poszczególnych  
p rzedm io ta ch  nauki ,  w których występuje  fo rm a  
nauki  cichej i głośnej ,  zawsze  wychodzi na 
korzyść nauki  g łośne j  a lbo  przyna jmniej  r ów no ­
waży się n a u k a  cicha z n a u k ą  g łośną ,  co się 
t łumac zy  tern,  że jak  już  wyżej zauważono ,  nie 
wszystkie przedmioty  m a u c z a n ia  da ją  je dn a k o w e  
warunki  do  s k u te c z n e g o  s tosowania  nauki  cichej. 
Tak  n. p. w zakresie  a ry tmetyki  z geomet r ją ,  
j. po lsk iego  a nawet  historji n a u k a  cicha po s i a ­
da  duże  i niewątpl iwe walory i m o ż e  być s to­
s o w a n a  w znaczniejszym wymiarze  z widoczne- 
mi rezul ta tami,  naw et  przy 2 razy większej  
liczbie godz in nauki  cichej,  niż g łośnej .  Wówczas  
wyzyskanie  lekcyj cichych m o ż e  być całkowicie

wartośc iowe.  Na to m ias t  inne  przedmioty przeds ta  
wiają gorsze  warunki  do  sk ut e c z n e g o  wyzyska 
nia nauki  cichej  i d la tego  w zakres ie  tych 
przedmiotó w występuje o na  w d o m ie szce  bardzo  
ogran iczone j  w por ów nani u  z ilością godzin 
nauki  głośnej .

Są  wreszcie i t akie przedmioty ,  które
z cha ra k te ru  sw eg o  zupe łn ie  nie n a d a ją  się do
s to sowania  nauki  cichej (n. p. śpiew,  ćwiczenia 
cielesne).

*  *
*

Należy wreszcie zaznaczyć , że wartość  
nauki  cichej wzrasta s topniowo i że dop ie ro  w m i a r ę  
o g ó ln e g o  rozwoju psycho  f izycznego dziecka 
i naby w a n ia  przez nie umie ję tnośc i  w pracy
1 sprawnośc i ,  m o ż n a  liczyć na celowe z a t r u d n i a ­
nie go  przy luźniej szym współudz ia le nauczyciela,  
t. zn. w tych w a ru n k a c h ,  które powstają 
poczas  nauki  cichej o raz  że i lościowe nasi lenie  
nauki  cichej winno  być w poc zą tkach  bardzo  
małe .

*  *
*

J e s t  jeszcze je de n  czynnik,  który poważnie 
kom pl ik u j e  organizac ję  nau czan ia  w szkole p o ­
wszechnej:  po t rzeba  tworzenia  oddz ia łów o kursie
2 lub 3 letnim,  kozwią zan iem  tej t rudności  jest  
za s tosowanie  zasady  cykliczności w konstrukcji  
p r o g r a m u .  Przy na uc zan iu  (klasy) oddziału 
o kurs ie  więcej niż rocznym s tosu je się zależnie 
od  przedmiotu :

a) a lbo  cykl iczność całkowi tą,  p o l e g a ­
jącą na tern, że p r o g r a m  d a n e g o  p r z e d m io ­
tu sk łada  się w: (klasie), oddz ia le  o kursie
dwule tn i m z 2, w (klasie) oddz ia le  o kursie
3 letnim z 3, o d m ie n n y c h  części,  p rzeznaczonych  
na kolejne lata i powtarza jących się w tym 
s a m y m  porządku ,  p rzytem takich,  że mo żna  
rozpoczynać  n a u k ę  od  którejkolwiek z nich,

bj a lbo  cykliczność częściową, po lega jącą  
na tern,  że znaczna część p r o g r a m u ,  s tanowiąca  
jego  g łówny trzon powtarza się co roku ,  resztę 
zaś p r o g r a m u  s tanowią  tem a ty ,  różne  z roku 
na rok i powtarza jące  się w (Klasie) oddz ia le  
o kursie  dw u le t n im  po 2, w (klasie) oddz ia le  
o kurs ie  trzyletnim po 3 lata.  W głównej 
części p r o g r a m u ,  powtarza jące się co rok, s to­
suje się u r ozma icen ie  mater ja łu ,  po lega jące  na
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zmianie z roku na rok przykładów i ćwiczeń, 
dobieranych dla przerobienia zasadniczej treści 
programowej. Zgodnie z powyższemi założenia­
mi Statutu publ. szk. powsz. zasada cykliczności 
w budowie p rogram u przejawia s iew 2 -u  letnim 
oddziale 111 i 3 letnim oddziale IV szkoły po­
wszechnej I-go stopnia oraz w 2-u letnim od­
dziale VI szkoły powszechnej l i g o  stopnia. 
Cykliczność całkowitą można stosować z po ­
wodzeniem w nauczaniu takich przedmiotów, 
których materjał programowy da sie podzie­
lić na kilka części t. zw, cykli, o tyle od 
siebie niezależnych, że m ogą być przerabiane 
w porządku dowolnym. Typowym przedmiotem, 
który nadaje  sie do takiego traktowania jest 
nauka o przyrodzie: (2 cykle: cykl przyrody ży­
wej i cykl przyrody martwej). Natomiast cy­
kliczność częściowa wystąpi w nauczaniu takich 
przedmiotów, których tylko pewne partje ma- 
terjału program ow ego można przerabiać w d o ­
wolnej kolejności, pewną zaś cześć materjału 
p rogram ow ego i to większą cześć, s tano­
wiącą t. zw. trzon programowy, musi sie prze­
rabiać każdego roku. Typowym przykładem ta ­
kiego przedmiotu jest arytmetyka z geometrją.

Wartość i znaczenie zasady cykliczności 
leży w tern, że umożliwia ona w całości lub 
przynajmniej w części coroczną zmianą materjału 
nauczania w oddziałach, mających kurs nauki 
dwu lub trzyletni. W ten sposób przez zastoso­
wanie zasady cykliczności w nauczaniu ucznio­
wie oddziałów o kursie dwu lub trzyletnim 
unikają powtarzania tego sam ego  m ater ja łu  
naukow ego z roku na rok, a przez to czas po ­
bytu ucznia w szkole zostaje racjonalnie wy­
korzystany. Oczywistem jest, że tym wymogom 
bardziej zadośćuczyni cykliczność całkowita niż 

-cykliczność częściowa. W obecnym roku szkolnym 
1934/35 został już zapoczątkowany w oddz. Ili 
szkoły 1-go stopnia cykliczny układ materjału 
program ow ego, oparty  na zasadach  wyżej wy- 
łuszczonych. Należy jeszcze zaznaczyć, że 
w d an y m  roku szkolnym wszystkie szkoły 
(publiczne) na terenie całego Państwa mają 
przechodzić w danym  oddziale dwuletnim lub 
trzyletnim ten sam  kurs roczny.

Kardynalnym czynnikiem, który umożliwia 
szkole powlzechnej spełnienie swych zadań wo­
bec wychowanków,  to celowa i racjonalna or­
ganizacja pracy ucznia zarówno w szkole, jak 
i w dom u.  Je dna kże  zagadnienie celowej 
i skutecznej organizacji pracy ucznia nabiera 
szczególniejszego znaczenia w szkole o oddzia­
łach łączonych. W związku z organizacją pra­
cy w oddziałach łączonych wysuwają sie na 
czoło szereg zagadnień,  które kolejno bedą  roz­
ważane.

1. Rola i znaczenie nauki cichej w sto­
sunku do nauki głośnej. Zagadnienie pracy 
domowej ucznia oraz stosunek nauki głośnej 
i cichej do pracy domowej ucznia.

Zanim przejdą do rozważenia roli i zna­
czenia nauki cichej w realizacji naszych progra­
mów, należy przez chwilą zastanowić sią nad 
zmianą dotychczasowej terminologji, jaka poszła 
w tej dziedzin e. Przed kilku jeszcze laty na 
określenie — nauki cichej powszechnie używa­
no term inu: zającia ciche, obecnie zaś zarówno 
w program ach, jak w Statucie publ. szkól powsz. 
oraz w prasie pedag. w miejsce daw nego ter­
minu „zającia ciche" pojawił sią nowy termin, 
bardziej w swej treści realny i skonkretyzowany
„nauka cicha".

Nie jest to rzeczą przypadkową. Termin 
„zającia ciche" — jest term inem  bardzo mgli­
stym i nr der nieokreślonym. Wszak do nie­
dawna jeszcze na zającia ciche patrzyliśmy jako 
na zającia dzieci jednego oddziału ŵ  
umożliwienia prowadzenia nauki głośnej i in­
nym oddziałem. Zresztą i obecnie jeszcze 
w większości szkół, w których nauka odbywa 
sią w oddziałach łączonych, — nauka  cicha nie 
znalazła dotychczas należytego zrozumienia 
u nauczycels tw a i pojąta jest jako zaś rnniej 
wartościowego i mniej istotnego od nauki głośniej.

Mechaniczne przepisywanie tekstu czytanek, 
czy też z t. zw. „nauki pisowni", odrabianie 
podanych przez nauczyciela przykładów na tab ­
licy lub ze zbiorów zadań — oto zającia, które 
jeszcze dziś w większości szkół wypełniają go­
dziny, przeznaczone na nauką cichą. Nic dziw­
nego, że rezultaty tak zorganizowanej i prowa­
dzonej nauki cichej są nikłe. Dzieci uczą sią 
biernego reprodukowania tekstu, przyswajają 
zazwyczaj przypadkowo kilka prawd, ze sobą 
nie powiązanych z zakresu danego  przedmiotu, 
uczą sią reprodukować rysunku i tp.

Praca cicha zorganizowana w ten sposób 
sprzyja lenistwu, — apatji i ociężałości intelektu 
i wyobraźni ucznia, b iernem u ustosunkowaniu 
sią do nauki wogóle, co w wielu wypadkach 
bardzo ujemnie zaciążyło — na pracy głośniej 
a w dalszej konsekwencji odbija sią fatalnie na 
rozwoju duchowym wychowanka.

O becne program y i Statut publ. szk. powsz. 
wyraźnie określają, że zającia ciche mają sią 
stać nauką - -  pracą cichą, podkreślając tern 
sam em , że godziny nauki cichej nie m o g ą  byc 
bezużytecznem m arnow aniem  czasu czyli, że 
godziny nauki cichej mają mieć taką sam ą 
wartość, jak godziny nauki głośnej. Ten nowy 
stosunek do pracy cichej ucznia w szkole i je­
go pracy domowej m a swoje głąbsze uzasad­
nienia. Wiążą sią one wogóle ze zm ianą p o ­
glądów na problem  nauczania i uczenia sią. 
Dziś obok terminu nauczanie pojawia się co ra t  
częściej termin uczenie sią. Mówi sią, że naj- 
ważniejszem zadaniem szkoły jest nauczyc 
ucznia racjonalnego uczenia sią, przygotować 
go do samodzielnej pracy umysłowej; dalej ze
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n i e p o d o b n ą  rzeczą jest  przyswoić m u  w szkole 
tylu wi ado m oś c i  d r o g ą  na uczania ,  by wys ta r­
czyć on e  mo gły  w późnie j szem życiu, że wia­
dom oś c i  zdobyte  tą d r og ą  szybko u latują,  że 
t rzeba  w ob ec  te g o  przygotować  ucznia do  tego,  
by m óg ł  s amo dz ie ln ie  każde j chwili pewn e  wia­
do m o śc i  sob ie  zdobyć  i przyswoić — j e d n e m  
s łowem,  — że t rzeba  go  nauczyć  uczyć się. 
S tą d  wynika,  że pr ob le m  nauki  cichej j ako p r o ­
b le m  uczenia  się staje się a k t u a l n y m  we wszy­
stkich typach  szkół, a p rzedewszys tk iem w szkole
0 oddzia łach  łączonych.  W czasie lekcyj nauki  
cichej  w oddz ia ł ach  łączonych uczeń mus i  p r a ­
cować  s a m .  Często nauczyciel  nie może  mu  
udzielić rady  i wskazówki  w pracy.  Zachodzi  
p rzeto tern większa za te m  konieczność  z a p r a ­
wienia  go  do  sa modzie ln e j  pracy.  Tylko wte­
dy, gdy  nauc zy m y ucznia  samod zie ln ie  pr a c o ­
wać,  będz ie m y mieli  pewność ,  że n a u k a  cicha 
nie będz ie  parod ją  nauki  i m a r n o w a n i e m  czasu.

Na za ga dn ie n i e  nauk i  cichej w oddzia łach  
łączonych nie m o ż n a  więc pa trzeć  tylko jako  
na  s m u t n ą  konieczność.  W świetle nowoczesne j  
peda gogi k i  i dydaletyki  — n a u k a  cicha winna 
być  również s to so wa na  i w szkołach  wysoko- 
zorganizowanych ,  n a u k a  bo wie m  cicha jest  ni- 
c zem  inne m,  jak  tylko n a u k ą  uczenia  się. Wy­
nika to zresztą z założeń bio-soc jo-psycholo-  
gicznych oraz  podziału ideologicznych nowych 
p r o g ra m ó w ,  ponieważ:  „Nauczan ie  w inno  się 
op ie rać  na  jak  najbardz ie j  czynnej  postawie 
ucznia,  winno zużytkować jak  najróżniejsze p o ­
glądy do  działania i fo rmy działania,  właściwe 
d a n e m u  wiekowi i poszczegó lnym o s o b n i k o m " .  
J e s t  możl iwe tylko przy do s to so wa ni u  treści 
nauk i  i s p o s o b u  ujęcia tej tej treści do  sił d u ­
chowyc h i za in te re sowań  uczniów.  Wszystkie 
czynności  ucznia i klasy,  ckoćby  ba rd zo  różno­
rodne ,  m u s z ą  być oczywiście p o d p o r z ą d k o w a n e  
o g ó l n e m u  celowi w ychow aw czem u  i kolejnym 
z a d a n i o m ,  pr o w a d z ą c y m  do n iego  w okteślo-  
nych k lasach  i od c in ka ch  czasu;  żywość i roz­
ma i to ść  tych czynności  nie mo że  przechodzić 
w c h a o s  ani jałowość.  Czuwając n a d  c e lo w o­
ścią,  nauczyciel  kieruje  ak tywnośc ią  uczniów, 
nad a j e  jej właściwy umia r ,  d o p o m a g a  do  o s i ą g ­
nięcia coraz  wyższego jej poz iom u.  Zgodnie  
z za sa d ą  samodzie lnośc i  należy przytem tak 
pos tępowa ć ,  aby uczeń zdobył możliwie ja k  
najw ięcej własnym, osobistym  wysiłkiem , aby  
jak najbardz ie j  sa mo is t n ie  pok on ywał  n a s u w a ­
jące  się t rudnośc i  i rozwiązywał zagadn ien ia ,  
wys t ępu ją ce  w toku nauki ,  aby  mia ł  możliwie 
rozległe pole do  wyboru  ś rodków,  zab iegów, 
narzędzi  pracy,  do  inicjatywy i pomysłowośc i .  
Kierownictwo nauczyc ie la  winno  być p r z e d e ­
wszystkiem p o m o c ą  we wł a sn ym  rozwoju ucznia,  
w ła sn e m  „dor ab ian iu  się osobow ośc i" .  Nauczy­
ciel mu s i  j edn ak  liczyć się z t ru dn oś c i am i ,  na 
jakie uczeń w samo dzie lne j  p racy  nat ra fia
1 udz ie lać  m u  od p o w ie d n ie  rad  i wsk asówek .

Sam od z ie ln oś ć  mus i  być oczywiście u z a ­
leżniona  od  s topnia  rozwoju ucznia.  Je j  k ie ru­

nek  jest  wyznaczony przez żądanie ,  by na każ­
d y m  s topniu  nauki  i w k a ż d y m  przedmioc ie  
prowadziła o na  do  wyników, bądź  wyraźnie 
okreś lonych  w tekście p r o g r a m u ,  bą dź  n iewąt ­
pliwie wynikająch  z jego  uważnej  interpretacj i .  
Bardzo ważną  rzeczą jes t  przytem wewnęt rzne  
u św ia d o m ien ie  sob ie  przez ucznia  os iągnię tych  
wyników, zd aw an ie  sobie  sp rawy z tego,  co się 
um ie  i o ile się postąp i ło  nap rzód .  Powinny — 
o n e  być przez ucznia u w a ż a n e  za je den  z e t a ­
pów włas ne go  rozwoju i s tać  się pod n ie tą  do  
czynienia da lszych  pos tępów .

W ten  s p o s ó b  n a u k a  n a b i e r z e  charakteru  
dynam icznego któr ego  wyrazem jest  dążność  
do  sam oksz t a ł cen i a  się".

*
*  *

Potrzeba  wdrożenia  uczniów do  pracy  s a ­
modzie lne j  nigdzie nie da je  się t ak odczuć ,  jak 
właśn ie  w oddzia łach  łączonych.  Przy tej o r g a ­
nizacji nauki  — większa część mat er ja łu  n a u ­
ko we go  może  przypada ć  na n a u k ę  cichą lub 
pracą  d o m o w ą  ucznia,  a te wyda dzą  o d p o w ie ­
dnie rezul taty tylko wtedy,  gdy  zapraw im y 
uczniów, do  sam odzie ln ośc i  w przyswajaniu s o ­
bie wiedzy.

J e s t  to zresztą rzecz t ak  ważna ,  t ak koniecz­
ny czynnik w ychow an ia  pańs tw owego ,  że nie m o ­
ż em y  go  t rak tować  ja ko  jedynie  p o m o c  przy 
na u czan iu  te go  lub inn eg o  przedm iotu  Dziecko,  
ów przyszły obywate l  Pańs tw a naszego ,  musi  
zdobyć  um ie ję tn oś ć  s ta łego  p o g łe m b ia n ia  swej 
wiedzy d r o g ą  sam oks z t a łc en ia ,  jeżeli m a  od g ry ­
wać  jaką-kolwiek rolę w życiu spo łe czne m .  Ju ż ,  
od  oddz ia łu  I-go powinniś my,  dzieci przyzwy­
czajać,  d o  sa m o d z ie ln e g o  wykonyw ania  pewnych 
niezbyt  s k o m p l i k o w a n y c h  prac  i za dań .  O d d z i a ­
ły V i VI powinny p o g łę b ia ć  te umie ję tnośc i  
i d o p r a w a d z a ć  ją, do  coraz to większej  pe r f ek ­
cji, d r o g ą  s topn iow an ia  trudności powierzonych  
zadań .

Z doty chc zasow ych rozważań  w y su n ie m y  
wniosek:  n a u k a  cicha,  aby  m o g ła  spe łn ić  swoje 
zadani a ,  mus i  być o d p ow ie dn io  zo rgan izowa na  
zarów no  p o d  w zg lę dem  d o b o r u  te m a tó w ,  jak 
i s p o s o b u  ich t rak towania .  T e m a ty  pracy  ci­
chej  m u s z ą  być tak  dob ie ra n e ,  aby  p o b udza ły  
ak tywność  ucznia.  Tylko przez te prace ,  które 
w y m a g a ją  od ucznia pos tawy  czynnej  i pewnej ,  
dozy sam odz ie ln ośc i  w wyko na ni u ,  m o ż n a  o s i ą ­
gn ą ć  wszystkie te cele,  jakie pos tawil iśmy n a ­
uce cichej.

W ścisłym związku z z a s a d ą  s a m o d z ie l ­
ności  powsta je  za in te re sow anie  ucznia,  j ako  
drugi  w a r u n e k  skutecznośc i  nauki  cichej.  O g ó 1- 
nie za te m  przyjmiemy,  że organizac ja  lekcyj 
c ichych,  o b o k  z rozum ia łe go  związku z p r o g r a ­
m e m  n a uczan ia ,  mus i  być przys tosowana  do  
psychiki  i z a in t e r esow ań dziecka.

*
*  *

N a u k a  g łośna ,  w s to s u n k u  d o  na uk i  ci­
chej  i p racy,  d o m o w e j  ucznia,  winna  pos ia dać
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c h a r a k t e r  wybitnie zapłodnia jący .  Poszczególne  
pu nk ty  ma te r j a łu  p r o g r a m o w e g o ,  t e m a ty  
p rz e ra b ia n e  p od czas  na uk i  g łośnej ,  powinny 
się s ta wać  n a t u r a l n e m  p o d ł o ż e m — s u b s i r a t u m , — 
na  k tó rem  radzą  się i rozwijają z a gadn ie n i a  
rozwiązywane później  przez poszczególnych 
uczniów podc zas  na uk i  cichej e w e nt ua ln ie  i d o ­
mow ej .

Z drugie j  s t rony — w czasie nauki  cichej 
w szkole  lub do m o w e j  — n a s u n ą  się zape wn e  
ucznio m nowe zag ad n ie n ia ,  zapytan ia ,  wątpl i ­
wości  itp., które powinny być rozważane,  n a ­
świe tlone  i s f o r m u ło w a n e  podczas  n a s t ępnych  
lekcyj nauki  głośnej .

W ten  s p o s ó b  n a u k a  c icha  i g łoś na  
w szkole or az  praca  d o m o w a  ucznia b ę d ą  się 
n aw za je m  zarębiać,  uz upe łn i ać  i zespalać ,  
a wszystkie te rodzaje pracy s tanowić  b ę d ą  n a ­
tur a lną  całość w proces ie  uczenia się.

N a u k a  g łośna  — to s tawianie  ucznia wo- 
Dec pewny ch  z a g a d n ie ń  i t rudnośc i ,  z których 
on przyjmie tylko to, co o d p o w i a d a  jego  wew­
nęt rznym ce lom  i p o t r zebo m ;  na to m ia s t  n a u k a  
cicha i p raca  d o m o w a  ucznia — to rozwiązy­
wanie ,  p rze t rawianie  i p rzyswajan ie  przyjętych 
z p r o g r a m u  war tości  i b u d o w a n i e  na tern p o d ­
łożu indywidualnej  s t ruktury  psychicznej ,  to d o ­
rab ian ie  się i b u d o w a  własnej  osobowośc i .

Nauczyciel  podczas  nauki  głośnej ,  s t a w ia ­
jąc k lasę  wob ec  jak iegoś  n o w e g o  zagadn ien ia  
p r o g r a m o w e g o ,  powinien być  przygotowany na 
to, że część uczniów d a n e g o  zagadnie n ia  nie 
przyjmie,  u s to su n k u je  się do  n iego  biernie 
z pow o d u  jak ichś wewnęt rznych  oporów.

N a to m ia s t  podczas  nauk i  cichej p r zym us
winien zniknąć zupełnie.

Uczeń po dczas  nauki  cichej  przerabia  tylko 
to, co go  n a p r a w d ę  zn in te resowało  i z a a b s o r ­
bowało.  Gdy tak  nauczyciel  pos tawi sprawę,  
nie będzie wielu takich uczniów,  którzyby nic 
nie robili pod czas  nauki  cichej i siedzieli bez ­
czynnie.  .

N a u k a  cicha i g ło śna  w oddzia łach  łączo­
nych jak  najściślej  m u s z ą  być ze s o b ą  powią ­
zane  i od  siebie uzależn ione ,  a czas p rzezna­
czony na jedn ą  i d r u g ą  winien być z wielką 
oszczędnośc ią  wykorzystywany.  N ie u d a n a  n a u ­
ka g łośna,  a u t o m a t y c z n i e  przekreśla  war tość  
nauki  cichej, bo uczniowie nie b ę d ą  wówczas 
do  niej p rzygotowani .  1 odwrotnie ,  n i eprzygo­
to w ana  i n iezorganizowana  n a u k a  cicha odbi ja  
się na wartości  nauk i  głośnej  w szkole,  a obie 
m a ją  pr zemo wy wpływ na  war tość  pracy  d o m o ­
wej ucznia.

(c. d.  n.).

Franciszek Tomaka.

Wyniki konferencji kierowników(czek) szkół rolniczych.
Dnia 12 i 13 czerwca 1935 r. odbyła się 

w Pańs twowej  Szkole  Rolniczej Żeńskie j  w Plan ­
cie konferenc ja  Kierowników(czek) pańs twowych 
i p rywa tnyc h  szkół rolniczych O k r ę g u  Szkolnego  
Brzeskiego.

P r zedm io te m  konferencj i  były na s tę p u ją c e  
zagadnie n ia :

A. z dziedziny organizacji pracy dydaktycznej:

1) organizacja  pracy  uczniów w działach 
g o s p o d a r s tw a  szkolnego,

2) organizacja  pracy  instruktorsk ie j  n a u ­
czycieli w g o s p o d a r s tw a c h  a b s o lw ent ów  szkoły 
jako  je de n  z działów pracy  szkolnej .

B. Z dziedziny administracji i działu gosp o­
darstwa szkolnego:

1) anal iza organizacj i  i doc hod owo śc i  g o ­
s p o d a rs tw a  szkolnego  na  pods t awie  b i lansu  
zamknięc ia ;

2) uwagi ,  dotyczące za m k n ię ć  r a c h u n k o ­
wych za rok 1934/35.  (bi lansów)  g o s p o d a r s tw  
szkolnych;

3) uwagi ,  dotyczące  p l anów  f inansowych 
w szkołach rolniczych.

Materjał  do  dyskusj i  i wniosków dały re ­

feraty.  wygłoszone  na t e m a t  powyższych z a g a d ­
n ień przez p.p,  inż, ft. Bac how ski ego ,  p. o. wi­
zytatora szkół rolniczych, J .  S m o la k o w ą ,  k ie ­
rowniczkę Państwowej  Szkoły Rolniczej w Plan­
cie, St, Ta ra cha ,  k ie rownika  Szkoły Rolniczej 
w Duboi ,  inż. St. Kwapienia ,  nauczyciela P a ń ­
stwowej Szkoły Rolniczej w Kołpinie oraz  W. No­
wakowsk iego ,  rachmis t rza  Ku ra to r ju m O k r ę g u  
Szkolnego  Brzeskiego.

W związku z z a g a d n ie n ie m  z zakresu  o r ­
ganizacji  pracy uczniów w działach g o s p o d a r ­
stwa sz ko lnego  zostały prz ep ro wadzo ne  s p r a ­
wozdania  uczenie Pańs twowej  Szkoły Rolniczej 
w Planc ie  z dyżurów w poszczególnych  działach 
za ostatni  okres  dwutygodniowy.

W yniki konferencji.

1) O d n o ś n ie  do  z a ga dni en ia  z dziedziny 
organizacj i  p racy uczniów w go sp oda rs tw ie  szkol- 
n e m  us ta lono  na s t ę p u ją c e  zasady ,  od  których 
zależą rezultaty w prak tyc znem  nauczaniu :

a) należycie zo rgan izo wane  i p r o w a d z o ­
ne  go sp o d a r s tw o  szkolne;

b) szczegółowo op ra c o w a n y  p r o g r a m  z a ­
jęć uczniów, d o s t o so w a n y  do  biegu 
go sp o d a r s t w a  szkolnego;

c) u m ie ję tn e  i kwal if ikowane  k ie rowni­
ctwo w p ro w adz eni u  zajęć.
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W organizacj i  zajęć prak tycznych d ad zą  
się wyróżnić trzy formy:

1. g ru p y  stałe,  
li. przydział dyżurów,

III. p raca  w zespołach .
Zasadniczą  formą organizacj i  zajęć winny 

być g ru p y  stałe,  do  których uczniowie zostają 
przydzieleni  na cały okres  nauczania ;  w czasie 
robót  sezonowych,  zwłaszcza w dziale ro lnym,  
m o ż e  mieć  za s tosow anie  praca  w ze sp o ­
le wszystkich uczniów lub przydział  dyżutów;  
praca  w ze społach  da je  naj lepsze  rezul taty 
w dziale og ro d o w y m ;  fo rm a  ta po lega  na p o ­
dziale uczniów(nic) na równe zespoły,  w których 
każdy o t rzymuje  do  up ra w y  i pielęgnacj i  j e d n a ­
kową tak  co do  obsza ru  jak i rodza ju  roślin 
działkę  o g r o d u  warzywnego;  na j e d n e g o  ucznia 
(nicę) nie pow inno p rzy p ad ać  więcej,  j ak 100 
m t r .2 o g ro d u .

O b o k  znanych  już za sad ,  p o d a n y c h  w „Tym 
czasowej instrukcji  minister jalnej  — wskazówki,  
do tyczące zajęć prak tycznych  w ludowych szko ­
łach rolniczych żeńskich  i m ęski ch "  wysunię to 
z a s a d ę  s topniowania  w organizo waniu  zajęć 
praktycznych uczniów,  po l ega jącą  na tern,  że 
w poc zą tko wym  okres ie na uczani a  praca  uczniów 
w poszczególnych g r u p a c h  powinn a  t rwać na jwy­
żej po  7 dni,  p o c z e m  na leży wprowadzić  dwu 
tyg odniowe,  przewidz iane  instrukcją,  okresy  p r a ­
cy. Taki rozkład zajęć ułatwia szybkie z a p o z n a ­
wanie  uczniów z organizac ją  pracy w szkole i g o ­
spoda rs tw ie  szkol nem Szczególną  u w a g ę  zwró­
co no  na  konieczność  na leżytego i p rawid łowe­
go  prow adzenia  przez uczniów dzienniczków 
w czasie zajęć prak tycznych;  p o dkreś lo no  ró w­
nież ważnoś ć  u m ie ję tn e g o  pr zepr ow ad zan ia  
s p ra w o z d a ń  uczniów z pracy  w poszczeaolnvch  
g r u p a c h .

Prowadzen ie  dzienniczków przyczynia się 
do  powiększenia i u g r u n to w a n ia  w iado mo śc i  fa ­
chowych uczniów, wyrabia  w nich s a m o d z i e l ­
ność  i zmysł  spos t rzegawczy  oraz przyzwyczaja 
ich jako  przyszłych go sp oda rz y  do  prowadzenia  
zap isków go sp oda rsk ich ;  sp ra w oz dan ia  przyzwy­
czajają uczniów(nice)  do  wys tąp ień  wo bec  licz­
n ie j szego  zebran ia ,  są czynnik iem,  w ysuw ającym  
odpowiedz ia lno ść  za w y k o n a n ą  pracę ,  uczą kry­
tycznej  oceny  rezu l tatów pracy,

2) O d n o śn ie  do  z a ga dni en i a ,  do tyczącego  
organizacj i  p racy  ins truktorskiej  nauczyciel i  szkół 
rolniczych w go sp o d a r s tw a c h  abso lw ent ów  szko­
ły wysunię to  n a s tę p u ją c e  wnioski:

a) konieczność opa rc ia  nau czani a  w s z k o ­
le rolniczej na sąs iednich  g o s p o d a r ­
s twach  włośc iańsk ich,  a p rzedewszy-  
s tk iem na g o s p o d a r s tw a c h  a b s o l ­
wentów.

(Wynika to z założeń p ro g ra m o w y c h  szko­
ły, która m a  przysposobić  młodzież do  prawi­
d łow ego organizowania  i p rowadzenia  swych 
gospodar s tw ,  oraz z odr ębne j  organizacji  g o s p o ­
dars twa  szkolnego ,  wykazującego  pe w ne  o d c h y ­
lenia od  n o r m a l n e g o  go sp od a rs tw a  włośc iań­
skiego).

b) p raca  ins truk torska  nauczyciel i  w g o ­
sp o d a r s t w a c h  abso l wentó w podt rzy­
m u j e  łączność  wsi ze szkołą,  przyczy­
nia się do  podnies ien ia  d o c h o d o w o ­
ści gospoda r s t w  w ob ręb ie  działal­
ności szkoły, da je  szkole mo żność  
dos to so wa n ia  swej pracy do  potrzeb  
życia wiejskiego.

Ze względu j e d n a k  na  to, że zajęcia szkolne 
pozwalają  nauczyc iel stwu tylko na ba rd zo  o g r a ­
niczony udział  w pracy inst ruktorskiej  w g o s p o ­
dars twa ch  swych abso lw ent ów  szkół  rolniczych,  
nauczyciel  d o r a d c a — móg łby  być ekonomicznie j  
wyzyskany  w czasie lustracyj  gosp o d a r s tw a  przy 
udziale innych abso lwentów,  pro wadzących  swe 
gosp o d a r s tw a  w d a n y m  rejonie.

3) Anal iza organizacj i  i dochowośc i  g o ­
sp oda r s tw a  szkolnego  na  pods tawie  rocznego  
b ilansu  zamknięc ia  wskaza ła  na  konieczność  
op raco w an ia  p lan u  g o sp o d a r s t w a  szko lneg o  na 
ok re s  kilkuletni.  Wyniki  r a c h u n k o w e  wskażą  na 
ce lowość  p lanowej  g o spoda rk i  i dadz ą  mo żność  
k ie rownictwu do  powzięcia od powied nic h  z a r z ą ­
dzeń  w k ie ru nk u  rozwinięcia lub  ograniczenia  
poszczególnych działów g osp o d a rs tw a  szkolnego ,

W związku z ana lizą  organizacj i  g o s p o ­
dars twa  wyłoniło się z a ga dn ie n i e  o d o c h o d o w o ­
ści g o sp od a r s tw a  szkolnego  w w yp adka ch ,  gdy 
dla celów dydaktycznych  m u s z ą  być usk u te czn ia ­
ne  niektóre  nakłady ,  n iezawsze uz asa d n io n e  ze 
względu  na op łacalność,  naprzykład :  wychów c ie ­
ląt, chów rozpłodników,  u p ra w a  niektórych roś ­
lin, k u p n o  narzędzi  i maszyn ,  p rzys tosowanie 
b u d y n k ó w  go sp o d a r sk ic h  dla celów szkolnych 
i t. p.

Us ta lono,  że tak ie nakła dy  winny być t r a k ­
to w a n e  jako  p o m o c  n a u k o w a  względnie  ś w ia d ­
czenia gosp o d ar s t w a  na rzecz szkoły, a wydatki  
z tern związane  winny być uwzg lędn iane  w p la ­
nie f i nan so wo-g os podarczy m szkoły sam ej ,  a nie 
g o sp o d a r s t w a  szkolnego.

4) Uwagi ,  do tyczące  z am kni ęć  r a c h u n k o ­
wych (bi lansów)  i p lanów  f in a n s o w o -g o s p o d a r ­
czych g o sp o d a r s tw  szkolnych mia ły na celu 
u sp raw ni en i e  pracy w tym dziale.

inż. A. Bachowski.



N r. 8 — (106) D zienn ik U rzędowy 291

Z BADAŃ NAD WARSZTATEM PRACY UCZNIA. 

P r a c a  d o m o w a  u c z n i a .
A rtyku ł, którego druk w tym  num erze „D z ienn ika " 

rozpoczynam y, jest częścią w iększej rozprawy, opraco­
wanej na podstaw ie ankiety, przeprowadzonej, na te re ­
nie Państwowego Sem inarjum  Nauczycie lskiego w B ia­
łym stoku. W ybra liśm y z n ie j część na jisto tn ie jszą, 
om aw ia jącą ważnie jsze w yn ik i ankie ty i sposoby zara­
dzenia u jaw n ionym  przez nią brakom  i trudnościom . 
Zagadnienie rozw in ię te  w artykule, a dotyczące fo rm  
pracy m łodzieży, ma podstawowe znaczenie w naucza­
niu  o charakterze wychowującym , k tórego wym aga re­
a lizacja nowych program ów.

REDAKCJA.

Sposób odrabiania lekcyj.

f t .  P L A N O W O Ś Ć  P R A C Y .

Przeglądając ank ie ty  szukałem  przede- 
wszystkiem  pewnej p lanowości w rozłożeniu 
pracy. N ik t z m łodzieży nie zaznacza, że przed 
o d rab ian iem  układa sobie plan pracy. Już 
w rozdzia le 1,*) m ów iąc o czasie odrab ian ia , 
zaznaczyłam , że lekcje  są odrab iane  przeważnie 
w  ścisłej zależności od p lanu lekcy jnego, teraz 
chodz iło  m i o rozłożenie pracy ze w zględu na 
stopień trudnośc i. M łodzież uk łada sobie pracę 
rozm aic ie , dadzą się w yróżnić trzy w ypadk i: 
N a jp ie rw  są odrab iane  lekc je  p iśm ienne, potem  
ustne, a lbo  na pierwszy p lan  idą p rzedm io ty  
trudn ie jsze , a potem  łatw iejsze lub  odw ro tn ie  
wreszcie na jp ie rw  p racu je  się nad lekc jam i lu- 
b ianem i, któ re  wzbudzają zainteresowanie, 
a potem  odrab ia  się lub  też w ogóle  się nie 
odrab ia  lekcje nudne lu b  n iem iłe .

M łodzież zabiera się naogó ł na jp ie rw  do 
pracy na jtrudn ie jsze j, stara się w ykonać taką 
robotę , o k tó re j w ie, że m usi pośw ięcić je j 
w iększą ilość czasu. N ie jes t to słuszne, bo 
w łaśn ie  początek pracy z pow odu braku  w dro ­
żenia do n ie j, n e pow in ien  być tru d n y  i d la te ­
go też nadaw ałaby się tu  jakaś łatw ie jsza p ra ­
ca. Lekcje  łatw ie jsze pow inny zaczynać i ko ń ­
czyć odrab ian ie . N a jw iększym  błędem  w o rg a ­
n izacji p racy m łodzieży jest to , że b raku je  
w n ie j p lanow ości b raku je  podzia łu  na jednostk i 
p racy, f t  w ięc np. uczniow ie odrab ia ją  wszystkie 
zadane prace p iśm ienne , a potem  dop ie ro  
ustne. Jeżeli praca p iśm ienna jest zw iąza­
na z ustną i stanow i z nią całość, uczeń sztu­
cznie tę pracę rozdzie la, często ty lk o  z te ­
go w zględu, że pracę p iśm ienną m usi p rzed­

*) Mowa o te j części pracy p. M ille r, k tóre j 
z powodu ograniczonego m ie jsca w „D z ienn iku " me 
druku jem y.

staw ić nauczycie low i i w ykonu je  ją, a pracę 
ustną zostawia na później, nieraz niesłusznie, 
uważając ją  za ła tw ie jszą, no i za pracę, 
któ ra  w razie czego może pozostać nieod 
rob iona.

Tego rodzaju  podzia ł pracy — na jp ie rw  
lekcje p iśm ienne, potem  ustne należy odrzucić 
zupe łn ie.

Koleji.o.ść pracy w zależności od za in tere­
sowania p rzedm io tem  też nie jest odpow iedn ia , 
często jest ona spowodowana lekceważeniem  
tych p rzedm io tów  któ re  są n ie lub iane  i które  
się spycha na ostatn i p lan.

U kłada jąc plan pracy należałoby ty lko  
um ieć zarezerwować dłuższy okres czasu na 
p rzedm io t u lu b io ny , a ko le jność pracy uk ładać 
raczej w ed ług  stopn ia  trudnośc i z uw zg lędn ie ­
n iem  praw  krzywej pracy.

Jedną z pierwszych wskazówek, co do 
uczenia się m łodzieży pow inny być rada do ty ­
cząca p lanow ości pracy. Jak  bardzo jest ona 
potrzebna świadczą w ypow iedzi m łodzieży w ro ­
dzaju: „Jeże li na w to rek m am  trudne  lekcje,
to  już  w sobotę m am  n iesm ak na w spom nien ie
0 odrab ian iu  w pon iedzia łek. Coś m nie  męczy
1 nie m ogę zasiąść do pracy. Taki n iepokó j 
odczuw am  w dniach w yją tkow ych. Do zw ykłe­
go odrab ian ia  zasiadam  o 5 pp. rozk ładam  
wszystkie zeszyty i książki, tak , że na stole ro ­
bi się chaos. Postanaw iam  na jp ie rw  odrob ić  
m atem atykę  i naukę o Polsce W spółczesnej, 
ale jeżeli czegoś nie w iem , to o dk ład am  zeszyty 
i zabieram  się do lite ra tu ry  i pedagog ik i i ry­
sunków . Jeżeli i z tych p rzedm io tów  trudno  
m i idzie, to  rzucam  wszystko i czytam  książkę. 
Czekam  kiedy inne ko leżanki od rob ią , żeby od 
nich ściągnąć. Jeżeli się pogrążę w jednym  
przedm iocie, to  zapom nę o pozostałych i na 
pauzach je od rab iam . Czasami staram  się o d ­
rab iać sum ienn ie  wszystkie p race". (V. ż.).

„N a jp ie rw  odrab iam  lekcje p iśm ienne. Je ­
żeli to jest m atem atyka , nastręczająca dużo 
trudnośc i, to  ją p rzeryw am , zabiera jąc się do 
innych lekcyj. Podobnie dzie je się z pracą 
z po lsk iego. Kończę najczęściej po ko lac ji (IV ż.).

Te dw ie odpow iedzi w dość jaskraw y spo­
sób odm a low u ją  chaotyczność pracy dom ow e j. 
Uderza w nich zniechęcenie i b rak w ia ry  we 
w łasne siły, jak ie  ta chaotyczność w połączeniu 
z trudnośc iam i m ate rja łu  w yw ołu je .

ftżeby m łodzież m ogła  należycie korzystać 
z pracy dom ow e j, m us im y dopom óc je j w um ie- 
ję tnem  zorgan izow an iu  te j pracy. Każde odra ­
b ianie  pow inna poprzedzać chw ila  nam ysłu  nad 
rozkładem  pracy w czasie i nad ko le jnością
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i s p o s o b e m  w yko na n ia  tych prac.  M oż naby  tu 
wykorzystać  p lany  nauki ,  o których mówi  Hall- 
Q u e s t  („Uczenie się pod  k ie ru nk ie m" ) .  Pian t a ­
ki, który o t rzymuje  każdy  uczeń,  zawiera na 
jedne j  s tronie rozkład godzin,  na drugie j  szereg 
wskazówek,  j ak  się uczyć. Uczniowie wyraźnie 
s twierdza ją  korzyści t e g o  rodzaju p la nu  mówiąc :  
*1) S to su jąc  p lan  nauki  wyrobi łem sobie  nawyk 
uczenia się pewnej lekcji w p e w n y m  czasie,  
a pon iewa ż  wiem,  że m u s z ę  się uczyć w tym 
czasie,  j es te m  gotów. 2) Jeżeli  wyp ełn iam o k r e ­
ślony p lan,  m o g ę  zrobić więcej i lepiej niż g d y ­
by m  się uczył w s p o s ó b  przypadkowy,  6) O d r a ­
b ia jąc regu larn ie  swą robotę  prz ekonu ję  się, że 
nietylko lepiej u m i e m  lekcję,  a le  i m a m  więcej 
czasu wolnego .  9) Mia łem zwyczaj od k ła d an ia  
roboty,  dopók i  nie poczuł em się u s p o s o b io n y  
d o  nauki ,  obecnie  za in t e r esow anie  mo je  n a u k ą  
wzrosło ",

P o dob ny  p l an .  p racy po le ca  Bykowski  
uczniom w swej ks iążce „Szkic p r o g r a m u  ćwi­
czeń prak tycznych  z psychologj i" .

Praca ucznia mus i  być  dobrze  rozłożona 
w czasie i kole jność  jednos te k  pracy  powinna  
być s t a ra nn ie  przemyś lana .

B. T Y P Y  O D R A B I A N I A .

Przechodzimy teraz  do  najważnie jszych 
części z aga dn ie n ia ,  do  zdania  sobie  sprawy 
z jakości  p racy  d o m o w e j  ucznia.

Me toda  pracy należy częściowo od  indywi­
dua lnośc i  ucznia,  częściowo od  w y m a g a ń ,  jakie 
s tawia  nauczyciel  i częśc iowo od cha ra k t e ru  
przedmiotu .

Uwzględnia jąc  te czynniki m o ż e m y  z a o b ­
serwować ,  że uczeń zależnie od  p rz edmi otu ,  
s tosuje  różną  m e t o d ę  pracy.  Inaczej od rab ia  
lekcje z przedmiot u ,  który uważa  za „ważny",  
a inaczej z p r zedm io tu ,  który lekceważy i sądzi,  
że jakoś  da  sobie  r adę  bez przygotowania .  Ina­
czej od rab ia  się p rzedmi ot  łub iany  a inaczej 
nie lubiany.

Z tych rozmai tych  możliwości  wyłaniają 
się typy odrab ian i a .

T y p  m e c h a n i c z n y .

11 ż, „Czytam z a d a n ą  lekcję z podręcznika  
lub  nota tek ,  a gdy  jest  coś  t rudnie j szego  to 
po w ta rzam  sobie  n a w e t  kilka razy. Z a g a d n ie ń  
żadnych  nie s ta w ia m ,  gdyż  nie m a m  tyle czasu,  
by dłużej  za s t ana w ia ć  się n a d  czem ś" .

IV ż. „Przeczytam z podręczn ika  raz b a r ­
dzo pobieżnie ,  żeby  za po zna ć  się z treścią,  
d rugi  raz czytam po kawałk u  i o p o w i a d a m  
częściami ,  p o t e m  o p o w i a d a m  kilka razy",

II m.  „Żadnych  z a g a d n ie ń  nie s tawiam,  
czy tam tylko z podręcznika  i o p o w i a d a m  to",

O dra bi an i e  lekcyj op ie ra  się tu głównie na 
pracy pamięc iowej.  Polega na  czytaniu z ksią­
żki a lbo  na  czytaniu z książki i opo wia dani u ,

wreszcie na  czytaniu książki  i no ta te k  i op o w ia ­
daniu .  Ten ostatni  w y p a d e k  w y m a g a  już p e w ­
n e g o  m i n i m u m  logicznej pracy,  bo uczeń mus i  
stworzyć p e w n ą  syntezę,  mus i  um ie ć  materja ł  
z książki i no ta tek  połączyć w całość.  To też 
te go  rodza ju  pracę  m o ż n a  uw ażać  za przejścio­
wą między t y p e m  m e c h a n ic zn y m  a logicznym.

T y p  l o g i c z n y .

C echą  charak t e rys tyczną  tego  typu  o d r a ­
bian ia  jes t  um ie ję tn oś ć  rozumowej ,  logicznej 
pracy.  Polega o n a  przedewszys tk iem na  u m i e ­
jętności  rozwiązywania z a g a d n ie ń ,  s tawianych 
przez nauczyciela lub własnych,  ale p ow s ta ją ­
cych pod wpływ em nauczyciela ,  dalej  na u m i e ­
jętności  łączenia w iad om oś c i  nowych i s tarych 
w pewien całokształ t ,  na umie ję tnośc i  tworzenia 
syntez.

O to  wypowiedzi ,  świadczące  o logicznym 
typie pracy  domow ej :

III m.  „Do lekcji p rzygo towuję  na jpie rw 
wszystko,  co mi jes t  po t rzebne ,  a b y  później  nie 
szukać.  Najp ierw p r z e g lą d a m  mate r ja ł  ogólnie,  
a n a s t ępn ie  wyszukuję  g łówne  punkty,  które 
s tanowią  pods tawę .  Dopiero teraz  czytam i n o ­
tuję g łówniejsze rzeczy z no ta te k  i podręcznika .  
Ten p lan od ra b i an i a  powsta ł  na tle własnych 
refleksyj, a po  części i wpływu nauczycieli*.

IV ż. „ S t a r a m  się zawsze  o d rab i ać  lekcje 
w s p o s ó b  logiczny, t. zn. np.  czytając historję,  
równocześnie  wyławiam główne da ne ,  p o d k r e ­
ś la m  je w podręczniku ,  a na m arg in es i e  piszę 
w dwóch,  trzech s łowach syntetycznie myśl  d a ­
n e g o  urywka.  Po przerobien iu  w ten  s p o s ó b  
z a d any ch  rozdziałów, czytam po  raz drugi  syn­
tetyczne p u nk ty  na marg ines ie ,  łączące logicznie 
całość mater ja łu  i na  tej pods tawie  od tw arz am  
fakty. N as tę pn ie  łączę świeżo przyswojony m a ­
terjał  z m a te r ja łe m  s ta rym,  tak by nowo p o z n a ­
ne rzeczy były jedynie  uz up e łn ie n i e m  rzeczy 
znan ych" .

111 m.  „Przeczytam d a n y  mater ja ł  i zas ta ­
n aw ia m  się n a d  całością,  a później  w y su w a m  
p e w n e  sprawy na pierwszy p lan i myś lę  n a d  
g łó wnemi  zaga dn ie n iami .  S ta w ia m  zagadnien ia ,  
które m a m  o p r a c o w a ć  np.  „Geneza powstan ia  
Ta tr",  „Pods tawy ab so lu ty zm u  we Francji" 
i s z u k a m  na nie odpowiedz i  w książce. Jeżel i  
wydają  mi się o ne  n iedos ta teczne ,  p r z y p o m in a m  
sobie ,  co było na lekcji i p r z e g l ą d a m  notatki".

W e wszystkich tych wypowiedz iach  przebija 
d ążno ść  wyłowienia ze szczegółów rzeczy istot­
nych,  po t rzeba  przemyślen ia  przyswojonych  wia­
do m oś c i  i połączenia ich z w ia dom oś c ia m i  
d a w n e m i  — widzimy tu już pew ną  m e t o d ę  
pracy,  zdobytą  w łasnemi  si łami lub z p o m o c ą  
nauczyciela:

T y p  t w ó r c z y .

I tu cechą  charak te rys tyczną  jest  u m ie j ę t ­
ność  s tawiania z a g a d n ie ń  i tworzenia syntez.  
Zaga d n ie n ia  te są je d n a k  s tawiane  samodz ie ln i e
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i często wykracza ją  poza r a m y  lekcyj. f t żeby 
je rozwiązać m us i  uczeń  sz uk ać  ma te r ja łu  na  
w ła sn ą  rękę .  Praca d o m o w a  s taje się p racą  
zupe łn ie  s am o d z ie ln ą  i twórczą.

Wiedza zd o b y w an a  w ten  s p o s ó b  jest  
op a r ta  na w i adom ośc ia ch  zdobytych  na lekcjach,  
w ia d o m o śc i a c h  z podręcznika ,  dalej  na w ia do ­
mo śc iach  zdobytych na własną  rękę  d ro g ą  ob- 
serwacyj ,  in formacyj  lub przez lekturę.

Wiedza  ta nie jest  rozproszona ,  n a g r o m a ­
d z on a  chaotycznie  i bezp lano wo .  Przeciwnie,  
myś lą  przewodnią ,  która kieruje g r o m a d z e n i e m  
wiadomo śc i ,  j es t  myśl  twórcza — zaga dn ie n i e ,  
k tóre  nur tu j ą  ucznia i d o m a g a  się rozwiązania.  
Um ie  on  zdobyte  wia dom ośc i  powiązać  i nie- 
tylko łączy da w ny  mat er ja ł  z n o w y m  w zakresie 
j e d n e g o  przedm io tu ,  a le  i wybiega naprzód ,  
potrafi  t akże  związać w iadom ośc i  z d o b y w a n e  
przy uczeniu  się różnych prz ed mi o tó w w je dn ą  
całość.

T ego  rodzaju  typ pracy  jest  rzadki  — z a ­
ledwie dwie ankie ty  na  IV żeńskim i j e dn a  na  
V m ę s k i m  kurs ie  zdradza ły  ślady pracy twórczej.

Przytaczam wszystkie trzy wypowiedzi:
IV ż. „Bardzo  często na lekcji nauczyciel  

o m a w i a  jak ieś  z a gadn ien i a  ba rd zo  m n ie  inte re ­
sujące ,  wtedy s z u k a m  w d o m u  ma ter ja łu ,  żeby 
je rozszerzyć lub  ująć z in n eg o  p u n k tu  widze­
nia.  Często również n asu w a ją  mi się z a g a d n i e ­
nia po dczas  p o g a d a n e k  z b r a t e m  i s t a r a m  się 
je p o t e m  wyjaśnić sobie".

IV ż. „Nie wszystkie lekcje o d r a b i a m  
w je d n a k o w y  sp osó b .  Przy fizyce, historji i psy- 
chologj i  w y s u w a m  sobie  zag ad ni en ia ,  na które 
s t a r a m  się znaleźć odpowiedź .  Jeżel i  z a g a d n i e ­
nia nie są t r u d n e  s z u k a m  odpowiedz i  w w ia do­
mo śc ia ch  mi  znanych ,  jeżeli t r u d n e  to s z u k a m  
w odpo wiedn ie j  lekturze.  Czasam i  w czasie 
lekcyj n a s u w a  mi się zag a d n ie n ie  z d a n e g o  
przedm io tu ,  ale nie w związku z p r ze rab i an ym  
m a te r ja ł em .  Na takie  z a gadn ien i a  w chwilach 
wolnych s z u k a m  odpowiedz i ,  o p ra c o w u ję  je 
j e d n a k  tylko dla siebie,  bo to moja  własność.  
Pod  ich wp ływ em  je s t em  często krytycznie n a ­
s tawiona  na  ma ter ja ł  p o d a w a n y  przez n auczy­
ciela. Często idę napr zód  z m a te r ja ł em ,  a le  to 
tylko przy p rzed mi ot ach  łub ianych" .

V m.  „Z ag ad n ien i a  rozwiązuję wtedy,  gdy  
są  o ne  p o le con e  przez nauczyc iela ,  s a m  sobie  
s ta w ia m  za ga dn ie n ia  i to bardzo  często,  ale są 
o n e  n iezupe łn ie  związane z t e m a t a m i  lekcyj".

Nak re ś l one  tu typy od ra b ia n ia  nie są ści­
śle od g ra n ic z o n e  od  siebie,  s p o t y k a m y  się 
i z t a k ą  pracą,  którą  tylko na pods t awie  w y p o ­
wiedzi w ankiecie,  t r u d n o  jest  do  k tóregoś  
z t rzech typów zaliczyć. Niemniej  w krańcowej 
formie  różnice zarysowują  się wyraźnie:  typ  m e ­
chaniczny  — to praca  czysto pam ięc io wa ,  typ 
lo g ic m y  — praca  op a r ta  na umie ję tnośc i  roz­
wiązywania  z a g a d n i e ń  i oddz ie lan ia  rzeczy waż­
nych od szczegółów i ł ączenia w ia do m ośc i  
w ca łość — typ twórczy — praca  naw skro ś  s a ­

mod zie lna .  Inicjatywa ucznia odgrywa w niej 
g łówną  rolę —  u m i e  on  s a m  s tawiać z a g a d ­
nienia i szukać  ich rozwiązania,  wybiega  poza 
ra m y  prz ep isa ne go  materja łu .

Te trzy typy odr ab ia n ia  m o g ą  wystąp ić  
u jedne j  i tej sa m e j  osoby  zależnie od  jej in­
dywidualności  i s t o su n k u  do  p rz edm io tu .  Wszy­
stkie trzy rodzaje pracy są po t rzebne  — nie­
które wiadomośc i  t rzeba o p a n o w a ć  pamięc iowo,  
inne tylko przemyśleć ,  a tylko t a m ,  gdzie p o w ­
s tan ie  s a m odzi e ln e  za in te resowanie  m oże  po ja ­
wić się twórcza praca .  Niemniej  j e d n a k  bardzo  
duży procent  młodzieży pracuje  tylko m e c h a ­
nicznie, p oda ją c  czytanie podręcznika  i o p o w ia ­
danie ,  j ako  jedyną  m e t o d ę  pracy  do m o w e j .  
Wpływ nauczyciela m us i  iść w ty m  k ie runku ,  
żeby typ m echa n ic zn y  od ra b ia n ia  sprowadzić  
do  kon iecznego  m i n i m u m ,  a d o p o m ó c  ucznio­
wi do  zdobycia m e t o d  pracy  logicznej,  wdrożyć 
go  do  umie ję tnośc i  s tawiania  z a g a d n ie ń  i ro­
bienia syntez i z a c h ę ca ć  do  pracy samodzie lne j ,  
twórczej.  Młodzież zda je  sobie s p ra w ę  z tego,  
że źle sie uczy, ale nie zawsze potrafi  znaleźć 
inną  d ro g ę  do  celu.

Uczennice V-go kur su  piszą:
1) „Lekcje o d r a b i a m  rozmaicie,  najczęściej  

s t a r a m  się uczyć z notatek,  s tawia jąc  sobie  za ­
gad n ie n ie .  Cza sami  uczę się — m o ż n a  powie­
dzieć bezmyślnie  np.  kiedy z historji w y c h o w a ­
nia m a m y  wiele zad an e ,  a czasu ma ło .  Z a ­
g a d n ie ń  moc ,  póki je wyszukać ,  u g r u n t o w a ć  
n i e m a  czasu! wówczas  czy tam i o p o w i a d a m ,  
aby  tylko zap am ię ta ć ,  a szczegółowe u g r u n t o ­
wanie  i o p ra c o w a n ie  o d k ł a d a m  na lekcję.  Z t a ­
k iego  od ra b i an i a  s a m a  jes tem n iezadowolona  
bow iem,  że źle się uczę i nie d ł u g o  te w ia do ­
mośc i  wywietrzeją mi z głowy. Bezmyśln ie się 
też uczę języka  ob cego ,  najczęściej  ś c ią gam ,  
bo do  V kur su  nie nauczyłyśmy się niczego 
i nie d o c e n ia m y  ważności  t e g o  prze dm io tu  i nie 
lub imy  go.  Jeżel i  się uczę z agadn ie n iam i ,  ro ­
bię to najczęściej  pod  wpływem nauczyc ie la  — 
jeżeli on  wykłada  w ten s p o s ó b  i od pow ie dn io  
zada j e  lekcje".

2) „Na s tawianie  z a g a d n i e ń  z pos zczegól ­
nych  przedmi otó w m a  wpływ przedewszys tk iem 
m o je  za in te re sowan ie  się d a n y m  pr z e d m io te m .  
Lekcyj n ie lub ianych  uczę się m echa n ic zn ie  
z podręcznika ,  s ta ra jąc  się wcale n a d  n iemi  nie 
myśleć .  Poważny wpływ m a  sy s te m nauc zania  
i od py ty wa ni a  d a n e g o  nauczyc iela np.  przy 
polsk im du żo  korzys ta m z no ta tek ,  poważną  
rolę odgrywa przemyślen ie  z a g a d n i e ń  z u two­
rów przeczytanych" .

Z tych dwóch wypowiedzi  widać  wyraźnie,  
ile j est  i nasze j  winy w tern,  że młodz ież  nie 
u m i e  się uczyć, zwłaszcza V kursy,  k tóre z p e ­
dagogik i  i psychologj i  znają zasadnicze  prawa 
uczenia  się, wyraźnie stwierdzają rozdźwięk 
między  teorją  a praktyką ,  a często między  tern,  
co nauczyc iel  od  nich, j ak o  przyszłych nauczy ­
cielek w y m a g a  — a tern,  jaki p rzykład  na 
swoich lekcjach daje!
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S ą  uc z n i ow ie  n ie zdo ln i ,  a o g r o m n i e  p r a ­
cowici ,  którzy wszys tk ie  lekcje  j e d n a k o w o  m e ­
c h a n ic z n ie  o d r a b i a j ą ,  a l e  s ą  i u cz n i ow ie  zdo lni ,  
którzy  n a d  p r z e d m i o t a m i  l u b i a u e m i  p r a c u j ą  lo­
gicznie ,  a p r z e d m i o t y  n i e l u b i a n e  (zby t  ł a twe 
i zby t  n u d n e )  o d r a b i a j ą  m e c h a n i c z n i e .  Są  w r e ­
szcie  i tacy .  k tó rzy  za w sze  p r a c u j ą  logicznie,  
a w s t o s u n k u  d o  p r z e d m i o t u  u l u b i o n e g o  p r ze ­
j a w i a ją  u m i e j ę t n o ś ć  p rac y  twórczej .

T a m ,  g dz ie  n a u c z a n i e  n a t ra f i a  na  i s t o tne  
z a i n t e r e s o w a n i e  o s o b n i k a ,  t a m  gd z i e  j e g o  s t o ­
s u n e k  d o  p r a c y  s t a j e  s ię  czynny ,  g d z i e  p r a c a  
p rzyn os i  m u  d u ż o  z a d o w o l e n i a ,  t a m  m u s i  p o w ­
s ta ć  twórczy typ  o d r a b i a n i a .

Z a m i ł o w a n i e  d o  p r z e d m i o t u  p ro w a dz i  
uc zn ia  d o  o d k r y c ia  n o w y c h  m e t o d  p racy ,  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  bez  ż a d n e j  p o m o c y  n au cz yc ie la .

P ra c a  n a d  u l u b i o n y m  p r z e d m i o t e m  p o ­
w in n a  w y r a b i a ć  w u cz n iu  twórczy  ty p  p racy.  
P o p rz ez  t aki  s t o s u n e k  d o  j e d n e g o  p r z e d m i o t u ,  
m e t o d a  p r ac y  p rze n i es i e  s ię  i n a  i n n e  p r z e d ­
mio t y ,  p o d n i e s i e  o g ó l n y  p o z i o m  p r a c y  d o m o w e j .

Tą „m is ję "  p r z e d m i o t u  u l u b i o n e g o  n a l eż y  
wz ią ść  p o d  u w a g ę .  Była już  m o w a  o  t e rn ,  że 
d u ż o  mło dz ie ży  n ie  p o s i a d a  u l u b i o n e g o  p r z e d ­
m i o t u ,  a wie le  ż tych,  którzy  m a j ą  s p e c j a l n e  
z a i n t e r e s o w a n i a  nie m o ż e  pośw ięc ić  im więcej  
c z as u  ( p a t r z  rozdz iał  — u lu b i o n y  p r z e d m i o t )  — 
tu c h c i a ł a b y m  ty lko  p o dk r eś l i ć ,  że za jęc ie  się 
p r z e d m i o t e m  u l u b i o n y m  w p ły w a  na  m e t o d ę  
p r a c y  d o m o w e j  w o g ó l e  i tę  „ m i s j ę ” p r z e d m i o t u  
u l u b i o n e g o  na l eży  wz iąść  p o d  u w a g ę  przy o b ­
m y ś l a n i u  t e m a t ó w  p r ac y  d o m o w e j  ucz n ia .  O d  
p rac y  d o m o w e j  nie  na le ży  w y m a g a ć  tylko w y ­
ćw ic zen ia  p e w n y c h  u m i e j ę t n o ś c i  l u b  p a m i ę c i o ­
w e g o  o p a n o w a n i a  m a t e r i a ł u .  J u ż  p o d k r e ś l a ł a m ,  
j a k  c z ęs to  p rzyc zyn ą  m e c h a n i c z n e g o  ty p u  p r ac y  
j e s t  win ien  na u cz yc ie l ,  k tó r y  w os ta tn i e j  chwil i ,  
cz ęs to  p o  d z w o n k u  z a d a j e  p r a c ę  d o m o w ą !  P r a ­
ca  d o m o w a  i sz k o ln a  m u s i  b u d z i ć  w uczn iu  
r o z m a i t e  py ta n ia ,  m u s i  być b o d ź c e m  d o  p o s z u ­
k iw ań  n a  w ł a s n ą  rękę .

S łyszy s ię  wiele o s ó b  m ó w i ą c y c h ,  że d u ż ą  
cz ęść  swoje j  wiedz y  i z a i n t e r e s o w a ń  zdoby l i  p o ­
za sz ko ł ą ,  że o wiele  p r o d u k t y w n i e j s z e  niż p i lne  
i s y s t e m a t y c z n e  o d r a b i a n i e  lekcyj,  b y ło  czy tan ie  
ks i ą że k  i d y s k u s j e  z k o l e g a m i .

W  z a s t o s o w a n i u  d o  p r ac y  d o m o w e j ,  k t ó ra  
nie  j e s t  na leżyc ie  p rzez  n a u c zy c ie la  p r z e m y ś l a ­
n a ,  a w y m a g a  ty lko  r o b o ty  m e c h a n i c z n e j ,  to  
tw ie rd z en ie  j e s t  cz ęs to  s łu s zn e .

U c z e ń  n ie  p o w in ie n  by ć  n ie w ol n i cz o  s k r ę ­
p o w a n y  z a d a n i e m ,  j a k ie  m u  wy zn a cz y ł  n a u c z y ­
ciel,  lecz p rzec iwnie  to  z a d a n i e  p o w i n n o  być  
t a k  s k o n s t r u o w a n e ,  że p o z a  m i n i m u m  o b o w i ą ­
zkow ej  p racy ,  p o c i ą g a  ucz n ia  d o  s a m o d z i e l n e g o  
rozsz e rz en ia  jej,  n a s t a w i a  g o  n a  n o w e  z a g a d ­
n ie n i a .

G o l i a s  w swoje j  k s i ą żc e  „ O  p r a c y  d o m o ­
wej  u c z n ia "  m ó w i :  „ N a o g ó ł  n a d u ż y w a  się  p r ac y  
p i ś m i e n n e j  uczn ia ,  d o k o n y w a n e j  w d o m u ,  j ak  
ko l w ie k  e k s p e r y m e n t y  w yk az a ły ,  że  p r a c e  p i­

ś m i e n n e  o c h a r a k t e r z e  r ep r o d u k c j i  p o w in n y  
zn i k ną ć .  D o m  n a t o m i a s t  sz cz eg ó ln ie  n a d a j e  się 
i p r ze w y ż sz a  ś r o d o w i s k o  sz ko l ne ,  jeżeli  chodz i  
o  z a d a n i a ,  w k t ó r ych  nauc zyc ie l  p oz w a la  u cz ­
niowi ro zw in ą ć  p o m y s ł o w o ś ć  i k o m b i n a c j ę " .

B a r d z o  s łu s z n e  j e s t  t o  p o d k r e ś l a n i e ,  że 
w a r u n k i  p r ac y  d o m o w e j  są  i n n e  i o n e  w łaśn ie  
b a r d z o  sp r zy j a j ą  w y k or z y s t y w an i u  i n d y w i d u a l ­
nośc i  u cz n i ów  i p r ęd z e j  w tych  w a r u n k a c h  m o ­
że być  u w z g l ę d n i o n a  p r a c a  tw ór cz a  uczn ia ,  a n i ­
żeli n a  lekcji .

C. P O W T A R Z A N I E  D A W N E G O  

M A T E R J A L U .

O d p o w i e d z i  a n k ie ty  na  t e n  p u n k t  da ły  c i e ­
k a w e  wyniki  i pozwol i ły  s twie rdz ić  n o w e  braki  
w n a s z y m  d o t y c h c z a s o w y m  s p o s o b i e  z a d a w a m a  
p r a c y  d o m o w e j .  O k a z a ł o  się b o w i e m ,  że m ł o ­
dz ież  n i e z u p e ł n i e  d o b r z e  z d a je  s o b ie  s p r a w ę  
z k o n ie cz n o śc i  p o w t a r z a n i a  d a w n e g o  m a t e r j a ł u .  
M o ż n a  w y s u n ą ć  trzy k a t e g o r j e  m o ty w ó w ,  k t ó re  
sk ła n ia ją  m ło d z ie ż  d o  p o w ta r z a n ia :  1) p r z y m u s ,  
2) z a g a d n i e n i e ,  3) o p a n o w a n i e  ca łośc i .

1. P r z y m u s .
O d w o ł y w a n i e  się d o  d a w n e g o  m a t e r j a ł u  

o d b y w a  się  r z a d k o  i p o d  w p ł y w e m  w y r a ź n e g o  
p r z y m u s u  ze s t r on y  n au c zy c ie la ,  np .  „ O d w o ł u j e  
się  r z a d k o  w czas ie  o d p y t y w a n i a  l u b  p r ze d  
k l a s ó w k ą ” (II ż.). „ J a k  m a  być k la s ó w k a ,  to 
p o w t a r z a m "  (II m . )  „ O d w o ł u j ę  się r z a d k o ,  bo  
m a m  m a ł o  cz as u ,  p o w t a r z a m  na  ż ą d a n i e  n a u ­
czyciela ,  p r zed  k l a s ó w k ą  i z o b a w y  p r ze d  z łym 
s t o p n i e m "  (IV ż.).

T e n  s p o s ó b  p o w t a r z a n i a  w y s t ę p u j e  n a j ­
częście j  przy  m e c h a n i c z n y m  typ ie  p r acy .  B r a ­
k u j e  tu  z r o z u m i e n i a ,  że n o w a  lekcja  m u s i  być 
śc iś le  z ł ąc zo n a  z d a w n y m  m a t e r j a ł e m ,  dale j ,  że 
a ż e b y  p a n o w a ć  n a d  ca łośc ią  p r z e d m i o t u ,  t r ze ba  
cz ęs to  o d ś w i e ż a ć  d a w n e  w i a d o m o ś c i .  U cze ń  
b ie rn ie  w c h ł a n i a  p o l e c o n y  m a te r j a ł ,  z lekcji  
n a  l ekc ję  n o w ą  d a w k ę .  J e d y n i e  w p e w n y c h  
w y p a d k a c h ,  g d y  n au cz yc ie l  z m u s i  g o  d o  co f ­
n ięc ia  s ię  wstecz ,  p o ś w ię c a  d u ż o  ćz a s u ,  a b y  
p r z y p o m n i e ć  s o b ie  m a t e r j a ł  d a w n ie j  p r z e r o b i o ­
ny.  S t ą d  k a ż d a  k l a s ó w k a  w y w o łu je  s t r ac h  
i z n i e c h ę c e n ie .  Uc z n io w ie  z a w sz e  w y p o w i a d a j ą  
s ię  p rz e c iw k o  k l a s ó w k o m ,  twie rdz ąc ,  że p o w t a ­
rza ją  w t e d y  n a g w a ł t  ca łoś ć ,  że w sz ys tk o  im się  
w  g łow ie  p l ącze ,  są  z d e n e r w o w a n i  i wyn ik i  k la ­
s ó w e k  n ie  o d z w ie r c ia d la j ą  ich u m i e j ę t n o ś c i .

2. Z a g a d n i e n i e .
G d y  n a  l e k c ja c h  p o ja w i a ją  s ię  p e w n e  z a ­

g a d n i e n i a ,  z m u s z a j ą  o n e  m ło d z ie ż  d o  p o w t a ­
rzan ia ,  b e z  w i a d o m o ś c i  z p rzesz ły ch  lekcyj  z a ­
g a d n i e n i e  n ie  d a ł o b y  się rozwiązać .

W ś r ó d  m o t y w ó w  tej  ka te go r j i  d a  s ię  w y ­
różn ić  p e w n e  s t o p n i o w a n i e  ze w z g l ę d u  n a  ini­
c j a ty w ę  uczn ia .

a)  In ic j a tywa uczn ia  j e s t  m i n i m a l n a  lu b  
w o g ó l e  jej  n i e m a ,  gd yż  l ekc ja  j e s t  w t e n  s p o ­
s ó b  z a d a n a ,  że n ie  m o ż n a  jej o d r o b i ć  b ez  się-
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gania do materjału dawniej przerabianego. Za­
liczam tu również takie wypadki gdzie uczeń 
mając trudności w nowej lekcji, odwołuje się 
do dawnych wiadomości np. przy uczeniu się 
twierdzeń matemat. lub rozwiązywania zadań.

„O dw o łu ję  się wtedy, gdy nowy materjał 
łączy się, wynika ze starego" (111 ż.). „O dwołuję 
się przy porównaniach, gdy opracowujem y za­
gadnienia z polskiego, m atem atyki i pedago­
g ik i" (V m.).

„O dw ołu ję  się rzadko, przeważnie w tym  
wypadku, gdy czegoś nie rozum iem " (11 ż.).

b) Przy opracowaniu pewnych zagadnień— 
młodzież odwołuje się także i z własnej in ic ja ­
tywy do m aterjału dawniej przerabianego, w n ie­
których odpowiedziach przebija wyraźne uświa­
dom ienie, że powtarzanie należy organicznie do 
odrabiania lekcyj i w tych odpowiedziach słowa 
„powtarzam  często" lub „powtarzam  prawie 
zawsze' pojawiają się w znacznie większej 
ilości.

„Powtarzam często, gdy zagadnienie mnie 
specjalnie zaciekawi* (III ż.).

„Jeżeli jakieś zagadnienie rozwija się 
stopniowo, a w książce jest rozrzucone— staram 
się je ugrupować w całość" (IV m.) „Powta­
rzam, gdy chcę zbić jakieś dowodzenie" (lVm ).

— W całym szeregu odpowiedzi trudno 
było zorjentować się czy należą one do punktu 
a, czy też b. — to też w obliczaniach brałam 
pod uwagę jedynie wpływ zagadnienia, nie 
uwzględniając inicjatywy ucznia.

3. Opanowanie całości.
Powtarzanie jest uważane przez pewną 

grupę młodzieży za konieczne ze względu na 
opanowanie całości m aterjału. Odwołują się 
oni do dawnego m aterjału z własnej inicjatywy, 
rozumiejąc, że trzeba stosować częste powtórze­
nia, ażeby panować nad przedm iotem , że trze­
ba powtarzać i takie działy, które nie są bez­
pośrednio związane z przerabianym w danej 
chw ili materjałem .

„Przy metodyce, psychologji — bardzo czę­
sto przeglądam dawny m aterjał, żeby go lepiej 
u trw alić" (IV ż.).

„D awny materjał przeglądam wtedy, gdy 
przychodzi m i na myśl jakiś wyraz lub powie­
dzenie, którego nie pam iętam " (IV ż.).

„O dw ołu ję  się często, żeby opanować zu­
pełnie materjał, sięganie do materjału przero­
bionego jest niezbędne".

Bardzo charakterystyczna jest odpowiedź 
ucznia IV m. „Bardzo lubię odwoływanie się 
do m aterja łu dawniej przerabianego i często 
z wielką przyjemnością powtarzam. Powtarzam 
zwykle po przerobieniu pewnego działu, Do 
powtarzania zachęca mnie to, że wytwarza się 
całość i przez to mogę lepiej koncentrować 
przedmioty. Po pewnym czasie lepiej rozum iem 
to, czego przedtem nie rozum ia łem ".

Powtarzanie z własnej in icjatywy jest cha­
rakterystyczne raczej dla logicznego typu odra­

biania, powtarzanie pod przymusem lub narzu­
cone przez charakter zadanej lekcji dla typu 
mechanicznego. 1 tu znowuż zarysowuje się 
ciekawa wskazówka dla nauczyciela: Poprzez 
tego rodzaju prace domowe, które wyraźnie 
wymagają powtórzenia, wyrobić w uczniu po­
czucie potrzeby całości, um iejętności tworzenia 
syntez i doprowadzić do tego, że uczeń będzie 
sam wyszukiwał ogniwa łączące stary materjał 
z nowym.

Ilościowe obliczenia, co do częstości wy­
stępowania podanych trzech motywów pozwa­
lają stwierdzić, że uświadomienie młodzieży, co 
do konieczności powtarzania jest sprawą ważną.

Stosunkowo, zbyt wielka ilość powtarza 
pod przymusem a zbyt mała z własnej in ic ja­
tywy, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
duża część tych, którzy powtarzają pod w pły­
wem zagadnienia, robi to na skutek specjal­
nego charakteru zadanej lekcji i że prawdopo­
dobnie ci wszyscy, którzy nie podali motywów 
powtarzania, nie podali ich dlatego, że nie ro­
zumieją wartości powtarzania.

Najsłabiej przedstawia się rozumienie ko­
nieczności odwoływania się do dawnego m ater­
ja łu  w celu opanowania całości, a to przecież 
powinien być motyw najważniejszy. Najważniej­
szy ze względu na to, że nietylko większa 
ilość częstych powtórzeń pozwoli pam ięciowo 
opanować materja ł jak i przedewszystkiem ze 
względu na konieczność stworzenia syntezy, 
zbudowania organicznej całości z nagrom adzo­
nych z różnych dziedzin w iadomości.

Nawroczyński mówiąc o potrzebie syntezy 
w nauczaniu stwierdza:

„D o tego celu prowadzi przedewszystkiem 
prawidłowe stosowanie t. zw, „pow tarzania". Nie 
chodzi tu jednak o ponowne przerabianie 
z uczniami części m aterjału w tym  samym po­
rządku i w ten sam sposób, jak to czyniono 
pierwotnie. Tego rodzaju powtarzanie jest bar­
dzo prym itywną metodą pamięciową, która by­
najm niej nie prowadzi do powiązania szczegó­
łów przedm iotu w głębiej związaną organiczną 
całość. Powtarzanie, o którem tu mowa po­
w inno być nowem opracowaniem różnych czę­
ści, racjonalnie wyjętych z przerobionego już 
m aterjału, W tern nowem opracowaniu pow in­
no chodzić o przeniesienie uwagi ucznia ze 
szczegółów na ogół przedm iotu, a zatem, gdy 
mamy do czynienia z młodzieżą starszą, prze­
dewszystkiem na ogólne prawa lub linje rozwo­
jowe dla niego charakterystyczne. Ten sam 
przedm iot można w ten sposób ukazać w no­
wem zupełnie oświetleniu i wzbudzić -dlań po­
nowną falę zainteresowania". (H igjena Szkolna).

Nawroczyński nazywa powtarzanie pod 
wpływem przymusu, gdzie uczeń powtarza m a­
terja ł w ten sam sposób, jak mu go podał na­
uczyciel, prym itywną metodą pamięciową, 
a podkreśla wartość powtarzania, które staje
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się konieczne  w celu rozwiązania jak iegoś  za­
gadn ie n i a .  D o d a ła b y m  tu jeszcze, że pow ta rz a ­
nie staje się t e m  cennie j sze  im więcej własnej  
inicjatywy wkłada  weń s a m  uczeń.  J e d y n a  
d ro ga ,  j aką  m o ż n a  rozbudzenie  tej inicjatywy 
uzyskać,  to ta k a  organizac ja  lekcji i takie p o ­
k ie rowanie  pracą  d o m o w ą  ucznia,  które d o p r o ­
wadziłoby ucznia do  z rozumienia  i ocenienia  
war tości  powta rzania .

D. U C Z E N I E  S I Ę  I N D Y W I D U A L N E  
1 W G R U P I E .

Uczenie się w klasie i uczenie się w d o ­
m u  — różnią się zasadniczo.  Dużo  było dy- 
skusyj  na ten  te m a t ,  czy praca  zbiorowa wpły­
wa na podnies ien ie  poz iomu ,  która z tych 
dwóch form pracy,  indywidualna ,  czy zbiorowa 
jest  lepsza.  Nawroczyński  w swojej  książce 
„Uczeń i k las a" ,  Bykowski  w pracy o wspó łza ­
wodnic twie  ^.Badania e k s p e r y m e n t a l n e  n a d  zna ­
czeniem współzawodnic twa" ,  wykazali ,  że praca 
zb iorowa podn os i  poziom,  ale jednocześn ie  czy­
ni go  bardziej  j e d no s t a jn ym ,  jak mówi N a w r o ­
czyński: „g ru pa  społeczna  oddzia łu je  na swoich 
cz łonków w s p o s ó b  wygładza jący  różnice indy­
widua lne ,  a więc niwelujący,  un i fo rm uj ący" .  
W klasach  młodszych praca  zbiorowa m a  bez ­
wz g lę dną  przewagę ,  w k l asach  s tarszych na le ­
żałoby m o c n o  podkreśl ić  p racę  indywidualną  
t a k  w klasie,  j ak  i w d o m u .  Pom ięd zy  pracą  
zb iorową w klasie,  a p r acą  ind ywidualną  w d o ­
m u  m o ż e m y  znaleźć f o r m ę  przejściową,  po ­
le ga jącą  na  t em ,  że młodzież  poza szkołą 
zbie ra  się r azem  i uczy się w grupie .  W szko­
łach,  przy k tórych jest  in te rna t  uczenie się 
w g r u p a c h  s ta je  się często nawykiem .

Roz pa t r zmy  teraz,  j ak iemi  m o ty w a m i  kie­
rowała  się młodzież  z rzeszając się w g ru p y  
i jak w ygl ąda ło  to w sp ól ne  uczenie  s>ę Motywy 
należy rozpa trzeć  z p u n k t u  widzenia  korzyści,  
j akie da j e  ( zdan iem młodzieży) zb iorowa praca .

Na  pods t aw ie  ankie ty  wyłania się n a s t ę ­
pują cy  szereg:

1) Młodzież widzi korzyści przy współp racy  
z Iepszemi  uczniami .  Praca w g ru p ie  nie jest  
c en n a  jako  taka ,  ale nabie ra  wartości  tylko 
w s t o s u n k u  d o  pewny ch jedno s tek .

Praca po l ega  na udz ielaniu p o m o c y  i wte ­
dy łączą się uczniowie słabsi  z mocnie jszymi .  
G ru p y  te sk łada j ą  się przeważnie  z dwóch os ób  
i są n iestałe.  Uczenica  s łabsza wrazie t rudnie j  
szej pracy d o m o w e j  zwraca się d o  koleżanki ,  
lepiej  stojącej  w tym pi-zedmiocie,  żeby  jej wy- 
t łomaczyła  coś  n i e j asn ego ,  p o m o g ł a  rozwiązać  
z a d a n ie  i t. p.

Ill ż. „Ustnych  Iekcyj uczę się s a m a ,  m a ­
t e m a t y k ę  o d r a b i a m  z ko leżanką ,  uczę się z nią 
d la tego ,  że je s t e m  pewniejsza ,  że z adani e  roz­
wią za ła m  d o b rze" .

M og ą  to być tylko wypadki  sp o rad y czn e  
lub też rodzaj  p o m o c y  przez dłuższy okres

czasu  — wszystkie te go  rodzaju głosy zaliczone 
zostały d o  rubryki  „różnie".

Na takiej  wspó łpracy  zyskuje g łównie  je ­
d na  s t rona — os o b a  udzie la jąca pom ocy,  robi 
to z poczuc ia koleżeńskośc i .

2) Praca w gr u p ie  n ab ie ra  wartości  tylko 
w s t o s u n k u  do  pewnyc h okol iczności  np.  przy 
spec ja ln ie  t r u d n e m  zada ni u .  Klasówki,  odp yt y ­
wanie  — wpływają  na to, że młodz ież łączy się 
w grupy .  Grupy te m o g ą  być liczniejsze i są
0  mnie jwięce j  r ów ny m  poziomie .  Na takiej  
współpracy  zyskują  wszyscy, a p o ż ą d a n e  jest 
o no  zwłaszcza przy powta rzaniu  większych par-  
tyj mater ja łu .

ill m. „Uczę się s a m ,  wspó ln i e  lubię tylko 
powtarzać  przerob iony  mate r j a ł " .

IV ż. „Uczę się wspóln ie  tylko przed k l a ­
sówką lub o d p y ty w a n iu " .

3) Młodzież dos t rzega  wartości  p racy  zbio­
rowej ocenia  ją dla niej sa m e j ,  ale podkreś la  
raczej  zewnęt rzne  korzyści wspó łpracy  w grupie.

W sp ó łp ra ca  po lega  tylko na u ła twieniu 
w a ru n k ó w  pracy np.  11 ż.

„Czytamy g łoś no  i o p o w i a d a m y  s o b i e ' .  
Praca jest  u ła twiona  przede wszys tk iem dla jed­
no s te k  o  p am ięc i  raczej s łuchowej ,  łatwiej jest  
im s ku pi ać  u w a g ę  i p a m i ę t a ć  słowa słyszane.  
Niektórzy m u s z ą  uczyć się w ten sp o só b ,  że 
o p o w i a d a j ą  g łośno ,  a o p o w ia d a ć  jes t  przyje ­
mnie j  i lepiej się o p o w ia d a ,  gdy  ktoś  s łucha .

Kiedy pracy jes t  bardzo  dużo,  młodzież 
łączy się w grupy ,  żeby u r oz m a ic a jąc  for m ę  
pracy,  zapob iec  zmęczen iu  — np.  uczenie  się 
d o  matury .

Do te go  rodza ju  w spó łpr acy  m oże  z m u ­
szać również brak  podręczników.  Korzyści są 
s to s u n k o w o  niewielkie,  bo jeśl iby tak  nazwać  
m o ż n a  jest to b ie rna  fo r m a  współpracy .  Zbio ­
rowość nie wyciska  p i ę tna  na  niej, zwiększa 
się tu tylko ilość powtórzeń czy t anego  tekstu
1 powiększa jakość  op o w iad an ia .  J e s t  to fo rm a  
współpracy  charak te rys tyczna  dla m e c h a n i c z n e ­
go  typu  od rab ian ia .

4) Młodzież zaczyna ro zumi eć  istotne ko ­
rzyści pracy grupowej .  W spó łp raca  s taje się 
bardziej  czynną ,  gdy  chodzi ,  jak się młodzież 
wyraża o „w za je m ne  odpyt ywan ie"  — kont ro lo­
wanie  wyników prac.

II ż. „Uczę się z ko leżanką  — wspólna  
praca  po le ga  na tem,  że jedna  d r u g ą  odp ytu j e" .

III m.  „Uczmy się razem,  jeden d rug ie go  
od py tu je " .

J e d e n  z uczniów odgrywa rolę nauczyciela 
i s tara się s fo rm uł ow ać  pytanie.  Takie  s tawia­
nie pytań  w y m a g a  wysiłku myś lowego.  W y m a ­
ga  s tawiania  zaga dni eń .  Że te pytan ia  nie d o ­
rosły jeszcze p ra w d o p o d o b n i e  do  m ia n a  z a g a d ­
nień,  że często są o n e  raczej tylko o d w ra c a n ie m  
teks tu  lub n a ś l a d o w a n ie m  nauczyc iela świadczą  
przy toczone  wyżej odpowiedz i  i fakt,  że takie 
odpowiedz i  pojawiają się na młodszych ku rsa ch .
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Praca może się stawać trudniejsza, gdy 
nie chodzi o pojedynczą lekcję, ale o większą 
partję materjału. 111 ż. „Zadajem y sobie pytanie 
i wiążemy je z materjałem przerobionym*.

Do tej samej kategorji może należeć i ta ­
ka współpraca, która polega na kontrolowaniu 
wyników piśmiennej pracy np. wspólne czytanie 
wypracowań, wspólne poprawianie zadań i t. p.

5) Młodzież dochodzi do głębszego zrozu­
m ienia wartości pracy zbiorowej.

Pojawia się właściwa współpraca, polega­
jąca na czynnej postawie wszystkich członków 
grupy, z których każdy przez swoją indyw idua l­
ność wzbogaca zbiorową pracę. Tu wyraźnie 
występują wszystkie dodatnie cechy pracy zbio­
rowej. Oto, jak pisze o niej młodzież:

III ż. .Lekcje  odrabiam  zawsze z koleżan­
kam i np. historję jedna czyta, reszta słucha. Po 
przeczytaniu wysuwamy wspólnie zagadnienia, 
robim y plan, a potem czytamy. Czasami mogę 
coś zapomnieć z wykładu, a koleżanka, jak nie 
jedna to druga — to zapamiętała.

1 głębsze wypowiedzi na starszych kursach:
IV ż. „W spólnie lu b ;ę się uczyć wtedy, gdy 

jest potrzebne rozumowanie i jaknajwiększe wy­
powiadanie się np. h istorji lub psychologji*.

IV m. „N a jchę tn ie j pracuję w grupie. Przy- 
tem przy maleńkiej dyskusyjce staram się dużo 
głosu zabierać, inni czynią to samo, stwarza się 
podniecona atmosfera i wtedy każdy wylewa 
z siebie w iadomości. Tworzy się pewna jasna 
całość. Bez trudu i z pomocą innych w ten 
sposób powtarzam *.

W wyżej przytoczonych odpowiedziach na 
plan pierwszy wysuwa się dyskusja i dzielenie 
się myślam i i w iadomościam i.

Uczestnik takie j pracy czuje, że praca 
zbiorowa przez swój specjalny charakter przy­
nosi mu korzyść. Taki sposób współpracy po­
ja w ił się przy logicznym i twórczym typie odra­
biania.

Hall-Quest w książce: „Uczenie się pod 
k ierunkiem * mówiąc o systemie Gilesa cytuje 
jego wskazówki. Jedna z nich brżmi:

„M ów o swojej p ra cy ........................... to ci
dopomoże do opanowania roboty*.

N iektórzy uczniowie in tu icyjn ie  stosują się 
do tej wskazówki, innych trzeba z nią zaznajo­
mić, bo mówią o swoich wiadomościach ty lko 
wtedy, gdy nauczyciel o nie pyta.

Tego rodzaju praca zbiorowa ma tę wyż­
szość nad pracą szkolną, że grupy są dobiera­
ne spontanicznie i mogą się zmieniać zależnie 
od tego, jaką pracę mają do wykonania. M ło ­
dzież łączy się w grupy, tak, jak jej to odpo­
wiada według indyw idualnych zdolności i zapa­
trywań. Słabsze jednostki praca w grupie m o­
że podciągnąć, mocniejsze zaś lepiej i głębiej 
w ten sposób opanowują m aterja ł. Praca g ru ­
powa nie może zastąpić indyw idualnej i musi 
się opierać na samodzielnej pracy indyw idua l­

nej. Sądzę, że tam , gdzie uczniowie dzielą się 
w ynikam i swej pracy, drogą dyskusyj pogłębia­
jąc ją — tam  ta praca jest najbardziej p roduk­
tywna.

Praca grupowa, która usuwa zupełnie pra­
cę indywidualną jest poważnem niebezpieczeń­
stwem i dlatego sygnałem ostrzegawczym wy­
daje m i się odpowiedź uczennicy IV  ż. interni- 
stki, która pisze:

„W spólna praca stała się nałogiem  do te­
go stopnia, że samodzielnie nie możemy pra­
cować".

Widocznie są jednostki słabsze, które 
w pracy grupowej nietylko, że nie podciągnęły 
się, ale zatraciły zdolność do samodzielnego 
wysiłku. Taka jednostka korzysta przedewszy- 
stkiem z pracy innych i bez niej nie może dać 
sobie rady.

Trzeba koniecznie zwrócić uwagą na pra­
cę zbiorową w internacie i dać wskazówki m ło­
dzieży, jak łączyć pracę indyw idualną i zb ioro­
wą, słabsze jednostki trzeba przekonać, żeby 
próbowały pracy samodzielnej i dopiero wtedy, 
gdy dojdą do pewnych wyników, dzieliły się 
z niem i z grupą.

Są i takie typy uczniów, którzy zupełnie 
odsuwają się od pracy grupowej.

IV ż. „M a ło  uważam, gdy uczę się z ko­
leżankami, wolę się uczyć sam a*.

„Przedtem uczyłam się zawsze z koleżan­
kam i, teraz denerwuje mnie ogólne uczenie się, 
bo chcąc opowiedzieć coś, co inna czytała, zer­
kam do książki, chcąc innym  zaimponować, że 
się tak prędko uczę*.

IV m. „Sam lepiej wczumam się".
„Gezę się sam, gdyż wtedy myśl pracuje

swobodnie, szybko i należycie przyswajam ma­
te rja ł*,

V ż. „W olę się uczyć sama, szczególnie 
polskiego, bo wówczas mogę się dłużej zatrzy­
mać nad temi zagadnieniam i, które mnie spe­
cjalnie interesują, uczę się sama także dlatego, 
że mam pamięć wybitnie wzrokową*.

„Ucząc się z kimś nie mogę myśleć*.
Typ pamięci wzrokowej, a w związku z tern 

i trudność skupiania uwagi przy pracy zbioro­
wej, nie sprzyja uczeniu się zbiorowem u. Nie­
raz i współzawodnictwo, jakie zwykle towarzy­
szy pracy w grupie — zniechęca zwłaszcza wte­
dy, gdy kosztem gruntowności ujęcia zadawal- 
nia się ambicję.

Przyczyną, która każe młodzieży przekła­
dać pracę indywidualną nad zbiorową jest prze- 
dewszystkiem poczucie własnej indywidualności, 
chęć uwzględnienia własnych zainteresowań, 
potrzeba własnej metody i własnego tempa 
pracy. Wyraźnie w idzim y to u jednostek sil­
nych, bardziej zdolnych.

W nioski praktyczne, które się w związku 
z grupową pracą młodzieży poza lekcjam i na­
suwają, są następujące:
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W pracy d o m o w e j  ucznia należy p o d k r e ­
ślić p rzedewszys tk iem p ra cę  indywidualną ,  z m u ­
szać ucznia d o  s a m o d z i e l n e g o  wysiłku,  do  wy­
korzys tywania  swej indywidualności .  Dobrze  jest 
j e d n a k  choć  w mnie jszym s topniu  popi er ać  
pracę  g r u p o w ą ,  ale taką ,  która się op ie ra  na  
s a m o d z i e l n e j  pracy indywidualne j.

P r a c a  w g r u p a c h  przy od rab ian i u  lekcyj 
mus i  być  lepiej  zorganizowana  i n a d  tą o r g a ­
nizacją mus i  czuwać  nauczyciel .

Wskazówki  u dz ie lane  na t e m a t  uczenia się 
powinny i tą s t ronę  pracy  objąć.  Uczniowie 
m u s z ą  rozumieć ,  że przy uczeniu  się w g ru p ie  
m o g ą  powstać  now e wartości ,  w z b og aca ją ce  
pr ac ę  — i że wszystkie jednostki  b iorące  udział  
w tej p racy  m u s z ą  być czynne.  Z opisa nyc h  
typów  współpracy  , o p i s a n a  w p u n k ie  5 — jest  
najwłaściwszą i n a jb o g a ts z ą  fo rm ą  współpracy .

Dobrze  byłoby,  gdy nauczyc iel  kilka razy 
zorganizował  tak  lekcję, żeby z a d e m o n s t r o w a ć  
s w o b o d n ą  pracę  w grupie .  Wskazówki  jego  
mia łyby wówczas  tern większą war tość,  że by­
łyby ściśle związane  z a k tu a ln ą  pracą  uczniów. 
T a m ,  gdzie p ra ca  g ru p o w a  jes t  s t o sow ana  stale, 
j ako  m e t o d a  pracy  na  lekcjach,  na leża łoby  uni ­
kać  pracy  d o m o w e j  w g r u p a c h ,  m i m o  te go ,  że 
w klasie grup y  m a ją  mniej  inicjatywy w d o b o ­
rze pracy  i składz ie członków, aniżeli przy p r a ­
cy d o m ow ej .

Indywidualność  ucznia m u s i  być w pracy 
po dk re ś lo na ,  a p raca  d o m o w a  i szkolna  w g r u ­
pach  — tę g o  z a d a n ia  by nie spełniły.

Dr. Romana Miller.

UWAGA: Następny artykuł będzie  omawiał s to­
sunek  uczących się do podręczników i notatek.

Z D O Ś W I A D C Z E Ń  W Y C H O W A W C Z Y C H .

K o n k u r s y  r e c y t a c j i  w s z k o ł a c h .
Na tle doświadczeń, poczynionych w roku szk. 

ubiegłym w Brześciu w zakresie  o rganizowania konkur­
sów recytacji prozy i poezji (szkolnych i m iędzy­
szkolnych), dośw iadczeń o jak najlepszych  wynikach 
wychowawczych, w kołach zgrupowanych dokoła Zrębu 
w O kręgu  powstała in icjatywa utrwalenia  wprowadzonej 
w czyn koncepcji, rozbudow ania  jej realizacji na p rze ­
strzeni całego szkolnictwa średniego  O kręgu  i oparcia 
na trwałej podstawie.

Artykuł, zam ieszczony  poniżej, wyjaśnia bliżej 
założenia  konkursu. Inicjatorowie myślą o opracow aniu  
odpow iedniego regulaminu. Przed o s ta teczną  realizacją  
p ragnęliby jednak  zapoznać  się z opinją nauczycielstwa 
okręgu. Dla wszelkich polem icznych uwag w tej 
sprawie o twieramy więc łam y „Dziennika".

REDAKCJA.

Z b ez s p o r n e g o  fak tu ,  że język stanowi  
po d s t a w o w ą  war tość  ku l tu ra lną  na ro du ,  wynika­
łoby, że t roska  o jego  p ie lęg now an ie  powinna  
mieć  w społeczeńs twie  c h a ra k te r  powszechny.

Wiemy,  że n a ro d y  o najwyższej  kul turze  
p ie lęgnują  język ba rd zo  s ta rannie ,  s twarzając  
n aw e t  instytucje,  k tóre  m a ją  za cel db ani e  
o czystość i p iękno  m o w y  ojczystej.

I na n a s  h o n o r  pa ńs t wa  wielkiego n ak ła da  
ob ow iąz ek  spec ja lne j  dbałośc i  o język, który 
mus i  być d o s k o n a ły m  wyrazem nasz ego  d o ­
robku w dziedzinie d ó b r  ku l tur a lnyc h .  T ymcza­
s e m  grzeszymy pod  tym wzg lędem tak bardzo,  
że n. p. j ak  na wet  J a r a c z  stwierdza,  po teatrze 
po lsk im —  a więc w świątyni  poświęconej  
kultowi języka — błąkają  się aktorzy,  którzy

nie um ie ją  mówić,  ft coż dob ie ro  dzieje się 
poza tea t rem.

Prace Polskiej f tk ad em j i  Li te ra tury n ie ­
p r ędko  jeszcze wydadzą  owoce.  Nie można  
biernie czekać na ich wyniki.  Zaległości  nasze 
w tej dziedzinie są zbyt  znaczne  — niemniejsze,  
niż na  wielu innych polach.  Mus imy je więc 
odrobić .

D o k o n a ć  te go  m o ż e  przedewszys tk iem 
szkoła,  która zresztą ten  obo wiązek  rzeczywiście 
spe łn ia .  Wd raża  do  p o p r a w n e g o  I p i ę k n e g o  
pds ług iwan ia  się językiem w mow ie  i p iśmie.  
Wykorzenia  nawyki  z dob y  niewoli i różne 
prowinc jona lizmy, ft le pośr ód  m n o g o śc i  p rac  
z real izacją tych zad a ń  związanych z a p o m i n a  
często o kształceniu p o p r a w n e g o  i es te tycznego  
mówienia .  J a k ż e  powszechnie  spot yka  się 
wśród  młodzieży (nie m ó w ią c  już o starszych)  
fa talną wym owę.  J a k ż e  często uczniowie nasi 
szeplenią,  be łkocą,  m ruczą  coś niewyraźnie,  
a my z wielką cierpliwością s ł u c h a m y  tej „ m o ­
wy" i nie r e a g u j e m y  nieraz zupe łnie ,  ft  przecież 
i w bogac twie  f o na ty cz ne m  n a s z e g o  języka 
tkwi jego  urok  i o ryg ina lność .

P os łu ch a jmy  kiedy  d o b r e g o  artysty tet ralne-  
go  i z e s t aw m y jeg o  s p o s ó b  mów ienia  z na szym 
i n a s z e g o  otoczenia ,  a p r z e k o n a m y  się, że t rze­
ba coś uczynić nie poto,  aby  wychowywać 
artystów, lecz Polaków,  wrażl iwych na  p iękno  
s łowa polsk iego ,  to p iękno  w sobie  noszących 
i kultywujących.  Wysiłki takie p o d e j m o w a ć  n a ­
leży w całej Polsce, a już  spec jalnie  m a j ą  on e  
znaczenie  na te re n a c h  językowo mie szanych .

Jeże li  się na to zgodzimy i s twierdzimy,  
że m i m o  dotychczasowych wysiłków szkoły, 
sp raw a  przeds tawia  się niena jlepiej ,  m u s i m y
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w t a k i m  raz ie  p o s z u k a ć  m e t o d ,  k tó re  u m o ż l iw ią  
n a m  w y z y s k a n ie  u mło dz ie ży  n o w y c h  ź róde ł  
ene rg j i  p sych icz ne j ,  p o t r z e b n e j  d o  o s i ą g n i ę c i a  
l ep szy ch  wy ni k ów .

Do  m e t o d  t a k i ch ,  m o ż e  n a j l e p s z y c h ,  n a l e ż ą  
k o n k u r s y  recy ta to r sk ie .

P r z e m a w i a j ą  za n i e m i  p r z e d e w s z y s tk ie m  
w zg lę d y  p s y c h o lo g ic z n e .  K o n k u r s  b o w i e m  w y ­
zy s k u je  p o t ę ż n ą  k u źn i ę  czyn u :  s z l a c h e t n ą
a m b ic j ę .

P o z a t e m  k o n k u r s  j e s t  f o r m ą  na jb a r dz ie j  
zb l i żoną  d o  z a w o d ó w  s p o r to w y c h ,  t a k  u lu b i o n y c h  
p rzez mło dz ie ż ,  f o r m ą  te rn  d o s k o n a l s z ą ,  że ty m ,  
k tó r zy  w sp o r c ie  nic n ie  zn a cz ą ,  o tw ie ra  d r o g ę  
d o  z d o b y c ia  l a u r ó w  n a  i n n e m ,  n i e m n ie j  
c h w a l e b n e m  po lu  walki .

C e l e m  ta k ic h  k o n k u r s ó w ,  j ak  już  w s p o m n i a ­
ł e m ,  nie  b ęd z ie  w y r o b i e n ie  a k t o ró w ,  ( to s t a n o w i  
n a w e t  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  d l a t e g o  zalecić  t r ze b a  
d u ż ą  cz u jność ) ,  a l e  uw raż l i w ien ię  n a  p i ę k n o  
s ło w a  p o l s k i e g o  i, co  z a t e m  idzie,  p o b u d z e n i e  
j a k  n a j sz e r s zy ch  m a s  mło d z ie ży  d o  p r ac y  n a d  
w ł a s n y m  o r g a n e m  m o w y .

P o d k re ś l i ć  na leż y  sz cz eg ó ln ie  t ę  w łaś n ie  
c e c h ę  k o n k u r s u ,  że p o c i ą g a  o n  d o  p r ac y  o g ó ł  
mło d z i eży .  P ew ien  b o w i e m  z e s p ó ł  uc zn iów  
p r z y g o t o w u j e  się d o  z a w o d ó w ,  i n n a  g r u p a  
uczes tn iczy  w roli s ędziów,  a r e sz ta  — ja k o  
b a r d z o  żywo r e a g u j ą c a  pub l i c zn oś ć ,  (k tó re j  
cz ęść  w k ró t ce  w y s t ą p i  t eż  w z a w o d a c h )  
b ę d z ie  r ó ż n e m i  s p o s o b a m i  w y r a ż a ć  swój  a p l a u z  
lu b  k rytykę.

S t ą d  t eż  u b s e r w u j e m y  z jawisko ,  że mł o dz ie ż  
d o  k o n k u r s u  p r z y g o t o w u j e  s ię  gor l iwiej  n i e raz  
niż d o  u r z ę d o w y c h  u r o cz ys to śc i  sz k o ln y ch .

Recy t a to rz y  z o b a w y  p r z e d  o ś m i e s z e n i e m  
s ię  p r a c u j ą  b a r d z o  in te n s y w n ie ,  czy ta ją  p r a c e  
p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  te ch n ik i  ż y w e g o  
s łowa ,  r a d z ą  s ię  wszys tk ich  tych .  k tó rzy  im m o ­
g ą  coś  p o r a d z i ć  i w d ł u g i c h  m e d y t a c j a c h  w n ik a j ą  
w ta jniki  sz tuk i  e s t e t y c z n e g o  w y g ł a s z a n i a .

W  rez u l t ac ie  o s i ą g a m y  cel i s to tnie  w a r t o ­
ściowy.

In te r e s u ją c y  j e s t  teri p o c h ó d  d o  c o r a z  
l e p s z y c h  o s i ą g n i ę ć .  Do  p ie rwszy ch  z a w o d ó w  
zgłosi  s ię  z a p e w n e  nie l i czna g a r s t k a .  R e p e r t u a r  
b ę d ą  s t a n o w i ć  w y łą c zn ie  w ie r sz e  i t o  s e n t y m e n ­
t a ln o  p a t r jo ty cz ne ,  o b f i t u ją c e  w b o g a c t w o  
ś r o d k ó w  e k s k l a m a c j i .  P o z io m  w y k o n a n i a  b ę d z ie  
n i ew ys ok i ,  b ę d z ie  p r z e w a ż a ć  d e k l a m a c j a  (wy­
krzyk iwan ie ) ,  a n ie  r ec y t ac ja  ( in t e rp r e ta c j a ) .

Mło dz ie ż  j e d n a k  w y d a  swój  s a d  w f o r m i e  
o d p o w i e d n i e j  r eakcj i  sali  i p r y w a tn y c h ,  l a p i d a r ­
ny ch  s ą d ó w ,  k t ó re  d o p o m o g ą  d o  p o d n i e s i e n i a  
p o z i o m u  n a s t ę p n e g o  k o n k u r s u .  B ę d z i e  o n  
n a p e w n o  l iczniej  o b e s ł a n y ,  j e g o  p o z i o m  b ęd z ie  
o  wie le  wyższy t a k  p o d  w z g l ę d e m  d o b o r u  
r e p e r t u a r u ,  j a k  i ś r o d k ó w  in te rp re ta c j i .  Zjawi 
s ię  w s p ó ł c z e s n a  p oe z ja  i p ro za ,  a m ie j s c e  d e ­
k la m a c j i  za jm i e  e s t e t y c z n e  w y g ła s z a n ie - in te r p r e -  
t ac ja .

Młodz ież  s ię  r o z e n t u z j a z m u j e ,  siły jej 
w z r o s n ą ,  z e c h c e  się zm ie rz yć  z k o l e g a m i  i k o ­
l e ż a n k a m i  z in ny c h  szkół ,  wezwie  je d o  k o n k u r s u  
m i ę d z y s z k o l n e g o  i w te d y  b ę d z i e m y  m i e ć  p r a w d z i ­
w ą  sa tys fak c j ę ,  w id zą c  jej e n t u z j a z m  i z g o d n ą  
w s p ó ł p r a c ę .  T rz e b a  ko n ie cz n ie  widzieć przy 
p r a c y  k o m i s j ę  s ę d z io w s k ą ,  z ł ożo ną  z p r z e d s t a ­
wicieli  ró żn y c h  szkó ł  p a ń s t w o w y c h  i p r yw a tn y c h ,  
k tó r y ch  m ło d z ie ż  n ie raz  s o b i e  d o k u c z a ,  j a k  
z g o d n i e ,  z z a p a ł e m ,  w n a j w i ę k s z y m  d la  s i e b ie  
s z a c u r k u ,  z p o w a g ą  pełni  p o w i e r z o n e  so b ie  
z a d a n i e .

T r z e b a  zo b a cz y ć  młod z i eż ,  s t a n o w i ą c ą  p u ­
b l i czność .  T rz eb a ,  że by  na  t ak i  k o n k u r s  przyszli ,  
k tórzy  mło d z ie ży  z a r z u c a ją  niski  p o z i o m  k u l t u r a l ­
ny.  Z o b a c z ą  e n t u z j a z m  n i e m n ie j s z y  niż n a  m e ­
czu piłki  n o żn e j  i z a s t a n o w i ą  s ię  m o ż e  n a d  swe-  
mi  z a r z u ta m i .

Młodz ież in te r e su je  się n ie ty lko  s p o r t e m ,  
o n a  w o g ó l e  p r a g n i e  cz ynu .

W  d z i a ła n iu  w y c h o w a w c z e m  ins tykt  k a ż e  
jej b r a ć  udz i a ł  czynny ,  a n ie  b ie rny .  Je że l i  to  
p r z y p o m i n a m ,  to  d l a t e g o ,  że c h c i a ł b y m  prze s t r zec  
p r ze d  p r ó b ą  u r z ą d z e n i a  k o n k u r s ó w  u r z ę d o w o  
p rze z  sz ko łę .  In icj a tywa  m u s i  wyjść  o d  m ł o d z i e ­
ży. N a t u r a l n i e  t r z e b a  tu  o d r ó ż n i ć  in ic j a tywę o d  
inspi racj i .

Młodz ież  s a m a  z o r g a n i z u j e  k o n k u r s ,  s ą d  
k o n k u r s o w y ,  za kr z ą t n ie  s ię  o k o ł o  zd o b y c ia  
n a g r ó d ,  u łoży r e g u l a m i n .

W  u ło ż en iu  r e g u l a m i n u  d o p o m o ż e  jej k t o ś  
s t a rszy ,  m ło d z ie ż  s a m a  o to  p op r o s i .

W ten  s p o s ó b  p r zy c zy n i m y się  d o  p o d n i e ­
s i en ia  k u l tu ry  j ę zy ko w ej  i o s i ą g n i e m y  cel  w y ­
c h o w a w c z y  — n a p e ł n i m y  t r e śc ią  o r g a n iz a c ję  
u c z n io w s k ą .

Z a p e w n e  n a  s u k c e s a c h  m ię d z y s z k o ln y c h  
m ło dz ie ż  n ie  p o p r z e s t a n i e .  M o ż e  z e c h c e  z c z a s e m  
s i ę g n ą ć  p o  l a u r y  o k r ę g o w e ,  a n a w e t  o g ó l n o ­
po l sk ie .

Franciszek Pałka.
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SZKOŁA I JEJ ŻYCIE W ILUSTRACJI.

Gimnazjum Państwowe im. M. Rodziewiczówny w Kobryniu.

Front głównego gmachu gimnazjum.

O b ecn y  b u d y n e k  

g im n a z ju m  wystawio-

ny został na m iejscu  ,
■

z a b u d o w a ń  b. m o n o ­

polu  sp iry tu sow ego  

przy ulicy Brzeskiej 

Nr. 5.

■

P rzebudow a p ro ­

w adzona  całkowicie 

z funduszów  p ań s tw o ­

wych, rozpoczęta  w 

1929ro k u ,z a k o ń c z o n a  

zosta ła  w 1932 roku. 

O becn ie  w ykańcza się 

insta lac ję  kanalizacyj- 

no -w odociągow ą.

Korytarz.

OD REDAKCJI. R edakc ja  prosi czytelników o n a d sy ła n ie  fotografij z życia szkolnego , 
oświaty pozaszkolnej i akcji b u d o w lane j .  Fo tografje  w inne być od b i te  na p ap ie rze  błyszczącym 
nie m nie jszym  niż 6 X  9 i nie w iększym  od  9 X  14. Do fotografji należy d o d a ć  krótki teks t 
ob jaśn ia jący .
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Z P R A C  O R G A N 1 Z M C Y J  M Ł O D Z I E Ż Y .

Akcja obozu żeńskiego Straży 
w Rafajłowej w

W Rafajłowej, wsi, pam ię tn e j  z doby  walk 
legjonow ych, rozpoczęła, akcję  letnią Straż  
Przednia ż e ń sk a  z o k ręg u  brzesk iego . Z jechało  
na obóz 57 uczestniczek*) 4 ins truk to rek . Ko­
m e n d a  obozu  liczyła 3 osoby .

Praca obozu ,  rów nolegle  p row adzona  z o b o ­
zem  m ęsk im , od leg łym  o 2 km .,  obję ła  z a ­
sadnicze  dw a działy:

1. p race  w ew nę trzne—obozow e, 2. p race  
realizacyjne.

Na p race  obozow e przeznaczono  30 g o ­
dzin, w c iągu  których m łodzież w ysłuchała  n a ­
s tęp u jący ch  referatów: „Oświata  pozaszkolna"
(ref. k ierownik O ddz. Ośw. Pozaszkolnej kurator- 
ju m  p. M aso jada )  „P o les ie— rzeczywistość h is to ­
ryczna, e tnograficzna , spo łeczna i g o sp o d a rc z a "  
(prof. N ow akow ski) .  „H uculszczyzna i Huculi" 
(prof, Guściora). „Walki leg jonow e w K arpa tach"  
(prof. Listowski).

P rzedyspu tow ano  w spóln ie  z a g ad n ien ia ,  
związane z p racą  w organizacji,  ce lem  p o d ­
kreślen ia  d o ro b k u  tym czasow ego ,  w ykazania  b łę ­
dów  i us ta len ia  pew nych  wytycznych na przy­
szłość.

P ro g ram  prac  realizacyjnych obe jm ow ał:
1) P race  na te ren ie  obozu  ce lem  z o r g a ­

nizowania  życia w ew nętrzno-obozow ego  i 2) p r a ­
ce na te ren ie  wsi Rafajłowa.

Przedsięwzięto n a s tę p u ją c e  p race  na t e r e ­
nie obozu : p race  porządkow o-zdobn icze  i g o ­
sp o darsk ie ;  ogn iska ; chór; spó łdzieln ia  i g a ­
zetka, k ronika .

W yko n an o  te  p race  nas tęp u jąco :
Je d n o s tk ą  adm in is tracy jną  w obozie  były 

t. zw. „d o m k i" ,  t. j. liczba uczestn iczek, m ie ­
szczących się w jedne j  sali d o m u  obozow ego . 
D om ki owe przystrajały swoje locum  wycinkam i 
hucu lsk iem i oraz  zielenią. J e d n o s tk a m i  pracy 
były zespoły, zajęte p racą  w ed ług  tygo d n io w eg o  
rozk ładu  zajęć. Codziennie  jeden  zespół w g o ­
dz inach  pracy  realizacyjnej: sprząta ł  te ren  obozu  
i d rogę ,  o ka la jącą  te ren , w ykonyw ał b rak u jące  
na te ren ie  obozu  p rzedm ioty , jak  np, r a m y  do 
suszen ia  bielizny, d e sk ę  d o  og łoszeń  i t. p., 
u trzym yw ał p o rząd ek  przy sz tandarze . C odzien­
nie z k ażd eg o  zespo łu  były w yznaczane  dwie 
obyw atelk i do  p o m o c y  w kuchni w p rzygo to ­
w yw aniu  posiłków.

Celem  w yrobienia  typu  og n isk a  s trażow ego  
o o d p o w ie d n im  poz iom ie  pod  w zg lędem  treści

*) B rześć  n .B ugiem — 10. B -stok— 23. P rużana— 3. 

P ińsk— 4. Ł un in iec— 4. B ielsk -P od lask i— 2. Ł om ża— 6. 

G rajewo— 2. O strołęka— 1. O strów M az.— 2, D rohiczyn— 1.

Przedniej 0. S. Brzeskiego 
lecie 1935 roku.
i estetyki kolejno zespoły  w godz inach  pracy 
realizacyjnej obm yśla ły  i przygotowywały o g n i ­
ska. C h a ra k te r  ich był trojaki: uroczystościow e— 
pośw ięcone  pam ięc i  M arszałka  J .  P iłsudskiego  
i fl. Skw arczyńskiego; reg jona lne ;  hum orystyczne  
— ilustru jące, najczęściej w ka ryka tu rze ,  życie 
obozu .

W ra m a c h  rozkładu  codziennych  zajęć p o ­
św ięcano  półtorej godziny na ogó lny  chór, aby  
wdrożyć obywatelki do  um ieję tności i zam iło w a­
nia w śp iew an iu  p io sen ek  narodow ych , lu d o ­
wych.

Na te ren ie  obozu  żeńsk iego  p row adzona  
była spółdzieln ia  i gaze tka  śc ienna  w espół z o b o ­
zem  m ęsk im .

W kronice no to w an o  w szczegółach  prze­
jawy życia obozu .

P ro g ram  prac  realizacyjnych na te ren ie  wsi 
obe jm ow ał:

świetlice dla dorosłych; ska ta lo g o w an ie  
książek, przywiezionych z G łów nego Wydziału 
W ykonaw czego  dla  szkoły miejscowej; op iekę  
n a d  dziećm i z wioski Rafajłowa.

Świetlica dla dorosłych z racji c a ło ty g o d ­
n iow ego  wyjazdu ludności miejscowej na ro b o ­
ty w góry była możliwa d o  p row adzen ia  tylko 
w niedzielę. Łącznie z „O gn isk iem  p o ż e g n a ln e m "  
u rząd zo n o  5 „P oranków ", w tern jed en  we wsi 
Zielonej, o d d a lo n e j  o 15 km . od Rafajłowej (po ­
dróż  w jed n ą  s tronę  o d b y to  pieszo). P ro g ram  
świetlicy o b e jm o w a ł  w sw em  założeniu  zbliżenie 
się i zdobycie  możliwie na jw iększego  zau fan ia  
ludności m iejscowej, a n a s tę p n ie  rzucenie  ze 
sceny  kilku f ragm en tów , m ów iących  o o b e c n e m  
Państw ie Polskiem , o raz  o w alkach  o n iep o d le ­
głość, z k tórem i tak ścisły związek m a  s a m a  
Rafajłowa. M im o bardzo  og ran iczo n eg o  czasu 
(właściwie trzy tygodn ie) ,  o raz  szczupłych ś ro d ­
ków rekwizytorskich „porank i"  dokona ły  tego , 
że z n a tu ry  n ieufna  ludność  c iągnę ła  t łu m n ie  
do  lokalu Towarzystwa Szkoły Ludow ej, a n a ­
s tęp n ie  z chęc ią  rozm aw iała  o w rażeniach  z p rzed ­
staw ienia . Na sali odczuw ało  się nastró j przy­
jazny, a w Zielonej u d a ło  się naw et naw iązać  
bezpośredn i  k o n tak t  m iędzy  scen ą  a sa lą .  D ro­
gą ,  k tórą  traf ia ło  się do  serc i um ysłów  lu d n o ­
ści, były f ra g m e n ty  z życia, piosenki i a n e g d o t ­
ki— reg jonu  polesk iego , b ę d ą c e  w gran icach  
bezp o śred n ich  za in te resow ań  widowni i w y k o n a ­
ne  w języku, zbliżonym bardziej d o  m ie jscow e­
go. Za tern już  poszły inscenizacje pieśni i d e ­
k lam ac je  u tworów z dziedziny ep o p e i  legjono-
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wej. Na ognisku pożegnalnem ramy program u 
były węższe: „Śląsk w pracy i zabawie"'

Książki według program u skatologowano. 
Zrobiono ponadto 16 tablic pomocniczych do 
nauki geografji, h istorji i przyrody.

Dzieci z w ioski Rafajłowa postanowiono 
nauczyć kilku gier ruchomych, śpiewania piose­
nek polskich, k ilku  inscenizacyj i szydełkowania.

Dzieci przez okres trwania obozu m iały 
otrzymać całkowitą opieką, a szczególnie higje- 
niczną i dożywianie. Zespoły kolejno jeden dzień 
w tygodniu zajmowały się dziećmi. Zespół każ­
dy liczył przeciętnie 12 dziewcząt, Z tych dwie 
zajmowały się myciem dzieci, dwie uczyły szy­
dełkowania, cztery prowadziły gry i śpiew, je­
dna m iała pogadankę, zaś reszta była zajęta 
przygowaniem podwieczorku. Kolejno zespoły 
w tygodniu zajęte były szyciem i przerabianiem 
przywiezionej odzieży na ubranka i sukienki dla 
dzieci. Uwzględniając program uczono dzieci 
gier ruchowych, nauczono 6 piosenek, opraco­
wano parę inscenizacyj. Z dostarczonej przez 
obywatelki włóczki wykonały dzieci szaliki i cza­
peczki cieple. Ostatni tydzień obozu poświęcono 
na przygotowanie końcowej imprezy, której cały 
program powierzono, do wykonania dzieciom

huculskim . Dnia 25 lipca w obecności w izytato­
ra m inisterjalnego p. Seweryna, Komendanta Stra­
ży Pogranicznej i Komendy obu obozów odbył 
się ów wieczór dziecinny w świetlicy T. S. Z. 
Wraz z dziatwą przybyli jej rodzice. Po podwie­
czorku rozdano dzieciom 30 ubrań, uszytych 
przez uczestniczki obożu. Na życie wewnętrzne 
obozu oprócz opisanych już prac złożyły się je ­
szcze cztery wycieczki.

(Rogodze— Pantyr, D obrom ireckie— Maksy- 
miec, Polańskie Góry Płoska), wieczory towa­
rzyskie, ogniska, organizowane wspólnie z obo­
zem męskim dla ludności i ogniska ściśle wew­
nętrzne.

Dnia 17 lipca odbyła się uroczystość ślu­
bowania w obu obozach. Przy grobie 40 pole­
głych legjonistów 17 dziewcząt złożyło przyrze­
czenie pełnienia służby w im ię dobra, honoru 
i potęgi Państwa Polskiego.

Obóz w izytowali: Kurator O. S. p. Rom u­
ald Petrykowski, w izytator m inisterja lny p.Sewe­
ryn, wiceprezes organizacji, p. K. Makuch, naczel­
nik p. J. Lubojacki, główna instruktorka p. 
Rybicka, kom endantką obozu była p. Z. Be- 
kierska.

B U D U J E M Y  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E .

O d  s z k o ł y
Jednego dnia byliśmy w piętnastu m iejsco­

wościach, gdzie od wschodu słońca do m gliste­
go m roku wre praca przy budowie szkół po­
wszechnych oraz mieszkań nauczycielskich.

Fordy nasze pracowały rzetelnie i sprawnie. 
Nic sobie nie rob iły z piaszczystych, rozpalo­
nych sierpniowem słońcem traktów  ani 
z pełnych wyboi bocznych dróżek polnych czy 
urozmaiconych wystającemi korzeniam i serpen­
tyn leśnych. Zm ieniały ty lko  biegi, brały do 
płuc więcej benzyny i parły niezmordowanie 
naprzód.

Po półgodzinnej je idz ie  pierwszy postój.
Zdaleka już widać bielące się krokwie 

wznoszonego budynku. Na placu, gdzie za 
miesiąc bawić się będzie dziatwa lub pracować 
ochoczo przy uprawie grządek w ogródku 
szkolnym, zebrała się niemal wieś cała, choć to 
dzień roboczy. Z grom ady występuje siw iuteńki 
ale krzepki jeszcze starzec. „Panowie — m ów i— 
osiemdziesiąt siedem lat żyję na świecie, nie 
wiele mi już pozostało, ale cieszę się, że moje 
wnuki i prawnuki będą m iały gdzie się uczyć. 
Toć żal było patrzeć, jak w małej dusznej, źle 
ogrzanej i ciemnej izbie pan nauczyciel i dzieci 
traciły zdrowie". Życzymy staruszkowi długich 
lat życia i przyjm ujem y sprawozdanie sołtysa. 
Gromada skupiona słucha. Na twarzach widać

d o  s z k o ł y .
radość i dumę. A sołtys, czując na sobie wzrok 
całej gromady, mówi: „Postanowiliśmy wybudo­
wać szkołę i, choć n ikt z nas nie ma więcej 
jak po 3 ha ziemi ornej, opodatkowaliśm y się 
po 4 zł. rocznie z gospodarstwa na przeciąg 
trzech lat. To było dwa lata tem u. 1 ludzie
płacą, choć ciężko. N ikt nie zalega. To był
początek. Plac dali darm o po kawałku ci oto 
trzej gospodarze. Szarwark konny pracował już 
zimą przy zwózce drzewa, a gdzie przejechać 
nie można było, tam ludzie na barkach prze­
nosili kloce. Pomagali nam sąsiedzi, choć u siebie 
szkołę już mają. Cała robocizna niefachowa wyko­
nana bezpłatnie. Budujem y dwie duże sale 
z szerokim korytarzem, szatnią i kancelarją. 
Mieszkanie dla pana kierownika o 2 pokojach 
z kuchnią oraz jeden pokój dla nauczyciela sa­
motnego, Studnia już gotowa, budynki gospo­
darcze będą do września wykończone.

Zapoznajemy się z kosztorysem. Inform acyj 
udziela k ierownik miejscowej szkoły, który pełni 
obowiązki kierownika adm inistracyjnego przy 
budowie. Jest on duszą całej pracy. O wszystkiem 
wie, o wszystkiem myśli. „A  jak z urlopem, 
Panie K ie row n iku? '. „Jakoś się wytrzyma do 
przyszłych wakacyj. Jest większy kłopot: brak nam 
dwóch tysięcy złotych, Wprawdzie Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszech-
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ny ch  d a ł o  n a m  2 .000 zł. pożyczk i  i 1.000 zł. 
zas i łku  — ja k  n a p i s a n e  n a  tabl icy,  a b y  wszyscy 
wiedziel i  — P a n  S t a r o s t a  z a p e w n i ł  b e z p ł a t n e  
p ok ry c ie  d a c h u ,  a l e  ani  g m i n a ,  an i  g r o m a d a  
nie  m o ż e  już  d a ć  w ię c e j 1' .  R o z u m i e m  in tenc ję ,  
c h o ć  s ię  z t e rn  nie  z d r a d z a m .  Ale  wój t  g m i n y  
m a  już  g o t o w e  p o d a n i e  d o  T ow ar zy s t w a
0  d a l s z ą  pożyczkę .  Cóż rob ić  — p r z y jm u ję .  
Moż e  się j e szcze zna jdz ie  coś  w kas ie .  Ale  j ak  
b ę d z i e  t a k  i w in nyc h  m i e j s c a c h ?  Nie 
d a m y  r ady ,  c h y b a  że W a r s z a w a  p o m o ż e .

T y m c z a s e m  I n s p e k t o r  Szko lny  z I n ży n i e re m 
P o w i a t o w y m  b a d a j ą  s t a n  w y k o n a n y c h  p rac .  
Kró tka  r e l acja ,  o g lę dz in y  b u d y n k u ,  r o z m o w a  na  
t e m a t  d o k o n a n y c h  s p o s t r z e ż e ń  z m a j s t r e m ,  p a r ę  
s łów u z n a n i a  i z a ch ę ty ,  k i lka  u śc i s k ó w  r ąk
1 F o r d y  z a c z y n a j ą  huc zeć .  J e d z i e m y  da le j ,  ż e g n a n i  
g r o m k i e m :  „ D ow id z en ia ,  d z i ę k u j e m y ! 11.

1 t a k  o d  p u n k t u  d o  p u n k t u ,  p rze z  sześć  
dn i .  Ws zę dz ie  w rza ła  p r a c a ,  w sz ę d z i e  w id a ć  
by ło  o f i a r ny  wysi łek  lud no śc i  i d o b r z e  z a s ł u ż o n ą  
d u m ę ,  w sz ę dz ie  n i e m a l  n au c zy c ie l  był  d u s z ą  
p o c z y n a ń  i k i e ro w a ł  ich r ea l izac ją .

Z p o d r ó ż y  tej  s z cz eg ó l n ie  m o c n o  u tkwi ły  
mi  w p a m i ę c i  d w a  przeżycia.

W j e d n e j  z g m i n  p r z y g r a n i c z n e g o  p o w ia t u  
w y b u d o w a n o  w r o k u  u b i e g ł y m  cz te ry  szkoły 
i s ześć  m i e s z k a ń  naucz yc ie l sk ich .  W  r o k u  b i e ż ą c y m  
p r z y b y w a j ą  trzy szko ły  i cz tery m i e s z k a n i a  n a ­
uczyc ie l sk ie .  R o z m a c h  i s totnie  i m p o n u j ą c y .  
P y t a m  t o w a r z y s z ą c e g o  n a m  wój ta ,  co  skłon i ło  
g m i n ę  d o  t a k  s z y b k i e g o  t e m p a  w b u d o w i e  
szkół .  Z o d p o w ie d z i  w yn ik a ,  że I n s p e k to r  S zk o ln y  
wyliczył Ra dz i e ,  że b u d u j ą c  szkoły ,  n ie  t r ze ba  
b ę d z ie  p łac ić  w y s o k i e g o  n ie raz  k o m o r n e g o ,  
w c i ą g u  k i l k u n a s tu  l a t  zw ró cą  s ię  k osz ta  b u ­
d ow y,  a b u d y n e k  d r e w n i a n y  s ta rczy c o n a j m n i e j  
na  p ię ćd z ie s i ą t  lat .  Da ją c  n a u c z y c i e l o m  m i e s z k a ­
n ia  w lo k a la c h  s z k o l ny ch ,  n ie  b ę d z i e  g m i n a  
płacić  d o d a t k ó w  m i e s z k a n i o w y c h .  In teres  d la  
g m i n y  widoczny .  A zd ro w ie  dzieci ,  a zd ro w ie  
nauczyc ie l i? . . .  P r z e k o n a n i  r ad n i  przyjęl i  p r z e d s t a ­
wiony  im p la n  b u d o w y  szkó ł  i za t rzy l a t a  n ie  
b ę d z ie  w tej g m i n i e  ani  j e d n e j  szko ły w loka lu  
n i e o d p o w i e d n i m .

E n er g ic zn y  i t rosk l iwy  I n s p e k t o r  Szko lny ,  
m ą d r a  r a d a ,  dz ie lny  wójt .

Po o o e j r z e n i u  b u d y n k u  z w z a c a m y  się  d o  
z e b r a n y c h  g o s p o d a r z y  i, w s k a z u j ą c  na  t ab l i cę ,  
n a  k tóre j  w y p i s a n o ,  ile T o w ar zy s t w o  P o p ie r a n i a  
B u d o w y  P ub l i c z ny ch  Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  d a ł o  
n a  t ę  sz ko łę  b e z p r o c e n t o w e j  pożyczk i ,  z a p y t u ­
j e m y ,  czy w ie d z ą ,  co  to  za T o w a r z y s t w o  i s k ą d  
cz e r p i e  f u n d u s z e ?  O d p o w i e d z i  z a d o w a l a j ą  nas ,  
w ięc  z a c h ę c e n i  p y t a m y  da l e j .  P o w i a t  w a s z  
z e b r a ł  n a  T o w a r z y s t w o  10.000  zł„ a o t r z y m a ł  
w p o ż y c z k a c h  i za s i ł k a c h  50.000.  S k ą d ż e  się

wzię ło  4 0 . 000  zł. Tu  o  o d p o w i e d ź  by ło  t rudn ie j .  
W i d a ć  źdz iwien ie  i za c i e k a w i e n ie .  Po w y ja ś n ie n i u ,  
że T-wo P. B.  P. S.  P. o b e j m u j e  sw ą  d z i a ł a ln o ś ­
cią ca łą  P o l skę ,  że Z a r z ą d  G łów ny  w W a r s z a ­
wie z n a l e ż n y c h  m u  2 5 %  w p ły w ó w  p o m a g a  
w o j e w ó d z t w o m  b ie d n ie j sz y m ,  a więc  te  40.000  
zł. t o  dal i  ci, co m ie s z k a j ą  ko ło  P o z n a n i a .  
W a r s z a w y  i in ny c h  m ia s t ,  w g r o m a d z i e  roz ­
l egły się szepty ,  k . ę c o n o  g ł o w a m i  i g e s t y k u l o ­
w a n o .

Tworzy ło  s ię  p o c z u c i e  w sp ó ln o ty ,  rodzi ł a 
s ię  w dz ię cz n oś ć ,  za c i ska ły  węz ły  b r a t e r s tw a .

— A ja k  by ła  w zesz łym r o k u  p o w ó d ź  
ko ło  K r a k o w a ,  to  m y ,  c h o ć  b ie dn i ,  też po s ł a l i ś ­
m y  im żyta i s i a n a  — m ó w i  j e d e n  z g o s p o d a r z y ,  
a g r o m a d a  g ł o ś n o  p o t a k u j e .

Przy p o ż e g n a n i u  wój t  z a p e w n i a  n as ,  że 
g d y b y  nie  p o m o c  ze s t rony  T-wa P. B. P. S. P. 
b u d o w a  szkół  n ie  r us zy ła b y  z m ie j s c a .  Prosi ,  
by t y m ,  co  u tworzyl i  T -wo  o r a z  Z a r z ą d o w i  
G ł ó w n e m u  s e r d e c z n i e  p o d z i ę k o w a ć  i za p ew n ić ,  
że l u d n o ś ć  w id zą c  p o ży t ec zn ą  dz i a ł a ln o ś ć  T o ­
w ar zy s t w a ,  c h ę t n i e  z a p i s u j e  s ię  n a  cz łon kó w  
i p u n k t u a l n i e  płaci  sKładki.

Z a p e w n i a m y ,  źe s p e ł n i m y  ich p r o ś b ę  i ż e ­
g n a m y  dz ie ln ą  g r o m a d ę .

D r u g i e  p rzeżyc ie  m i a ł o  i n n e  za b ar w ie n i e .  
O t o  przy j e d n y m  ze w z n o s z o n y c h  b u d y n k ó w  
n ie  widzę  n au cz yc ie la .  „A gdz i eż  p a n  n a u c z y ­
ciel?"  — p y t a m .  „C hor y ,  w y je c h a ł  — br zm i  o d ­
p o w i e d ź  z g r o m a d y ,  a l e  j e s t  ż o na .  P rze ds t aw ia -  
w i a m y  s ię  p an i  i m ó w i m y  dz ień  d o b r y  śl icznej ,
0 b łęk i tn yc h  o c z a c h  cz te ro le tnie j  H a n e c z c e .  P o ­
d a j e  n a m  ś m i a ł o  r ąc zk ę  i z g r a b n i e  d y g a .  D o ­
w i a d u j e m y  się  że b a r d z o  t ę skn i  d o  t a tu s i a .  
I n s p e k to r  S zk o ln y  i n f o r m u j e ,  że k ie ro w ni k  szkoły 
s u m i e n n i e  uczy w szko le  i m a  czas  na  r ze te lną  
p r a c ę  s p o łę c z n ą .  We wsi p o s i a d a  d u ż y  mir .  J e s t  
r a d n y m  g m i n n y m .  U cz ą c  w c i ą g u  ki lku lat  
w c i a s ne j  i z i m n e j  izbie,  d o s ta ł  gruźl i cy .  J e s t  
t e r a z  w s a n a t o r j u m .  L e w e  p ł u c o  m o c n o  z a a t a ­
k o w a n e  wyleczyć  s ię  nie  d a  T rz e b a  je  u n i e ­
r u c h o m i ć .  J e d y n y  r a t u n e k ,  to  f r e n i k o t o m j a
1 k i l k u m i e s i ę c z n e  l eczen ie  k l im a t yc zn e .

P o w a ż n i e j e m y  wszyscy:  R a n n y  na  f roncie  
wa lki  o  k u l t u r ę  p o l s k ą ,  o j a śn ie j sz ą  d o lę  d la  
wsi  po lsk ie j . . .  A m a ł a  H a n e c z k a  pa t rz y  n a  n a s  
s m u t n e m i  o c z k a m i  i z d a  s ię  pytać :  „Kiedy
t a t u ś  wróci  i b a j e c z k ę  o p o w i e ? "  B ą d ź  s p o k o j n a ,  
H a n i u ,  t a t u ś  wróci .  Wróc i  d o  c i eb ie  i swej  
szko ły ,  k tóre j  d a ł  tyle  sił życia .

Nie  j e s t  s a m .  Z a o p i e k u j e m y  s ię  n im .  P o ­
m o ż e m y  wróc ić  d o  zd ro w ia ,  b o  o n o  p o t r z e b n e  
d la  c i eb i e  i d l a  se tki  dz ia tw y  szko lne j ,  k t ó ra  n a  
t w e g o  t a t u s i a  c z ek a .

Wr óc i ,  a l e  już  d o  n o w ej  szkoły,  pe łn e j  
p o w i e t r z a  i s ło ń c a .
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Z O Ś W I A T Y  P O Z A S Z K O L N E J .

r

Świetlica jako forma oddziaływania oświatowego.
Uwagi ogólne o św ietlicy:

J e d n ą  z na jpopularn ie j szych  form pracy 
oświatowej jest  niewątpl iwie  świetlica.

Każdy kto m a  jakąko lwiek  łączność  z o św ia ­
tą poz aszkolną  lub pracą  oświa tową  w o r g a n i ­
zacjach,  b. często słyszy lub  mówi  na  t e m a t  
pracy  świetl icowej.  J u ż  i przez rad jo  słyszy się
0 tern,  że „świetlice powsta ją  jak grzyby po 
deszczu

T e m p o  w ja k iem w ostatnich kilku latach 
ob s e r w u je m y  przyrost  świetlic n a s u w a  o b s e r w a ­
torowi  p e w n e  refleksje.

Potrzeby w zakres ie  oświaty szerokich 
warstw są tak  wielkie,  że na we t  100$ wyższy 
przyrost  świetlic nie zaspo ko i  ich w całości.  Tak  
szybki przyrost  świetlic byłby o b j a w e m  d o d a t ­
nim,  gdyby rzeczywiście w każ dy m  w y p a d k u ,  to 
co na z y w a m y  świetlicą,  było nią rzeczywiście.

Niestety,  zbyt często się zdarza,  że m i a n e m  
świetlicy o k re ś l am y  formę ,  dla której nie m o ż e ­
my narazie znaleźć innej  n a z w y — fo r m ę  która nie­
jednokro t n i e  nie pos i ada  nietylko żadne j  s truk tury 
organizacyjnej ,  a le  i ż adn ych  z rębów ideowych,  
planowośc i i wytkniętego  zgóry celu.

Wprawdzie  świetlica powinna  być formą  
żywą, jej o b Jc ze  winno  być związane  z życ iem
1 po t rz ebam i  ś rodowiska ,  a więc i ndyw indualne ,  
to j e d n a k  nie m oże  być przeszkodą  w us ta len iu  
przyna jmnie j  ogólnych  k ryterjów, które b ę d ą  dla 
p racown ika  oświa to weg o do  p e w n e g o  s topnia  
d r o g o w s k a z e m  w pracy świetl icowej.

Muszę tu zaznaczyć,  że nie m a m  z am ia ru  
kusić się o ka tegoryczne  rozwiązanie  te g o  pr o ­
b l e m u ,  ani  tworzyć dla świetlicy szab lonów 
st ruktury organizacyjnej .  Wręcz przeciwnie .—J e ­
s te m  zdania,  że pracy świetl icowej,  j ako formie  
żywej, nie m o ż e m y  na rzuc ać  zgóry no rm ,  k tóre  
mogł yby  s k rępow ać  jej rozwój,  zabić w niej ży­
cie i zrobić z niej bezdus zną ,  a l b o  szkolarską ,  
skos tn iałą  formę.

•^wietlica mus i  mieć mo żnoś ć  in dyw idu ­
a ln e g o  rozwoju,  mus i  być te r e n e m  twórczej p r a ­
cy za równo poszczególnych  jej kierowników,  jak 
i zespołów.  Pod s t aw ą tej p racy winna  być  d o ­
k ła dna  z na jo m ość  ś rodowiska ,  psychiki uczes tni ­
ków świetlicy, ich po t rzeb  i poz iom u u m y s ł o w e ­
go  oraz  celów, jakie s taw iamy pracy oświatowej .

Dwa rodzaje świetlic:

C ele m  zor jen towania  pracowników świetli­
cowych jak  pow inna  wyg lądać  świetl ica p o s t a ­
r a m  się sc ha rak t e ryzować  jej dwa rodzaje,  róż­
n iące  się między  so bą  zarówno  pod  w zględem  
organizacj i  p racy  jak  i pod  wzg lę dem  treści.

J e d e n  z n ic h— to świetlica loka l— drugi ,  to 
świetlica w pojęciu sy s te m u  kul tura lno  oświa to­
w ego i wychowawczego  oddzia ływania  na grup ę .

J u ż  z powyższych okr eś lań  wynika,  że co 
in n eg o  będz ie  istotą typu pierwszego,  inne zaś 
e le m en ty  w y su n ą  się przy o m a w ia n iu  z a g a d ­
nienia świetlicy typu dru gi ego .

Ś w ietlica— lokal:

Rozważania na t e m a t  świetlicy lokalu o g r a ­
niczą się do  om ó w ie n ia  na jważnie jszego  i wła­
ściwie na j is totnie jszego w tern typie e le m e n t u  — 
lokalu.

Różne s p o t y k a m y  lokale świet l icowe. O d ­
pow ia da ją ce  i n i eod p o w ia d a ją ce  p o t r zebo m  i na j ­
prymi tywniejszym w y m a g a n i o m  pod  w zglę dem 
przestrzeni ,  h igjeny,  estetyki ,  u r ządzenia  i zao ­
pa trzenia  w p o m o c e  na uk ow e .

Pomi ja jąc  loka le  n ieodp owi ednie ,  wzg lę­
dnie  nie pos iada jące  od po wiedni ch  warunków,  
z a t r zym am y się chwilę n a d  kwest ją świetlicy — 
lokalu z c ech am i  do da tn iemi .

Lokal  odpowied n i  jes t  obszerny,  m oże  s w o ­
bodn ie  pomieśc ić  4 0 —60 o s ó b  rozmieszczonych 
przy małych ,  na  całej  przestrzeni  rozs tawionych 
stol ikach.  Wysokość lokalu zapewnia  dos ta teczną  
ilość powietrza.  T e m p e r a t u r a  pokoj ow a umożli ­
wia o b e c n y m  zdjęcie wierzchniego  ubran ia ,  d a ­
jąc s w o b o d ę  ruchów. Dobre  oświetlenie,  wpływa 
na powstan ie  pog o d n e j  a tm os fe ry  i umożliwia 
wykorzystanie,  bez uszczerbku  dla wzroku ,  róż­
nych czasop ism  i książek.  Czystość i este tyczne  
dekorac je  — portrety,  obrazy,  od pow ie dn io  roz­
mieszczone ,  f i ranki— (ale nie papie rowe) ,  kw ia ­
ty w doniczkach ,  oddzia ływują na całe ś r o d o ­
wisko w k ie ru nku podnies ien ia  higjeny i e s te ­
tyki m ieszkań .  U m ebl ow ani e ,  s k ła da ją ce  się 
z prostych,  ale este tycznych i czystych sprzę tów— 
stolików, krzeseł,  t abore tów,  półek i sz af— zapewni 
o b e c n y m  pewien  s top ień  wygody,  p o m o c o m  n a ­
uko wy m pomieszczenie  i umożliwi u t rzymanie  
ładu  i po rząd ku .

To są rzeczy zasadnicze,  których nie trze­
ba szerzej o m a w i a ć  i uzasadn iać .

Przejdziemy do  p o m o c y  nau ko wyc h.

Jeżeli  za s ta now im y się n a d  tern,  po  co l u ­
dzie przychodzą  do  te g o  rodzaju świetlicy, ł a t ­
wo n a m  będz ie  ustalić,  j ak ie  są w niej po t rzebne  
p o m o c e  n a u ko w e .

Człowiek jest  istotą t owarzyską  — przychodzi  
d o  świetlicy przedewszys tk iem d la tego ,  by po 
t ru d a c h  ca łodz iennej  p racy spędz ić w niej chwi­
lę czasu  w towarzystwie innych  ludzi, aby
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w warunkach niejednokrotnie lepszych niż ma 
w domu,  porozmawiać o różnych sprawach ob­
chodzących jego i innych, aby się zabawić i roz­
weselić, zasięgnąć rady w różnych wątpliwo­
ściach, wreszcie, aby się dowiedzieć, co się dzie­
je u sąsiadów, we wsi i w świecie, aby się cze­
goś nauczyć.

btąd też do najważ tiejszych pomocy w świet­
licy lokalu należą gazety, książki, radjo, róż­
ne gry.

W świetlicy lokalu panuje  prawie całkowi­
ta swoboda,  oczywiście, u trzymana w ramach 
spokoju zapewniającego wszystkim obecnym 
możność pracy, prowadzenia gier. czy rozmów.

O rganizacja zajęć w św ietlicy  lokalu:

Ludzie jak już mówiliśmy przychodą z róż- 
nemi intencjami i w różnych nastrojach.  Tworzą 
się grupki gwarzących przyciszonym głosem
0 różnych sprawach,  grających w szachy, war­
caby, domino, czy inne gry, czytających gazety
1 rozmawiających na t em a t  przyczytanych arty­
kułów, czytających w pojedynkę książki lub ga­
zety, wreszcie i tacy, którzy rozejrzawszy się 
i nie wziąwszy udziału w rozmowie, posłuchają 
chwilę i wychodzą.

W miarę zaspakajania potrzeb zmieniają 
zajęcia, przechodząc od czytania do rozmów, 
gier i słuchania radja lub innych zajęć, w koń­
cu, po kilku godzinach zaczynają się rozchodzić. 
Często omawiają różne sprawy obchodzące 
wszystkich, naradzają się, dyskutują i pos tan a­
wiają, od czasu do czasu słuchają wszyscy rete- 
ratu na t em a t  zagadnienia,  związanego z nich 
zawodem,  na tem at  aktualny o znaczeniu spo- 
łecznem lub politycznem, lub też na t em a t  zgo­
ła oderwany.

Czasem większa liczba zainteresuje się ja- 
kieśm zagadnieniem, przygotuje wieczornicę, lub 
przedstawienie,  czasem powstaje,  w doraźnej 
potrzebie chór. Jed na kow oż  momentów wiążą­
cych większą liczbę świethczan wspólnemi  zain­
teresowaniami , wspólnym celem jest naogół  nie­
wiele, a te które są, to przeważnie krótkotrwałe 
i nie wytwarzają wspólnej jaźni, nici wiążących 
poszczególne jednostki  w grupę o wspólnych 
celach i spólnej pracy, zmierzającą na przestrze­
ni dłuższego czasu do realizacji wytkniętych so ­
bie celów.

Po wieczorze tak  spędzonym udają się 
wszyscy do swoich domów,  tak jak i poprzednio,  
mniej lub więcej sobie obcy, z tern, że do świet­
licy przyjdą znowu może na przyszły raz, może 
za tydzień lub dwa, albo nie przyjdą zupełnie,  
W świetlicy takiej jednak życie jest zawsze, bo 
jeżeli nie przyjdzie część tych, którzy już byli 
kilka razy— przyjdą ludzie nowi.

Kierownictwo w św ietlicy lokalu:

W świetlicy lokalu nie zaznacza się rów­
nież pierwiastek kierowniczy, posiadający zgóry

wytknięty cel i zmierzający na przestrzeni okre­
ś lonego czasu i przy użyciu obmyślonych m e ­
tod do jego osiągnięcia.

Rola pracownika oświatowego sprowadza 
się w tym wypadku do roli gospodarza ułatwia-, 
jącego życie w świetlicy, udzielającego rad, 
wskazówek i przeprowadzającego od czasu do 
czasu pogadanki,  lub organizującego imprezy.

Świetlica taka m a dużo cech wspólnych 
z klubem,  jest do  niego bardzo podobna,  czę­
ściej spotyka się ją w środowiskach stojących 
już na dosyć wysokim poziomie umysłowym 
i w wypadkach,  gdy z niej korzystają ludzie d o ­
rośli, których psychice bardziej odpowiada ten, 
niż jakikolwiek inny rodzaj pracy.

Św ietlica  — system  kulturalno ośw iatow ego  
oddziaływania na grupę:

Ju ż  s am o  powyższe określenie wskazuje 
na to, że ten rodzaj świetlicy jest bardziej zło­
żony niż umówiony poprzednio.

W systemie tym zupełnie wyraźnie wystę­
pują nas tępujące elementy:

1) grupa świetlicowa—jako przedmiot  o d ­
działywania,

2) kierownictwo świetlicy — jako podmiot  
oddziaływania, przyczem kierownictwo 
może być jednostkowe lub zbiorowe,

3) zajęcia świetlicowe i metody ich re a­
lizacji — jako proces oddziaływania,  
wreszcie,

4) warunki rzeczowe, stanowiące bardzo 
ważny, lecz niedecydujący o istnieniu 
sys temu,  czynnik.

Zespól: 1) Czynnikiem podstawowym jest 
grupa świetlicowa czyli zespół. O ile w świetli- 
cy-lokalu spotykaliśmy g ro m ad ę  ludzi prawie 
niczem z sobą niezwiązanych, a więc właściwie 
pewną ilość oddzielnych indywidualności,  o ty­
le w świetlicy — systemie m am y  do czynienia 
z grupą,  t. j, zbiorem poszczególnych indy­
widualności,  związanych z sobą silnemi węzła­
mi w jeden organizm psychiczny, posiadający 
świadomość zbiorową. Nićmi, wiążącemi po ­
szczególne jednostki w całość, są przedewszyst- 
kiem wspólne cele, do osiągnięcia których zmie­
rza grupa,  wspólnie przemyślany program pra­
cy i wspólny a solidarny wysiłek, zmierzający 
do realizacji wytkniętego celu.

Dalszem spoidłem są wspólne przeżycia. 
Zrozumiałą rzeczą jest, że w początkowem sta- 
d jum pracy świetlicowej grupa znajdująca się 
w świetlicy nie będzie pos iadała samowiedzy 
zespołowej.

Samowiedza — ta powstanie jednak wsku­
tek wspólnych przeżyć i osiągnięć drogą ewo­
lucji życia grupowego.  W zależności od uzdol­
nień tkwiących w duszach poszczególnych je­
dnostek  i ich dynamizmu,  wysuną się na czoło 
grupy świetlicowej jednostki aktywniejsze, two­
rząc zespół przodowników, których rolę posta-
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ram się obszerniej om ówić w jednej z następ­
nych części.

Z powyższego wynika stałość zespołu świe­
tlicowego i systematyczna praca na przestrzeni 
dłuższego okresu czasu.

W arunki zespołu:

ftżeby z grom adki ludzi mogła powstać 
grupa w sensie wyżej om ów ionym , zespół musi 
posiadać pewne warunki. Do najważniejszych 
n a le ż ą:

a) rozpiętość wieku,
b) poziom umysłowy,
c) liczebność,
d) płeć.

Każda faza rozwojowa ma odrębną, w ła­
ściwą sobie psychikę. Z tego względu, w skład 
zespołu świetlicowego, mającego stanowić gru ­
pę socjologiczną nie może wchodzić k ilka faz 
rozwojowych a więc rozpiętość w ieku nie może 
być zbyt duża. W praktyce spotyka się najczę­
ściej z dwoma fazami rozwojowemi w grupach 
świetlicowych: t. j. z młodzieżą od ukończenia 
szkoły powszechnej do 18 m niej więcej roku ży­
cia i od 19 do chw ili wcielenia do wojska, a na­
wet częściowo wracających ze służby czynnej do 
24— 25 roku życia. Prócz tych grup zasadniczych 
często wyodrębni się grupa trzecia mieszcząca 
w sobie dorosłych po 21 lub 22 roku życia. Bę­
dą to prowadzący własne warsztaty pracy, lub 
też zajęci na różnych odcinkach gospodarczych 
jako pracowni najemni.

Ostatecznie oddziaływaniem świetlicowem 
możemy objąć albo grupę najmłodszą, albo je­
dną ze starszych. W dwóch grupach młodszych 
rozpiętość wieku będzie około 4 do 5 lat.

Z wszystkich grup najbardziej pracy świe­
tlicowej, w pojęciu systemu, odpowiada grupa 
najmłodsza. Przyczyna tego jest specjalna s truk­
tura psychiczna tej młodzieży.

Formą najbardziej odpowiadającą tej s truk­
turze, ze względu na dużą atrakcyjność progra­
mu pracy, jest świetlica.

Poziom umysłowy:

Drugim  warunkiem  jak i zespół powinien 
posiadać, jest równy poziom umysłowy. Trudno 
jednak myśleć o całkowitej równości i w prak­
tyce prawie nie spotykam y się z takiem i ze­
społam i.

Zespoły, w skład których wchodzą jedno­
stki o różnym poziom ie um ysłowym , mają na­
wet pewne cechy dodatnie, jednak w razie ist­
nienia zbyt dużych rozpiętości niebezpieczeństwa 
rozbicia się zespołu są duże. Zachodzi m iano­
wicie obawa zmajoryzowania niższego poziomu 
przez poziom wyższy, a w konsekwencji złe sa­
mopoczucie jednostek o niższym poziomie i usu­
nięcie się ich ze świetlicy lub przeciwnie.

W innym  wypadku, jedna z grup w ze­
spole będzie miała mniejsze korzyści z pracy

niż grupa druga. Bywają jednak wypadki, że 
przy dużym takcie i uspołecznieniu przedstawi­
cieli grupy o wyższym poziomie, praca może 
się ułożyć zupełnie pomyślnie.

Liczebność:

Zespół zbyt liczny ma duże trudności 
w pracy, zwłaszcza w obecnych warunkach, prze- 
dewszystkiem ze względu na szczupłość lokali 
świetlicowych, w których zespół się zbiera 
w okresie zimowym,

Prócz tego istnieją jeszcze inne przyczyny, 
może ważniejsze niż poprzednie, które skłaniają 
nas do ograniczenia liczby zespołu.

W zbyt licznym zespole istnieją trudności 
w ustaleniu wspólnych zainteresowań i w sku­
pieniu uwagi wszystkich świetliczan na jednym 
przedmiocie. W prawdzie są drogi wyjścia z ta­
kich sytuacyj przez tworzenie zespołów o róż­
nych zainteresowaniach i sposób ten jest zasto­
sowany również z innych względów, jednak 
i w tym  wypadku napotykamy na trudności 
w zespole, liczącym powyżej 40 członków.

W zespole szczupłym, liczącym poniżej 12 
czy 10 osób, jest zbyt mało dynam izm u oświa­
towego i społecznego i trudno wytworzyć nie­
zbędną w pracy świetlicowej atmosferę.

P ł e ć ;

Dyskusja jaka istniała i istnieje nadal 
w sprawie zagadnienia płci w pracy świetlicowej 
nie dała definitywnego rozwiązania. Zarówno 
zwolennicy jak i przeciwnicy św ietlic koeduka­
cyjnych wysuwają poważne argum enty natury 
wychowawczej i psychologicznej.

Teorja jednak często odbiega od życia, 
które przecież na każdym kroku wskazuje nam 
jak być powinno, co jest naturalne, a co sztuczne.

W idzimy, ze w życiu codziennem młodzież 
bez względu na płeć przebywa ze sobą podczas 
pracy oraz razem się bawi. Współżycie towa­
rzyskie i współpraca młodzieży na terenie świet­
licy pójdą bezwzględnie po właściwszej lin ji, niż 
przy zetknięciu się tam , gdzie niema odpow ie­
dniej opieki.

W świetlicy nie powinno być sztuczności 
i dlatego do koedukacji można ustosunkować 
się przychylnie, zachowując odpowiednią czujność.

R ekru tac ja  zespołów:

Poprzednio już wspom niałem  o grupie 
młodzieży w wieku od 14-go do 18-go roku ży­
cia, twierdząc, że tej grupie, ze względów psy­
chologicznych najbardziej odpowiada praca świe­
tlicowa.

Są jeszcze inne przyczyny, skłaniające nas 
do zainteresowania się przedewszystkiem tą g ru ­
pą. Jedną z nich jest konieczność zabezpiecze­
nia kapita łu włożonego w wychowanie m łodzie­
ży w szkole powszechnej. Sprawa ta jest aktu-
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alną nietylko w środowiskach,  posiadających 
szkoły I-go czy Il-go stopnia,  ale i w miejsco­
wościach o szkole 111-go stopnia.

W ostatnich czasach stała się aktualną 
sprawa absolwentów szkół powszechnych, t. j. 
młodszych roczników omawianej  fazy wieku. Pra­
ca z młodzieżą w wieku od 14 go do 16-go ro­
ku życia znajduje się w s tadjum doświadczalnem 
i nie posiadamy obszernych materjałów, odno­
szących się do pracy oświatowej z tą młodzieżą, 
jednak obecnie już nie ulega wątpliwości, że jest 
to grupa wymagająca specjalnego zainteresowa­
nia się nią przez pracowników oświatowych. To 
też wyodrębnienie najmłodszych w wieku 15 i 16 
lat w oddzielną grupę,  w t. zw. koła byłych wy­
chowanków szkół powszechnych uważam za bar­
dzo celowe. Oddzielny problem będą stanowiły 
roczniki znajdujące się przed poborem.

O koordynację zespołów  pracy w świetlicy!

W ramach roczników od szesnas tego do 
dwudziestego pierwszego roku życia mieści się 
młodzież przynależna do różnych organizacyj. 
Ambicje różnych organizacyj,  zmierzające do 
prowadzenia własnych świetlic, aczkolwiek ba r­
dzo chwalebne,  niezawsze są realne i niezawsze 
mogą  być wcielone w życie.

Na przeszkodzie stoi tu przedewszystkiem 
mała liczba członków w poszczególnych organi­
zacjach, słabe zdyscyplinowanie, brak podstaw 
materjalnych.  Ponadto,  w razie istnienia kilku 
takich świetlic w jednej miejscowości, obserwu­
jemy rozproszkowanie wysiłków pracowników 
oświatowych i przeciążenie ich pracą,  przy sto­
sunkowo małych wynikach, oraz przy rozprosze­
niu wysiłków materjalnych,  następs twem czego 
jest kompletny brak jakichkolwiek pomocy n a u ­
kowych we wszystkich świetlicach, co znów unie­
możliwia postawienie pracy na odpowiednim 
poziomie.

Z tych przyczyn należałoby dążyć do har ­

monijnej współpracy wszystkich organizacyj o tej 
samej  ideologji i tworzyć świetlice międzyorga- 
nizacyjne. Sądzę,  że nie będzie to „groch z ka­
pustą^,  gdyż na specjalne zajęcia różnych o rg a ­
nizacyj zawsze można znaleźć czas, a wycho­
wanie i nauczanie w zakresie ogólnym może 
być jednakowe dla członków pokrewnych o r g a ­
nizacyj.

Korzyści jakie stąd wynikną będą bardzo 
wyraźne.

Rozumie się, że w razie, gdy jakaś  o rg a­
nizacja może zepewnić warunki i dostarczy o d ­
powiedniej liczby świetliczan, a czas pracowni­
ków oświatowych na to pozwoli., można organi­
zować również świetlice organizacyjne, ujmujące 
zespoły jednolite dążeniowo.

Zespoły św ietlicow e samorodne:
Prawie w każdem środowisku możemy za ­

obserwować grupę młodzieży zżytej ze sobą.  J e ­
żeli w środowisku niema żadnej organizacji,  
a młodzież nie wyłoni z pośród siebie odpowie­
dniego kierownictwa, niejednokrotnie schodzi na 
zupełnie złe drogi. Zdarza się jednak,  że w gro­
madce  na skutek inspiracyj zarysują się jakieś 
poważniejsze, aczkolwiek może nieświadome 
tęsknoty, podsuwające jej książkę, czy gazetę, 
szachy lub warcaby, czy też jakiś poważniejszy 
tem at  do rozmowy, i oto wytwarza się s a m o ­
rzutnie, zespół świetlicowy. Gromadzi on się 
w różnych miejscach: w izbie jednego z jej człon­
ków, przy drodze na gromadzie kamieni,  czy 
c:zewa,  lub też na łące, zwłaszcza w okresie 
wiosennym lub letnim.

W każdym z takich zespołów znajduje się 
już przodownik, pos iadający wpływ na swoich 
rówieśników. Zespól tak i pozyskany dla pracy 
świetlicow ej, najczęściej, rozwija się bardzo 
pom yślnie i oddziaływuje dodatnio na całe  
środowisko.

St.
c. d. n.

Internat przy Gimnazjum Państwowem im. Marszałka J. Piłsudskiego w Pińsku

w roku szkolnym 1934/35.

Internat istnieje od początku roku szkolne­
go 1934/35. Zorganizowany został celem przyjścia 
z pomocą nauczycielom oraz urzędnikom sa ­
morządowym i państwowym z terenu woje­
wództwa poleskiego. Opłata za ut rzymanie w in­
ternacie,  wynosi dla dzieci nauczycieli i urzędni­
ków samorządowych 30 zł., dla innych 40 zł. 
miesięcznie.

Liczba zgłoszeń do internatu w roku bie­
żącym, znacznie przewyższa liczbę uczniów 
i uczennic z roku ubiegłego.

W związku ze znacznem zwiększeniem się 
liczby uczniów (uczennic) aktualna jest sprawa 
wydzierżawienia dodatkowego lokalu.

W bieżącym roku szkolnym korzystać bę­
dzie na zasadzie decyzji Kuratorjum. Okr. Szk. 
Brzeskiego 5 wychowanków z bezpła tnego utrzy­
mania w internacie i bezpłatnej nauki w gim­
nazjum.

Rozwój internatu ilustruje statystyka mło­
dzieży, mieszkającej w internacie:
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Statystyka dzieci 
tów Okr .  Szk. Brzeskie 
t e m a c i e  od począ tku  
i lustruje poniższa tabe

z poszczególnych po wia­
ł o ,  mieszka jących  w in- 
roku  szkolnego  1935/36. 
a:

chł. 5 2 1 8 Nazwa powiatu
I l o ś ć

Razem
s ie rp ie ń  1934 r. chł. dz.

dz. 8 2 2 — 12 Brzeski 3 1 4

czerw iec  1935 r.

chł. 6 4 3 2 15
Drohicki

Ka m ie ń  Korzyrski
3
3

4
5

7
8

dz. 6 2 1 2 11 Kobryński
Kosowski

1
4

1
1

4

2
r

chł. 8 7 6 5 26 Ł uniniecki 1 5
3 w rzesień  1935 r. Piński 

Stoi ński

C. ■3 9
7dz. 11 3 6 1 21

O

5
J

2

R a z e m 26 21 47

19 osób

Internat przy Państw. Seminarjum Nauczyeielskiem im. kr. Zygmunta Augusta  
w Białymstoku.

Stan liczbowy wychowanków:

Rok szkolny 1934/35.

a) dzieci nauczyciel i  uczęszcza ją ­

ce d o  g imn .  i szkół  powsz.  — 14 osób
b) dzieci nauczyciel i  uczęszcza ją­

ce d o  s e m i n a r j u m  . . . .  — 5

Rok szkolny 1935/36.
a) dzieci nauczyciel i  . . . .
b) .  u rzędnikó w państw,  i 

samorz .  . . . . . . . .  — 2

R azem  19 osób

Razem 2l  os ób  
Opłata za utrzym anie w internacie;

1. od  dzieci naucz. ,  u rzędn .
państw,  i sa m o rząd .  . . 30 zł. mies.

2 od  innych w ychowa nkó w
s e m i n a r j u m .............................40 zł. mies .

Internat przy Państw. Seminarjum Nauczyeielskiem męskiem w Łomży. 
I. Stan liczbowy wychowanków w internacie:

1. w roku szkolnym  1934/35.
a) dzieci nauczyciel i  . . . .  2 osoby  
bj „ u rzędników p a ń s t w o ­

wych ...................................... 3
\  » .  * > »

c)  dzieci u rzędnikó w sa m or zą -
d o w y c h .............................................2

b) ,, u rzędników p a ń s t w o ­
wych ...................................................3

b) dzieci u rzędników s a m o r z ą ­
dowych ............................................. 1

2 w roku szkolnym  1935/36
a) dzieci nauczyciel i  . . .

R azem  7 os ób  

. 5 o sób

Ra zem  9 os ób
II. Opłaty w internacie:

1. Dzieci nauczyciel i  op łaca ją  m i e ­
s ięcznie ................................................30 zł.

2. Dzieci u rzędników
pańs twowyc h i s a m o r z ą d o w y c h  
opła ca ją  mi es ięczn ie ........................ 35 ,,

3. Inni wychów,  s e m i n a r ...................... 45 .,

K R o  M 1 K a .

Inspekcja Pana Kuratora Okręgu 
Szkolnego.

W sierpniu b, r. odbył  Pan Kurator  w to w a ­
rzystwie P. P. S ta ros tów Powiatowych i Inspek­
torów szkolnych inspekc ję budownic tw a szkol ­
ne g o  w O k rę g u .

Inspekcją obję te  zostały obwody:  łomżyński  
(zwłaszcza pogran icze  polsko-pruskie) ,  białostocki,  
bielski i piński.

Podczas  tej inspekcji  zwiedził Pan Kurator:
w o b w o d z i e  ł o m ż y ń s k i m :

a) 13 szkół no wo b u d u ją cy ch  się,
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b) 9 „ których budowę kończy się
w r. 1935,

c) 8 „ których budowę ukończono
przed r. 1935,

d) 7 „ w trudnych warunkach lokalo­
wych.

Razem 37 szkół
w o b w o d z i e b i a ł o s t o c k i m :

a) 8 szkół nowobudujących się,
b) 7 „ których budowę kończy się

w r. 1935,
c) 4 . których budowę ukończono

przed r. 1935,
d) 3 „ w trudnych warunkach lokalo­

wych,
e) 1 „ w odpowiednim budynku wy­

najętym.
Razem 23 szkoły
w o b w o d z i e b i e l s k i m :

a) 1 szkolę w trudnych  warunkach lokalo­
wych.

w o b w o d z i e  p i ń s k i m ;
a) 3 szkoły nowobudujące się,
b) 1 której budowę kończy się,

Razem 4 szkoły.
Ogółem zwiedził Pan Kurator 65 szkół.
W związku z inspekcją obwodów odbył 

Pan Kurator konferencje z p. p. inspektorami 
szkolnymi w Łomży,Białymstoku, Bielsku i Pińsku.

W tej ostatniej konferencji wzięli udział p. 
p. Inspektorowie Szkolni z Pińska, Stolina, Łu- 
nińca, Kamienia Kosz. i Drohiczyna Pol.

Na konferencjach tych om aw iano— oprócz 
spraw związanych z budową szkół — potrzeby 
szkolne w związku z rozpoczęciem roku Szkolnego.

W wyniku inspekcji budujących się szkół, 
spowodował Pan Kurator podwyższenie w po­
szczególnych obwodach przyznanych pożyczek 
i zasiłków na budowę szkół powszechnych 
o poważną kwotę zł. 30.000.

Konferencja inspektorów i podinspektorów 
szkolnych.

W dniach 23 i 24 września 1935 r. Dod 
przewodnictwem p. Kuratora O. S. B. odbyła 
się w lokalu państwowego sem inarjum  nauczy­
cielskiego w Białymstoku konferencja inspekto­
rów i podinspektorów szkolnych, na której zo­
stały om ówione następujące sprawy:

1) Bibijoteki uczniowskie i czytelnictwo oraz 
zaopatrywanie szkół w „Gazetkę Ścienną", „Pło­
myk", „Płomyczek", „Ilustrację Szkolną" (stan 
obecny i zamierzania na przyszłość).

R e f e r o wa l i  kolejno wszyscy p. p. Inspek­
torowie, względnie Podinspektorowie.

2) Sprawozdania Inspektorów:
a) z budownictwa szkolnego w roku 1935,
b) z przygotowania Komitetów O bw odo­

wych T-wa P. B. P. S. P. do „Ty­
godnia Szkoły Powszechnej",

c) z akcji opieki nad Szkołami przez 
inne Szkoły

3) Program pracy Kuratorjum w dziedzinie 
szkolnictwa powszechnego.

R e f e r o w a ł  Naczelnik Wydziału p. Marjan 
Winiarski.

4) a) Pomoce naukow e i ich znaczenie, 
zaopatrywanie szkół, użytkowanie, konserwacja.

R e f e r o wa l i  p. p. Podinspektorowie Fran­
ciszek Mudryk i Władysław Telejko.

b) Plan zaopatrywania Szkól powszechnych 
w pom oce szkolne w roku szkolnym 1935/36.

Referował Wizytator p. Antoni Zięba.
5) Sprawy zlecone.
Referowali zainteresowani p. p. inspekto­

rowie.
6) Sprawy aktualne.
R e f e r o w a ł  Naczelnik Wydziału p. Marjan 

Winiarski. _ _ _ _ _ _ _ _

Wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe.

W czasie od 19 czerwca do 3 lipca b. r. 
odbył się w Duryczach n  B. szkolny obóz P W.

W obozie wzięło udział 295 junaków ze 
szkół średnich okręgów szkolnych: brzeskiego, 
lubelskiego i wileńskiego. W czasie pobytu w obo­
zie junacy zapoczątkowali i doprowadzili do po­
łowy sypanie pam iątkow ego Kopca ku czci 
Zm arłego Wodza Narodu.

Z oświaty pozaszkolnej.
Ukazał się Nr. 6 — 7 miesięcznika „Pra­

ca Oświatowa" za wrzesień b. r. — N um er ten 
przynosi nowe cenne materjały pracownikom 
oświatowym. Na szczególną uwagę z rozpraw 
i artykułów zasługują Stefana Szum ana — Pla­
styczność psychiki dorosłej, Edwarda Arnek- 
kera — Trudności nauczania socjologji na U. P., 
J. J . o nowy typ uniwersytetu ludowego i An­
drzeja Gacka — Organizujemy wycieczki dla 
naszych słuchaczy kursów wieczorowych i świe- 
tliczan.

Obok wymienionych artykułów i rozpraw 
niezwykle interesujące są Głosy z terenów pracy 
np. Zagadnienia program owe i organizacyjne 
U. P. w Warszawie, w sprawie czytelnictwa na 
wsi, komasacja bibljotek społecznych w powie­
cie kostopolskim i jej wyniki i inne.

Nadesłane.
Wyrażając hołd pamięci ś. p. Marszałka 

Józefa Piłsudskiego Powszechny Uniwersytet 
Korespondencyjny ustanowił >0 stypendjów bez­
płatnych na następujących kursach:

Kurs Wiedzy o Polsce dla
Polaków Zagranicą 5 stypendjów.

Kurs Nauki Obywatelskiej
(trzy poziomy) 3 stypendja.

Kurs Szkoły Powszechnej 1 s typendjum.
Kurs Gimnazjalny 1 stypendjum .
O bliższe szczegóły należy zwracać się bezpo­

średnio lub listownie do Dyrekcji Powszechne­
go Uniwersytetu Korespondencyjnego w War­
szawie, Al. Róż 2.
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Trzym iesięczny m in is terja lny  kurs dla in ­
s truktorów  oświaty pozaszkolnej:

W  dniach od 23.IX. — 21.XII.1935 r. o r ­
ganizuje M in isterstwo W. R. i O. P. trzym ies ię ­
czny kurs dla ins :ruk to rów  oświaty pozaszkolnej.

Z O kręgu  Szkolnego Brzeskiego zostało 
przyjętych na kurs czterech czynnvch ins truk to ­
rów  oświatowych a m ianow ic ie : pp. C. Czapliń ­
ski z Brześcia, W. K oh lm an  z Kamienia Koszyr- 
skiego, A. Guzik z Drohiczyna i J. Jakubow sk i 
z Kosowa Poleskiego.

N O W E  W Y D A W N I C T W A  I C Z A S O P I S M A .

Nowy podręcznik zoologji. E. G e m b o -  
r e k  „ Z o o l o g j a " .  P o d r ę c z n i k  d l a  i k 1. 
g i m n a z j a l n e j  I n s t y t u t  w y d a w n i c z y  
„ B i b l j o t e k a  P o l s k a " .  W a r s z a w a  1 9 3  5. 
S t r o n  3 2  3. R y s u n k ó w  19  7. C e n a  
1 , 8 0  zł .

Przyrodnicza literatura  podręcznikowa dla 
g im naz jum  doczekała się książki o n ieprzecięt­
nej wartości. „Z o o lo g ja "  E, G em borka , przed­
stawia typ  nowoczesnego podręcznika b io log ji ,  
w k tó rym  ż y c i e  góru je  nad budową i syste­
m atyką, żywe barwne i emocjona lne  opo w ia da ­
nie nad ob jek tyw nym  opisem, odwoływ an ie  się 
do hodow li i obserwacyj w naturze nad w y k ła ­
dem, artystyczna rycina biologiczna nad rysun­
k iem  m orfo log icznym , plastyczny wykres gospo­
darczy nad statystyką liczbową.

Pom im o, że m ater ja ł rzeczowy jest bardzo 
obfity , gdyż obe jm u je  życie i budowę ponad 
200 organ izm ów, książka nie jest przeładowana 
szczegółami, ale przeciwnie— napisana jest lekko 
i czyta się jak beletrystyka. Co chwilę  zaskaku­
ją czytelnika nieoczekiwane frapujące ty tu ły , 
k tóre najlepie j oddają charak te r te j  książki. „Czyj 
wróg, a czyj sprzym ierzen iec"? J e dw ab n ik— 
„Zwierzę d o m o w e '.  „Skuteczna b ro ń ' ,  U ta jony 
w ró g " .  N iepożądana w izyta". „Na jazd  zabory" . 
„Co trzeba wiedzieć o musze?". „Twórcy pereł". 
„M a l i  budowniczowie ko losów ". „O d  świtu do 
z m ro k u " .  „ J a k  wygląda? Jak  żyje?" „Czy szko­
d n ik? "  Daleka w ęd rów ka".  „O b f i ta  zastawa '.

Nie jesteśmy przyzwyczajeni do tak ich ty ­
tu łów  w podręczniku, ani też do tak ie j treści, 
jaka  się pod n iem i kryje:

„ ...zaroiło się na powierzchni mrowiska... 
Starły się już pierwsze szeregi... Zawrzała walka 
„w ręcz", a raczej na żuwaczk i". „W e  śnie w ie ­
loryb  unosi się na fa l i" .  „W yd ra  płynie cicho. 
Igra ąc na wodzie, koz io łku je, płynie... nawznak. 
Na lądzie... pom yka ona ostrożnie g ro b la m i" .  
„...Orzeł... po jedzeniu dużo pije. Resztę dnia 
orzeł odpoczywa, a w “dni upalne zażywa kąp ie l i " .

Taka książka uczy naprawdę o ż y c i u  
i o b y c z a j a c h  zwierząt, wzbudza zaintereso­
wanie i m iłość do nich.

M orfo log ja  i systemyka uwzg lędn ione są 
w stopniu um ia rkow anym , tak jak  tego żąda 
p rogram  nauki. Doskonale pomyślan i opraco­
wane tabelk i, py ta jn ik i  w jednych rubrykach 
w połączeniu z dobrze dob ranem i ob jaśn ien ia ­

m i w drug ich , dają możność zapraw ian ia  ucz­
n iów do samodzie lnej pracy. Zadania do obser­
wacyj, hodow li i ćwiczeń są proste, podane 
w sposób ciekawy, i co bardzo jest korzystne, 
nie jest ich za dużo. Każdy rozdział kończy się 
ustępem za ty tu łowanym  „Co  czytać?", w k tó rym  
w sposób sugestywny podana jest lektura, prze- 
wążnie dla uczniów odpow iedn ia .

Słabą stroną podręcznika jest jego żnaczna 
objętość. Ponad 300 stron gęstego d ruku  — to 
trochę za wiele na 30 tygodn i nauk i dla uczniów 
I-ej klasy. N iek 'ó re  działy są zanadto rozszerzo­
ne np. b lonków ki, podczas gdy inne po trak to ­
wane są dość pobieżnie np. owady szkodnik i. 
Zby t m a ło  miejsca zn a laz ł ;  się w książce dla 
zagadnień gospodarczych. Między innem i nie- 
m a ł zupełnie został pom in ię ty  przemysł prze­
twórczy surowców zwierzęcych.

Gdzieniegdzie odczuwa się w książce je ­
szcze n adm ia r  m orfo log j i .  Naprzyk ład rak przed­
staw iony jest aż w 5 rysunkach anatomicznych, 
z których jeden nawet przedstawia szczegółowo 
wewnętrzną budowę. Zbędny wydaje się również 
rysunek 63 wobec istnienia rys. 64, oraz tak i 
szczegół anatom iczny, jak  obrączka okołoprze- 
łykowa, Zanadto  stłoczone — i zbyt szczegółowe 
są w iadom ości o wewnętrznej budow ie  ssaka, 
k tóra jest przytem niedostatecznie i lustrowana 
rysunk iem . M a ło  przejrzysty jest także rysunek, 
przedstawiający wewnętrzą budow ę szczupaka.

Pojęcie ko m ó rk i  przy stu łb i zostało w p ro ­
wadzone dość nagle i jednak zbyt pobieżnie. 
Zanadto  powierzchowne jest również opracowa­
nie tkanek  przy płazach, tembardzie j, że nie są 
one i lustrowane rysunk iem .

Suche objaśnienia n iektórych rysunków  
odb ija ją  się n iekorzystn ie od ogó lnego ko lo ry tu  
książki. Rys. 45 (kwieciak jab łrow iec ),  nie m a ­
jący objaśnień w tekście, stanowi z tego powo­
du pewnego rodzaju łam ig łów kę .

Poruszone usterki są kwestją dyskusji i g i ­
ną wobec dodatn ich walo rów  książki. W a lory  
te zaś są tak> duże, że „Z o o lo g ja "  jest n ie ty lko 
doskona łym  podręczn ik iem  dla obecnej klasy 
I-ej, ale pozostanie w szkole d ługo  jako dobra 
lektura przyrodnicza. Żałować ty lko  należy, że 
książka ukazała się tak późno.

J. Radomski.
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Zeszyt VII „ Ś W I A T A  i Ż Y C I A "

Ukazał się już pierwszy powakacyjny n u m er  (VII) 
zarysu encyklopedycznego „Świat i Życie" (Książnica 
Atlas) i zawiera, jak  zawsze, bardzo rozmaity pouczający, 
zajm ujący  i barwny materjal z najróżniejszych dziedzin 
wiedzy opracow any przez najwybitniejszych specjalistów 
polskich. Materjal ten ułożony jes t w ten  sposób, iż każdy 
inteligentniejszy czytelnik m oże  w każdym  num erze  
„Świata i Życia" znaleźć odpow iednią  dla siebie lekturę.

Tak więc np. z dziedziny zagadnień  czysto n a u ­
kow o-m etodycznych  na plan pierwszy wysuwa się art. 
„Nauka" prof. dr. J. Ł u k a s i e w i c z a, piękny szkic 
naukowy, jasno  i przystępnie  traktu jący zawile i sk o m ­
plikowane zagadnien ia  istoty nauki i metody naukowej.

Niemniej ciekawie przedstaw ia  się p raca  doc. dr' 
B. W ó j c i k - K e u p r u l i a n :  „Muzyka", rozpoczęta  w 
num erze  poprzednim. „Myślenie” prof. dr. S. B a I e y a 
wprowadza doskonale  w to  podstawow e zagadnienie  
psychologiczne, „Nerwy” prof. dr. E. L o t h a rep rezen­
tują pięknie dział przyrodniczy, zaś  „N atura l izm ” K. 
C z a c h o w s k i e g o  jest istotnie p iękną syntezą  tego 
wielkiego p rądu  umysłowego, ob e jm ującego  niemal 
wszystkie dziedziny życia, sztuki plastyczne, li teraturę 

i naukę.

Zgodnie z za łożeniami ideowemi „Świata i Życia” 
położono w num erze  niniejszym akcen t specjalny na 
zagadnien ia  współczesne  i to zarów no w zakres ie  za ­
gadnień  politycznych, jak i gospodarczo-technicznych. 
Artykuł „N aród” powierzyła redakcja  „Świata i Życia” 
wybitnem u publicyście W. S t p i c z y ń s k i e m u .  Artykuł 
jego jest żywą i pełną te m p e ram en tu  próbą — nawskroś 
w sp ó łczesną— syntetycznego ujęcia  tego zagadnien ia  w 
jego dzisiejszych przejawach. Z agadnien iu  czysto poli­
tycznem u poświęcony jes t doskonale  opracow any artykuł 
prof. dr. W. K a m i e n i e c k i e g o :  „Nadbałtyckie k ra je”. 
Z agadnien iom  gospodarczo-technicznym  pośw ięcone są 
dwa artykuły: „N afta” inż. W. G r o s m a n a i  „Narzędzia  
i m aszyny” inż. S. Ż u k o w s k i e g o .  Z zagadnien iam i 
czysto życiowemi związany jes t artykuł „Nauczyciel” 
prof. dr. B. N a w r o c .  z y ń s k i e g o ,  informujący o z a ­

wodzie nauczyciela.

Specja lne  mie jsce  zajm ują  trzy artykuły: „Nazwy 
i nazwiska" prof. N i t s c h a ,  z k tórego nagle  się o ka­
zuje, iż filologja jes t żywą, za jm ującą  a naw et zabaw ną 
nau ką  oraz „Niderlamdzka sz tuka” dr. S t a r z y ń s k i e -  
o o  i „Niderlandy" konsula  K a c z k o w s k i e g o .  Dwa 
te artykuły są  ze sob ą  w ścisłej łączności.  Z adan iem  
ich jes t nietyle  dos tarczen ie  czytelnikowi polsk iem u 
szeregu  suchych w iadomości encyklopedycznych, lecz 
pokazanie  m u duszy pew nego narodu, ułatwienie zro­
zum ienia  charak te ru  narodow ego dalekiego kraju.

„ Z I E M I A ”
Miesięcznik krajoznawczy Nr. 8 sierpień  1935 r.

Zeszyt poświęcony jes t  Kazimierzowi Dolnemu 
W czołowym art. p-t. „Zniszczone zabytki Kazimierza 
Dolnego" prof. Husarski opisuje  obszernie ,  na tle historji 
s tarożytnego grodu Kazimierza W. uległe zniszczeniu 
zabytki a rchitektoniczne miasta. Z opisu tego widać jak 
bogaty był Kazimierz w XVII i XVIII wiekach i że to co 
wzbudza obecnie  w turyście  now oczesnym podziw jest 
zaledwie cząs tką  dawniejszej wspaniałości. St. Rygiel 
w artykule „Miasto dzieciństwa A leksandra  Świętochow­
skiego" podaje  n ieznane szerszem u ogółowi fakty z m ło­
dzieńczych przeżyć pioniera pozytywizmu. Przeżyć c ie­
kawych gdyż s ięgających czasów powstania stycznio­
wego.

Artykuł Kobendzy p-t. „Roślinność okolic Kazi­
mierza Dolnego" zazna jam ia  czytelnika z florą okolic 
miasta, a J. N iemojewskiego z historją Kazimierza.

Zeszyt ozdobiony 22 ilustracjam i zam yka ją  działy 
„Z piśmiennictwa" i „Bibljografja Krajoznawstwa Pol­
skiego" (za czas od 14.IV do 8 V1.35 r.).

Całość stanowi sui generis  przewodnik po Kazi­
mierzu, da jąc  zw iedza jącem u to miasto  wiele cennych 
informacyj. Zeszyt m oże być dobrze  wyzyskany przy 
organizacji wycieczek uczniowskich. Ster.

J .  B a l i c k i  i St .  M a y k o w s k i :  NIESIEMY
PLON. S i ó d m y  r o k  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h ,  zatwierdzony do 
użytku szkolnego przez Ministerstwo W. R. i O. P. Stron 
448. Rycin 44. O bjaśn ień  str. 32. Cena zł. 1.90. Wydaw­
nictwo Z akładu N arodowego im ienia Ossolińskich we 

Lwowie.
Zkoleji po „Pieśni o Ziemi Naszej,, i „Oknie na 

świat", ukazał się podręcznik, będący  niejako zam kn ię ­
ciem cyklu podręczników języka polskiego dla szkół 

powszechnych
Książka ta, podobnie jak i dwie poprzednie ,  roz­

wiązuje w sposób  jasny i przystępny postulaty  ideowe 
i wychowawcze. Treść żywa i pełna humoru.

P iękna szata  zewnętrzna.

J. D a n c e w i c z ó w  a: 1) ĆWICZENIA 1 WIA­
DOMOŚCI GRAMATYCZNE DLA VII KL. SZK. PO ­
WSZECHNEJ. Stron 23. Cena zł. 0.45.

2) ĆWICZENIA I WIADOMOŚCI GRAMATYCZNE 
DLA VII KL. SZK. POWSZECHNEJ.

K s i ą ż k a  d l a  n a u c z y c i e l a .  Stron 20. 
Cena zł. 0.30.

Podręczniki zatwierdzone do użytku szkolnego 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie.

Pierwszy podręcznik, ułożony zestal w myśl na j­
nowszych zasad  pedagogiki w ten  sposób, aby skłaniał
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ucznia do zajęcia czynnej postawy oraz do sam odzie l­
nej pracy, a jednocześn ie  aby umożliwia! powiązanie 
ćwiczeń gram atycznych  z innem i działami nauczan ia  
języka polskiego.

Druga książka zawiera ogólne zasady  m etodyczne 
n auczan ia  gram atyki oraz wyjaśnia układ podręczn i­
ka dla uczniów i wskazuje jak z tego podręcznika 
m ożna korzystać.

Książki te  są  jakgdyby uzupełnieniem poprzednich 
podręczników tejże autorki dla V i VI kl. szkoły pow­
szechnej.

B. I w a s z k i e w i c z :  GEOMETRJA DLA III
KLASY GIMNAZJALNEJ. Podręcznik zatwierdzony do 
użytku szkolnego przez Ministerstwo W. R. i O. P. Stron 
160. Rys. 113. Cena zł. 1.20. Wydawnictwo Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we Lwowie.

Naczelną zasadą ,  którą się kierował autor przy 
opracowywaniu tego podręcznika, było jak najdalej idące 
udostępnien ie  nauki geometrj i  m łodocianym jeszcze 
um ysłom  uczniów. Dzięki odpow iedniem u układowi 
m aterja łu  uczeń stopniowo zapoznaje  się z wnioskowa­
niem, a przez podan ie  treści w sposób możliwie łatwy 
i przystępny, uczyniono próbę  ułatwienia i zorgan izo­
wania sam odzie lnej p racy ucznia .

Ja s n y  i przejrzysty wykład ułatwia p racę  zarówno 
ucznia jak  i nauczyciela.

S t .  B ą k o w s k i  i Fr .  L o r e n t z :  FIZYKA,
P o d r ę c z n i k  n a  III k l a s ę  g i m n a z j a l n ą ,  za ­
twierdzony do użytku szkolnego przez Ministerstwo W.R. 
i O.P. Stron 226. Rycin 176. Cena zł. 1.50. Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie.

W układzie  treści podręcznika, autorzy starali się 
ułatwić jak najbardziej nauczycielowi i uczniowi orjen- 
tac ją  w po danym  m ater ja le  naukowym. Materjał jes t  w 
ten sposób  ujęty, by mógł być dostosowany do różnych 
warunków nauczania .

Treść podręcznika p od ana  jes t w przystępnej fo r­
mie, uzupełnionej ponad to  bogatym  m ater ja lem  ilustra­
cyjnym.

J. B a l i c k i  i St .  M a y k o w s k i :  MÓWIfj
WIEKI. Cz. III. P o d r ę c z n i k  d o  n a u k i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  d l a  III kl .  g i m n a z j a l n e j ,  zatwier­
dzony do użytku szkolnego przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. Stron 416. Rycin 105. O bjaśnienia  str. 47. Cena 
zł. 2.80. Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. O sso ­
lińskich we Lwowie.

Po dwu pierwszych częściach podręcznika, obecnie  
ukazała  się część Ill-cia, dla III-ej kl. gimnazjalnej,  
obe jm ująca  okres  od XVIII w. po czasy ostatnie.

Konstrukcja oraz poziom ideowy i dydaktyczny 
podręczn ika  został u trzym any na wyżynie dwóch części 
poprzednich , tworąc dalsze ogniwo w rozbudowie pro­

g ram u nauki języka polskiego w szkołach średnich 
ogólnokształcących.

S t a n i s ł a w  S k i m i n a :  ELEMENTA LATINA 
P o d r ę c z n i k  d o  n a u k i  ł a c i n y  d l a  I kl. g i m n .  
zatwierdzony do użytku szkolnego przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. Stron VI+  80. Z 46 ilustracjami. Cena zł. 
1.50. Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie.

Przy odpowiednio dobrane  ustępy łacińskie u m o ­
żliwił autor uczn iom  w sposób przystępny i zajm ujący 
przyswajanie  w iadomości z zakresu  języka łacińskiego. 
Materjał gram atyczny  i rzeczowy zawarty jes t  w czy- 
tance  łacińskiej.  Wzory g ram atyczne  występują w u s tę ­
pach ciekawych i łatwych. N aukę ułatwiają odpowiednio 
op racow ane  p reparac je  oraz słowniczek łac ińsko-polski 
i polsko-łac ińsk i .  Bogaty i um iejętn ie  dobrany materjał 
ilustracyjny podnosi użyteczność książki.

M. A u e r b a c h  i H. D ą b r o w s k i :  DISCE 
LAT1NE. P o d r ę c z n i k  d o  n a u k i  ł a c i n y  d l a  
1 i II k 1. g i m n . ,  zatw erdzony do użytku szkolnego 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Stron X +  98 z 66 ilus­
trac jam i oraz XI I +  146 z 93 ilustracjami. Cena zl. 1.50. 
Wydawnictwo Z akładu N arodow ego im. Ossolińskich 
we Lwowie.

Materjał g ram atyczny został uporządkowany w 
sposób ułatwiający naukę  i zapam ię tan ie  form, a przy- 
tem  podany  w ciekawych i łatwych ustępach. Wartość 
i użyteczność  książki podnosi przytem dobrze  dobrany 
i bogaty materja ł ilustracyjny.

W podręczniku została również uw zględniona s tro­
na dydaktyczna. W przystępny i zajmujący sposób zo­
stały p o d an e  w iadomości nie tylko z zakresu  języka ale 
i kultury rzymskiej.

W. M o s z c z e ń s k a  i H. M r o z o w s k a :  POD­
RĘCZNIK DO NAUKI HISTORJI n a  III k 1. g i m n .  
zatwierdzony do użytku szkolnego przez Ministerstwo 
W.R. i O .P .  Str. 312. Rycin 130 +  XI tabl. Cena zł. 2.60. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie.

Podręcznik, obejm ujący  okres  od XVIIIjw. aż do 
odzyskania  niepodległości, podobnie  jak i poprzednie 
części dla I i II kl., u łożony jes t w myśl nowoczesnych 
postulatów pedagogiki. Przez odpowiedni wybór m a te r­
jału zaw artego w podręczniku, uczeń  m a m ożność  za­
p oznan ia  się ze zjawiskami, w ażnem i z punktu  widzenia 
potrzeb współczesności.

P rzez odpowiedni układ podręcznika, autorki s ta ­
rają się umożliwić uczniowi wyrobienie oraz pogłębienie 
um ieję tności  posługiwania się właściwego chronologją, 
m a p ą  i łatwem teks tem  źródłowym oraz doprowadzić 
do zrozum ienia  najważniejszych terminów, używanych 
w dziedzinie*życia państwowo-obywatelskiego.



Nr. 8 —(106) Dziennik Urzędowy 313

J.  P i p r e k :  UNSER ZWEITES DEUTSCHES
BUCH. P o d r ę c z n i k  d o  n a u k i  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o  d l a  II k l a s y  g i m n a z j a l n e j ,  za ­
tw ierdzony do użytku szkolnego  przez M inisterstw o 
W.R. i O.P. S tron 204. Rycin 35. Cena zł. 1.60. W ydaw­
nictw o Z akładu N arodow ego im . O sso lińsk ich  we 
Lwowie.

Podobnie  jak podręczn ik  dla I klasy, tak  i ten  
podręczn ik  dla II klasy, zarów no pod w zględem  układu 
jak  i zaw artego  m aterja tu  rzeczow ego oraz sposobu 
p rzedstaw ien ia  treśc i, odpow iada n a jnow szym  wyma 
ganiom  pedagogicznym  i dydaktycznym .

M aterjal rzeczow y dostosow any je s t do psychi k 
i za in te resow ań  m łodzieży, zw łaszcza m ęskiej.

K O M U N I K A T .
K om unikujem y, że instytucje: „Towarzystw o Kul­

tury i O św iaty", „G rupa Z rąb" oraz R edakcje i A dm i­
n is tracje  wydawnictw: m iesięczn ik  „W iedza i Życie",

tygodn ik  „Pion", kw artaln ik  „Zrąb", dw utygodnik „Kuź­
nia M łodych zostały  p rzen iesione  do now ego lokalu 
przy Al. Ujazdowskich 20 m. 7.

Książki n a b y t e  d o  C e n t r a ln e j  Bib ljo teki  P e d a g o g ic z n e j .

Książki dawniej nabyte.
A d a m c z y k  T a d e u s z  Dr. O rgan izac ja  pracy 

w ychowaw czej w szkole  średn ie j ogó lno­
kształcącej. Z arys problem atów . G dańsk 
1932. 6487

A u ssereu ro p a isch e  Erdteile. (P raca zb io­
rowa). B reslau  1927. 6539

B a  l e y  S. P sychologja w ieku dojrzew ania. Lwów
1932. 6379, 6423

B a r k i e  r E. C harak ter narodow y i k sz ta łcące
go czynniki. W arszaw a 1933. 6377

B a t t a g l i a  R. Dr. D obrobyt spo łeczeństw a a
w ychow anie. W arszaw a 1933. 6435

B e 1 ż e c k i St. Udział nauczycieli w badan iach  
florystycznych na prow incji. W łocław ek 
1927. 6506

B e r e n t  W. Próchno. T. I i 11. W arszaw a. 6439, 6440 

B i e g a ń s k i  J a n  Mg r .  Z ielarz. P odręcznik  
dla zb iera jących  zioła lecznicze. W ar­
szaw a 1932.

B ł a s z c z y ń s k i  K. K orespondencja  nauczyciela  
z w ładzam i. Poznań  1927.

B o j e r  J o h n .  O blicze Św iata. Pow ieść. W ar­
szaw a 1933.

B r z e z i ń s k i  W. T erytorja lna o rg an izac ja  gm iny 
w iejskiej w Polsce. W nioski do reform y. 
W arszaw a 1932.

B u l a n d a  J . N ajnow sza ilustrow ana pisow nia 
po lska w ćw iczeniach w ierszem . W ąbrzeźno.

1933.

B u  l o s  K. K eram ika grecka. Lwów 1933.

B u r y a n J . ks. Skąd pochodzi tw oje im ię i na­
zwisko i nazw a m iejscow ości rodzinnej. 
W arszaw a 1933. 6428

6473

6452

6453

6422

6412

6457

C h o r o m a ń s k i  M. Z azdrość  i m edycyna.
Pow ieść. W arszaw a 1933. 6427

C h y b i ń s k i  A d o l f  Dr. W skazówki do zb iera­
nia m elodyj ludowych. Poznań  1925. 6501

C i c h o c k a - P e t r a ż y c k a  Z. G eografja gospo­
d arcza  Polski w spółczesnej. Podręcz, dla 
szkół zaw odow ych i liceów  handlow ych. 
W arszaw a 1932. 6431

C i e s i e l s k a - B o r k o w s k a  S. Język  francusk i.

Lwów 1930. 6458

D o l e ż a n  W i k t o r .  M andżurja. W arszaw a 1904. 6528

D o r o s z e w i c z  W. Sachalin . Tom 1, II i III.
W arszaw a 1901. 6525, 6526, 6527

D r e i s e r  T. G alerja  kobiet. (Bibl. prem . ,,Św iata“)
W arszaw a 1933. 6387

F i s c h e r  A d a m .  E tnografja  słow iańska. Łuży­
czanie. Lwów 1932. 6472

G enjusz N iepodległości. Tom I i II. Lwów 
1933. 6494, 6806

G i n d b r i c h  W. O P olsce na  m orzu. W arszaw a
1933. 6413

G o e t e l  W a l e r y  Prof. Dr. P ark i N arodow e
w A m eryce i w Polsce. 6523

G r ą b c z e w s k i  B r o n i s ł a w  gen. W spom nie­
nia m yśliw skie. W arszaw a 1925. 6519

G r z y b o w s k i  J . Prof. P rzeg lądow a m apa
geolog iczna ziem  polskich. W arszaw a 1912. 6520

G u s t a w i c z  B r o n i s ł a w .  G eograficzny zasiąg
łosia ongi i dzisiaj. Lwów 1901. 6540

H a l a u n b r e n n e r  M i c h a ł .  Ćw iczenia p rak ­
tyczne z fizyki w szkole średniej. (M echanicz. 
akustyka). Lwów 1932. 6471

J a n k o w s k i  E d.m u n d Prof. Żywioploty. W ar­
szaw a 1932. 6469
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J a x a - R o n i k i e r  B. D ierżyński. „C zerw onykat"
W arszaw a 1933. 6442

J e s i o n o w s k i  A l f r e d .  Cher C am arad e ....
Uwagi m etodyczne o prow adzeniu  k o respon ­
dencji z m łodzieżą zag ran icą . W rześnia 
1933. 6489

J e z i e r s k i  E. Piłsudski. T. I. W arszawa. 6441

I r z y k S. D zienny rozkład m aterja łu  naukow ego 
O ddział. III — IV i 1 — 5 kl. szk. pow. Lwów 
1933. 6418, 6419, 6420

K a d e n - B a n d r o w s k i  J . Lenora. Pow ieść.
Z cyklu „C zarne Skrzydła" T. I. Lwów 1929. 6290 

„ T adeusz. Pow ieść. Z cyklu „C zarne Skrzydła"
T. Ił. Lwów 1929. 6291

„ M ateusz Bigda. cz. I Grunt. Pow ieść. Z cyklu
„C zarne S krzyd ła” T. iii. W arszaw a 1933. 6378

K a e m p f f e r t  W. Epokow e w ynalazki. H istorje
ich pow stan ia  i ich twórców. W arszaw a 1932. 6444 

K alendarz N auczycielsk i na rok 1933. W ar­
szaw a 1933. 6426

K a s p r o w i c z o w a  M a r  j a  M oje życie z nim.
(Dziennik.) T. I. i U. W arszaw a 1932. 6462

K l o n o w i c z  S e b a s t j a n  F a b j a n .  Flis, wo­
rek Ju d aszó w  i inne p ism a polskie w wy­

borze. W arszaw a. 6510

K o s s a k  Z. N ieznany kraj. Pow ieść. W arszaw a
1932. 6463

K r z y w i c k i  L u d w i k .  G rodziska G órno-L i-
tew skie. W arszaw a 1917. 6531

K u l c z y ń s k i  S.  K o z i k o w s k i  A.  W i l c z y ń ­
s k i  T. C zarna H ora jako  rezerw at p rzyro­
dniczy. Kraków 1926. 6534

K w i a t k o w s k i  E. D ysproporcje. Rzecz o Polsce
przeszłej i obecnej. Kraków 1933. 6411

K w i a t k o w s k i  W. Dr. W ychow anie państw ow e
a tw órczość W yspiańskiego. Lwów 1932. 6461

L a c h a m b r e  H. i M a c h u r o ń A .  W yprawa 
A ndree’go balonem  do b ieguna. W arsza­
wa 1898. 6529

L e p e c k i B. M. kpt. P odróż do Egiptu. W ar­
szaw a 1933. 6434

L e w a k o w s k i  J e r z y .  Terenoznaw stw o i karto-
grafja  wojskow a. W arszaw a— Kraków. 6507

M. W. R. i O. P. K ultura wsi, Biuletyn XIII. Kraf.
Ośw. pośw. zagadn . kultury w iejsk. w 
Polsce. W arszaw a 1930. 6376

M arsz N adbużański. (Zawody, m arszow e).
B rześć n/B. 1929. 6503

M a u n i e r  R e n e .  W prow adzenie do Socjologji.
W arszaw a 1932.

M e a d o w c z o f t  W. H. Edison. Życie i dzieła.
W arszaw a 1933.

M o n d a l s k i  W i k t o r .  Przyczynki do bibljografji 
P o lesia , B rześć n/B, 1930. 6513,

„ W spraw ie łatw iejszych reg jonalnych  badań 
naukow ych. B rześć n/B. 1927.

„ W śród ru in  p rzeszłości na  Polesiu. Brześć 
n/B. 1926.

M o r s t i n  L u d w i k  H i e r o n i m .  W kraju  
Latynów. Kraków 1925.

M o r s t i n  L. H. i R a p p a p o r t  A. E cce po­
eta! Gtu. H oratius F laccus. Lwów 1933.

N e 1 a r d inż. (pod redakcją) „Polesie Ilustrow ane" 
M onografja. B rześć n/B. 1926.

N e h r i n g  E d w a r d .  Palm y w m ieszkaniu . 
W arszaw a 1932.

N i e d z i a l k o w s k a - D o b a c z e w s k a  W anda. 
W ilno 1922.

N i e m c ó w n a  St. Dr. Kraków. K rajoznaw stw o. 
Cz. I i II. Lwów 1932.

N i e m o j e w s k i  N. J . W spom nienia. W arszaw a 
1925.

N o r w i d  C. P oezye w ybrane. W arszaw a 1933. 

N o w a k  E. Ks. Rys dziejów duszpasterstw a w oj­
skow ego w Polsce. [968 — 1831]. W arszaw a 
1932.

N ow ogródzkie. [„Ziem ia" 1925 r.]. Kraków 

1925.

O g r o d z i ń s k i  W. P. V ergilius M aro. Dod. do 
czas. „F ilom ata". Lwów 1933.

O l s z e w i c z  B o l e s ł a w .  Polska kartog rafja  
wojskowa. [Zarys historyczny]. W arszawa 
1921.

O r z e c h o w s k i  S. L ekcje p rak tyczne historji. 
[O ddział IV.] Cykl: W służbie O jczyźnie.
C zęstochow a 1933.

Pam iętn ik i bezrobotnych. W arszaw a 1933.

P a r a n d o w s k i  J a n .  Dysk O lim pijski Pow ieść 
W arszaw a 1933.

P a s z k o w i c z  A d a m .  W śród m urzynów  Angoli 
Lwów 1932.

P e r e t i a t k o w i c z  A n t o n i  Dr. Państw o 
w spółczesne. Lwów 1928.

P ieśń  o Jó ze fie  P iłsudsk im . W opracow aniu  
A. K rupińskiego. Z am ość 1920.

P i ł s u d s k i  J . P ism a W ybrane. W arszaw a 1932.

6465

6443

6514

6512

6511

6521

6456

6505

6470

6517

6460

6509

6417

6436 

6534 

6455

6538

6414

6437

6490

6468

6467

6508

6438
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Pisow nia polska. P rzepisy — słowniczek. 
W ydanie X. Kraków 1933. 6415

P o b ó g-M  a I i n o w s k i W. Akcja bojow a pod
B ezdanam i. 26.IX.1908. W arszaw a 1933. 6430

Pod znakiem  odpow iedzia lności i pracy.
Pod red. F\. Skw arczyńskiego. W arszaw a 
1933. 6382, 6383, 6384

Pokłosie G eograficzne. Zbiór prac pośw ię­
conych E. Rom erowi przez  jego  uczniów  
i „K siążnicę-A tlas". Lwów 1925. 6537

Polesie  i jego  bogactw a. B rześć n/B  6524

P r z y b o r o w s k i  W a l e r y .  A rjanie. T. I i II.
Kraków. 6492

R e g u l s k i  W.  M a l i n o w s k i  T. S o s i ń s k i W .  
Św ietlica. Z adania , m etoda, form y pracy 
i t. d. W arszaw a 1932. 6424, 6297

R e u t t - W  i t k o w s k a Z. M rowisko. [Bibl. Tyg.
Ilustr.]. W arszaw a 1933. 6388

R e y m o n t  W. Ś. Ave Patrja. Nowele. [Bibl. Tyg.
Ilustr.]. W arszaw a 1932. 6401

R e y m o n t  W. S. Chłopi. Pow ieść w 4 tom ach .
[Bibl. Tyg. Ilustr.]. W arszaw a 1932 r.

6402. 6403, 6404, 6405

Rocznik m iasta  B rześcia n/B ugiem . 1930. 6515

Rocznik Poleski 1927 rok. B rześć n/B. 1926. 6504

R y d z e w s k i  B., K o ł o d z i e j c z y k  J. ,  K a r ­
p o w i c z  K. Świteź N ow ogródzka jako  
rezerw at przyrodniczy. Kraków 1926. 6535

S c h r a m m ó w n a  H e l e n a .  O w artości a rty ­
stycznej sam odziałów  ludow ych w W ileń­
szczyźnie. W ilno 1927. 6502

S c h r e i b e r  I g n a c y .  O rtografja  polska. [Ele­
m enty psychotechniczne]. C zęstochow a 1933. 6488

S ć e H. Ź ródła w spółczesnego  kapita lizm u. W ar­
szaw a 1932. 6380

S k i e r c z y ń s k i  M.  i K r a w c z y k o w s k i  F. 
Zabaw y i gry ruchow e. P odręczn ik  m eto ­
dyczny. W arszaw a 1932. 6459

S k l a d k o w s k i - S ł a w o j  F. M oją służba w
brygadzie. T. II. W arszaw a 1933. 6381

S o m m e r s e  t-M  a u g h a m W. O bca nalec ia łość  
Powieść. Dod. do czas. „Św iat". W arsza­
wa 1933. 6451

S o s n o w s k i  Z b i g n i e w .  Życie w akw arjum .
Lwów 1927. 6466

S t a w s k i  M. Moje m iasteczko . L udzie i zw ie­
rzęta. Pow ieść. Lwów 1933. 6429

S t r u g  A. Żółty Krzyż. Pow ieść. T. II i III. W ar­
szaw a 1933. 6322, 6410

S z a f e r  W ł. Dr. Prof. O n the p ro tection  of n a ­
tu re  in Poland. Kraków 1926.

S z a f e r  Wl .  Dr .  i K u l c z y ń s k i  S t .  Dr .  
Rośliny polskie. O pisy i klucze do o zna­
czania. Lwów — W arszaw a 1924.

S z a f e r  W ł. Dr .  Spraw ozdanie z działalności 
Państwow. Rady O chrony Przyrody w r. 1932. 

Kraków 1933.

S z c z e n i o w s k i  Sz .  i Z i e m e c k i  S t. P ro ­
m ien iow anie i m aterja . Idee i fakty fizyki 
now oczesnej. W arszaw a 1932. 

T a u b e n s z l a g  R. R eform a Szkoły Ś redniej 
ogó lnokształcącej. W arszaw a 1932. 

T y c h o l i s  J ó z e f  i N a w r o c k i  M a r j a n .  
W ykłady G eografji M atem atycznej na P ań­
stwow ych W yższych k u rsach  nauczyc. 

Lwów 1926.

W obronie w olności szkół akadem ickich . 

Kraków 1933.

W a l t h e r  J o h a n n e s .  W stęp do geologji. W ia­
dom ości podstaw ow e. W arszaw a 1908. 

W ą s o w i c z  J.  i Z i e r h o f f e r  A. Św iat w 
cyfrach rocznik 1932. Lwów 1932. 

W y s p i a ń s k i  S t a n i s ł a w .  Dzieła. Tom VII. 

W arszaw a 1932.

Z ahorynie . („Z iem ia" 1925 r.) Kraków 1925. 

Z i e l i ń s k i  T a d e u s z .  Św iat Antyczny. G recja 
N iepodległa. W arszaw a 1933.

Z o n e n b e r g  C h. Istorja go roda B rest-L itow ska 

(1016 — 1907). T erespol 1907.

Ż m i c h o w s k a  N. Biała róża. W arszaw a 1929. 

Ż m i c h o w s k a  N. Czy to  pow ieść? Z p rzed ­
m ow ą Boy a -Ż e leńsk iego . W arszaw a 1929.

6536

6530

6495

6464

6431

6518

6409

6522

6474

6493

6533

6491

6516

6433

6432

K siążki n ow on ab yte.

I.
Z zakresu  psychologji, pedagogiki, szkoły i nauczyciela.

B i e g e l e i s e n  L. W. Szkoła a gospodarstw o
narodow e. A naliza rynku pracy.... Lwów 1934. 7395

D e w e y J . J a k  m yślim y? Lwów 1934. 7398

G r e b K. P om oce naukow e, ich is to ta  — sto so ­
w anie. W arszaw a 1934. 7410, 7411

Hymny Ś redniow ieczne. Lwów 1934. 7431

K o t a r b i ń s k i  T a d e u s z .  Czyn. (B ibljoteka 

Filozoficzna). Lwów 1934.

K u c h t a  J . Dr. K siążka zakazana. W-wa 1934.

L i n k e  K. N auczan ie  łączne i n auczan ie  języka 
o jczystego w szkole pow szechnej. W arsza­

wa 1933.

7394

7399

7337
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L i t w i n  fl. O rgan izacja  w ycieczek na podstaw ie 
nowych program ów  szkoły pow szechnej.
Cz. 1 i II. W arszaw a 1934. 7381, 7382

L i t w i n  fl. S am odzie lność  uczn ia  w w ychow aniu 
i nauczan iu  na podstaw ie now ych p ro g ra ­
mów. W arszaw a 1934. 7421, 7422

M a z u r  fl. Ćw iczenia z zakresu  geom etrji w no­
wym program ie . W arszaw a 1934. 7414, 7415

M ą c z k o w s k a  T e o d o r a .  W ychow anie sek su ­
alne dzieci i m łodzieży. W arszaw a 1934. 7441

P am iętn ik  wykładów pedagogiczno  - m eto ­
dycznych n auczan ia  w szkołach rolniczych.
T. I. W arszaw a 1925. 7387

P a w ł ó w  I., S h e r r i n g t o n  C h., R d r i a n  E.
Mózg i jego  m echanizm . W arszaw a 1935. 7428

P i w o w a r c z y k  M. Z ajęc ia  p rak tyczne z za­
k resu  rękodzieła, W arszaw a 1934. 7412, 7413

Program  nauki w g im nazjach  państw ow ych 
z polskim  językiem  nauczania .
Lwów. 7424, 7426, 7674

W i ą c e k  S t .  P race  p iśm ienne  dzieci w szkole
pow szechnej. W arszaw a 1934. 7362, 7363

W i ą c e k  St., W i w c z a r u k  fl., K a r p o w i c z  R.
P raca  w k lasie  drugiej szkoły pow szechnej. 

W arszaw a 1934. 7331

„ P raca  w klasie  drugiej szkoły pow szechnej
dw ujęzykow ej. W arszaw a 1934. 7332

W i t e k  J.  i M o ś c i c k i  M. O gródek szkolny w 
w ychow aniu i nauczaniu . Cz. 1 i II. W ar­
szaw a 1934. 7385, 7386

W i t w i c k i  W ł a d y s ł a w .  R naliza  psycholo­
g iczna am bicji. (B ibljoteka Filozoficzna).
Lwów 1934. 7393

II.
Z zakresu literatury, języka polskiego, historji i  sztuki.

B a r b a s z o w a  M. C ornelia m atka G racchów.
Dod. do „Filom aty", Lwów 1934. 7408

D a n t y s z e k  J a n .  K sięga hym nów . Z biór pisarzy 
polsko - łacińskich , Dod. do „Filom aty".
Lwów 1934. 7339

D e m e l F .  i L i p i ń s k i  W. Pułkow nik L eopold
Lis-Kula. W arszaw a 1932. 7333, 6475

G o l d b e r g e r  S t .  P raw o rzym skie. Dodat. do
„Filom aty". Lwów 1934. 7409

Idea i czyn Jó ze fa  P iłsudskiego. W arszaw a 
1934, 7437

K o ź m i ń s k i  K. Jó ze f Sułkowski. W arsz. 1935. 7440

K r z e m i c k a  I r e n a .  P ieśn iarz  życia H esiodos.
Dod. do „Filom aty". Lwów 1934. 7406

K r z e m i c k a  I r e n a .  Pow rót O dyssa. Dod. do
„Filom aty". Lwów 1934. 7404

L e w i c k i  T. O w idow iskach rzym skich. Dod. do
„F ilom aty". Lwów 1934. 7407

P i o t r o w i c z  W. (Jnja i dyzunja kościo ła w Pol­
sce. Wilno 1933. 7434

S a r b i e w s k i  M.K. Silviludia. Dod. do „Filom aty"
Lwów 1934. 7340

S c h u l b a u m ó w n a  Z. flpasia . Dod. do „Filo­
m aty". Lwów 1934. 7405

S k w a r c z y ń s k a  S. Rozwój w ątków i obrazów
w tw órczości M ickiewicza. Lwów 1934. 7448

W i d e r s z a l  L. Spraw y k aukask ie  w polityce 
eu rope jsk ie j w latach  1831 — 1864. W ar­
szaw a 1934. 7446

III.
Z zakresu oświaty pozaszkolnej, polityki, nauk społecz­

nych i gospodarczych.

B e d n a r z  J. P raca  i w czasy nauczycielskie.
W arszaw a 1934. 7418

B e r e z o w s k i  C e z a r y  Dr. P ow stan ie  Państw a 
Polskiego w św ietle p raw a narodów . W ar­
szaw a 1934. 7400

B r a g g W. s i r .  S tare  rzem iosła  a now a nauka.
W arszaw a 1935. 7427

G o l d e n w e i s e r  fl. Z m ierzch J a s n e j Polany
D od. do „Św iata". W arszaw a 1934. 7416

G o t t l i e b  R. Polen . W anderungen  e in es Euro-
p aers . Leipzig 1933. 7439

H i r s c h b e r g R. Dr. Żydzi i Polska. Wilno
1934. 7450

Instrukcja  w spraw ie zak ład an ia  przedszkoli. 
W arszaw a 1934. 7442

J a b ł o w s k i  K. J a k  zdobyw ać p racę  i s ta n o ­
w isko. Lwów. 7378

K r u 1 i s z K. Z asady  rad jo technik i. Cz. 1. P o d ­
staw y teo re tyczne. W arszaw a 1934. 7355

L a w r e n i e w .  41-szy O pow iadania . Dod. do
„Tyg. Ilustr." W arszaw a 1934. 7417

L o t o c k i  fl. flu tokefa lja . Z asady  autokefalji.
W arszaw a 1932. 7435

Polska na m orzu. W arszaw a 1935. 7402

S k w a r c z y ń s k i  R. W skazania. W arszaw a 1934. 7336

IV.
Z zakresu zysunku, śpiewu i muzyki, wychowania 

fizycznego.

H ł a w i c z k a  K. N auczanie śpiew u w szkole
pow szechnej. W arszaw a 1934. 7338
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K r a w c z y k o w s k i  F r a n c i s z e k .  Ć w iczen ia  

c ie le sn e  d z ie s ię c io m in u to w e  i ś ró d le k c y jn e  

w szk o le  p o w sz e c h n e j. W arszaw a  1934. 7396

Ś p iew n ik  S trz e lec k i S zko ły  J u n a k a  d la  o rg a ­

n izac ji P. W. W arszaw a  1933. 7335

S p ra w o z d a n ie  z II k o n g re s u  k u ltu ry  f izy czn e j 

k o b ie t w W arszaw ie  dn . 28, 29/IV  1934 r. 
W arszaw a  1934. 7443

W o j n a r o w i c z  F. N a u c z a n ie  ro b ó t  z d rzew a .

K urs n iższy . W arszaw a  1927. 7388

„ ś re d n i. „ 1929. 7389
„ w yższy. ,, 1934. 7390

V.
Z zakresu przyrody, geografji, m atem atyki i fizyki.

B o n k o ł o w s k a  E.  i K o t a r b i ń s k i  M. Ćwi­

c z e n ia  z z a k re su  g e o g ra f ji  i p rz y ro d y  cz. I. 
W arszaw a  1934. 7379, 7380

B u r z y ń s k i  Z.  k p t .  „ K o śc iu szk o "  n a d  A m ery k ą .
W arszaw a  1934. 7445

C e n t k i e w i c z  C z. J .  W yspa m g ie ł i w ich rów .
W arszaw a  1934. 7438

H a w k s  E l l i s o n  E. R. A. S. Dziwy p rzy ro d y .
W arszaw a  1935. 7430

L o r e n t z  F., F i s  c h e r A., L e  h  r - S  p 1 a w i ń- 
s  k  i T. K aszu b i. K u ltu ra  lu d o w a  i język .
T o ru ń  1934. 7401

Ł o ż a  S t .  Z e s ta w ie n ie  a rty k u łó w , w z m ia n e k  i 
ilu s tra c y j z aw a rty ch  w ro c z n ik a c h  z la t 
1 9 1 0  —  1929. c za s . „ Z iem ia" . W arszaw a  
1930 —  33. 7364

O s s e n d o w s k i
P o z n a ń .

A. P o le s ie . (C uda  Polsk i).
7342, 7314

R e m  e r J .  W ilno. P o z n a ń  1934. 7436

R uch  re g jo n a lis ty c z n y  w E u ro p ie . T. 1 i II. 
p o d  re d a k c ją . A. P a tk o w sk ie g o . W arszaw a  
1934. 7375, 7376

R y b c z y ń s k i  M. W isła p o m o rsk a . T o ru ń  1934. 

S z c z e r b a  T. N a u c z a n ie  p o d s ta w  g ra m a ty k i 

jęz y k a  p o lsk ie g o  w sz k o le  p o w sz e c h n e j. 

W arszaw a  1934. 7383,

Ż o r a w s k i  K. Dr. W ykłady  g e o m e trji  a n a l i ty ­

czn e j. T. II. W arszaw a 1934.

VI.
B eletrystyka i książki d la  m łodzieży.

B o g u s z e w s k a  H e l e n a .  C ałe  życie  S a b in a .

P o w ieść . W arszaw a  1934.

S h a k e s p e a r e .  T he M e rch a n t of V en ice . C o­

m ed y  5 akt. W ash in g to n  1930.

D ą b r o w s k a  M a r  j a .  W ia tr w oczy . Z cy k lu  

„N oce  i D n ie", cz. I i II. W arszaw a  1934. 7391, 

G ó r s k a  H. C h ło p cy  z u lic  m ia s ta . B ib ljo tek a  

M łodzieży . W arszaw a  1934.

L o c k e  W. J .  K o c h an y  Ł azik . P o w ieść . D od. do 

czas. „Ś w ia t" . W arszaw a  1934.

M ą c z k a  J .  S ta ry m  sz lak iem . P o e z je . W yd. II.

W arsz a w a  1933.

P a p i n i  G i o v a n n i .  S k o ń c z o n y  człow iek . P o ­
w ieść . ( D o d .  d o  Tyg. Ilu str.") W arszaw a  1934.

S c h w e i t z e r  A. W śró d  c z a rn y c h  n a  rów niku .

(D od. d o  „Ś w ia ta"). W arszaw a  1934. 

S z c z e p k o w s k a  M a l w i n a .  S c h o d y  w górę . 

P o w ieść . D od. d o  „ T y g o d n ik a  Ilu str."  W ar­
sz a w a  1934.

W a ń k o w i c z  M. S z c ze n ię c e  la ta . P o w ieść .

W arszaw a  1934.

W a ń k o w i c z  M. O p ie rz o n a  re w o lu c ja . W a rsz a ­

w a 1934.

W s z ę d o b y l s k i  Dr. N a jc ie k a w sz a  p o d ró ż  z Dr. 
W szęd o b y lsk im . W arszaw a  1935.

7397

7384

7447

7423

7377

7392

7341

7373 

7449

7432

7433

7374 

7555 

7444 

7429

Podaje  się do  w iadom ości  P. P. nauczycieli że, ce lem  
poparcia akcji Budowy Szkół Powszechnych

F I R M A

N A S Z  S K L E P  — U R A N I A  *.».
O d d z ia ł  w  B r z e śc iu  n.B . u l. 3 - g o  M aja 5 ,  t e l .  1 0 9 .

PRZYJMUJE: przy regulowaniu należności za zakupione w firn ie towary 
3%  w y s t a w io n e j  na  rach u n k u  s u m y  w  z n a c z k a c h  
T -w a P o p ie r a n ia  B u d o w y  P u b liczn y ch  S z k ó ł  
P o w s z e c h n y c h .

Na sk ład z ie  m a te r ja ly  p iśm ienne, pom oce naukow e w szelkich typów , 
o raz  podręcznik i szkolne.
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C E N T R A L N A  B I B L I O T E K A  PEOAGOGICZNA
przy Kuratorjum Okr. Szk. Brzesk.

w Brześciu nad Bugiem, ulica Dąbrowskiego Nr. 8.

Czynna w dni powszechne w godz. 16 20.

C entra lna  B ibljoteka Pedagog iczna  jest najw iększą bibljo teką na 
Polesiu, liczy p o n a d  7.500 tom ów .

N auczycielom  zam ieszk u jący m  poza B rześciem  n/B . Bibljoteka 
wysyła przez pocztę.

W arunki wypożyczania dla zam iejscowych: 1) zgłoszenie deklaracji 
(druczek Bibljoteka wysyła na  żąd an ie  lub przy pierwszej przesyłce książek, 
zam ów ione j listownie), 2) o p łacen ie  1 zł. m iesięcznej składki p rzekazem  
pocztowym  lub czek iem  P. K. O. Nr. 143.553.

J e d n o ra z o w o  wypożycza się zasadniczo  3 tom y, w yjątkowo więcej 
na  przeciąg 1 m iesiąca .

Czytelnik ponosi koszta  pocztow e tylko w je d n ą  s tronę  (przy 
zwrocie książek).

Bibljo teka p os iada  dział beletrystyczny.

O świeżo nabytych  dziełach B ibljoteka zaw iadam ia  za pośredn ic tw em  
Dzień. Grz. K ura to rjum . — Katalog dzieł daw niej nabytych m o ż n a  kupić  
w Bibljotece za 2 zł. 50 gr. lub wypożyczyć.

Adres  Redakcji i Administracji: Brześć n/B .  

Kuratorjum O k ręgu  S z k o ln e g o  B rzesk iego .

P re n u m e ia ta  roczna Dziennika U r z ę d o w e g o  6 zł. 

Cena p o je d y n c z e g o  n u m er u  60  groszy.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a

O g ło sze n ia  na ok ład ce:  ca ła  strona 160 zł. 7 ,  strony 80  zł. »/* strony 4 0  złotych.

Konto P. K. O. Nr 30 527 .O g ło s z e ń  w tek śc ie  nie u m ie sz c z a m y .

Odbito w Polskiej Kresowej Drukarni w B rześciu n/B. z po lecen ia  Kuratora Okręgu S z k o ln eg o  Brzeskiego.


